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Wauczyciele!
Pracownicy Nauki!

Wychowawcy
młodego pokolenia!
Cały nasz kraj, każdy, komu droga i bli-

ika jest wielka sprawa wychowania mło­
dzieży, rozkwitu wiedzy i nauki, rozwoju
naszej Ludowej Ojczyzny i postępu społecz­
nego — łączy się dziś z Wami, aby uczcić
Ptaszę Święto — Dzień Karty Nauczyciela

1 Pracownika Nauki.
Nie zaprzeczy dziś nikt, że kraj nasz

przeżywa okres wielkiego, burzliwego roz­
woju, że budowa socjalizmu oznacza po­
stęp w każdej dziedzinie życia naszego
społeczeństwa.

Partia 1 państwo ludowe zdają sobie
sprawę, że ogólny postęp jest możliwy tyl­
ko w warunkach stałego rozwoju oświaty
i nauki. Dlatego też nakłady społeczne na

rozwój szkolnictwa są dziś większe niż
kiedykolwiek, a hasło „Polska krajem lu­
dzi kształcących się” jest realną, mate­
rialną rzeczywistością.

Nauczyciel zaś daje wielki wkład do na­
szego wspólnego dzieła — posiada swoją
cząstkę wszędzie tam, gdzie wytężona pra­
ca tworzy nowe dobra i nowe wartości.

Nie można budować nowego ustroju spo­
łecznego i politycznego, jeśli sprawa wy­
chowania nie znajdzie się w godnych re­
kach.

Nasi nauczyciele wypełniają z honorem
ten zaszczytny obowiązek, który powierzy­
ła im partia i ludowa ojczyzna.

Zdobyli oni zaufanie narodu dlatego, że
stoją w pierwszych szeregach ludzi, którzy

wspólnym wysiłkiem budują nowy, spra­
wiedliwy ustrój.

Zdobyli oni nasze zaufanie dlatego, że
zawsze byli nosicielami postępowych idei,
że walczyli o postęp i demokratyzację wy­
chowania wtedy, kiedy reżim sanacyjny
dławił wszelką myśl postępową, że nawet
w ponurych latach hitlerowskiej okupacji
uczyli dzieci miłości do ojczyzny.

Związek nauczycieli z ludem pracują­
cym jest głęboki i nierozerwalny. Nauczy­
ciele wyrastają z mas ludowych, wśród
nich pracują, im oddają swoją wiedzę
i zdolności.

Dlatego Dzień Karty Nauczyciela i Pra­
cownika Nauki jest świętem szczególnym,
jest świętem, które obchodzi cały naród.

Nauczyciele! Wychowawcy!
Komitet Wojewódzki Polskiej Zjednoczo­

nej Partii Robotniczej składa Wam dziś

gorąco podziękowania za Waszą ofiarną
pracę, za Wasz trud i wysiłki w wielkim
dziele wychowania młodego pokolenia.

Pozdrawiamy Was i życzymy powodze­
nia w Waszej pracy dla dobra narodu, dla
dobra Polski Ludowej.

Życzymy Wam wszystkiego najlepszego
w Waszym życiu.

ZA KOMITET WOJEWÓDZKI
POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ

PARTII ROBOTNICZEJ
I SEKRETARZ KW

LUCJAN MOTYKA
*

Ponadto pozdrowienia dla nauczycieli
nadesłali do naszej Redakcji: Prezydium
Wojewódzkiej Rady Narodowej w Krako­
wie, Sekretariat Komitetu Wojewódzkiego
Związku Młodzieży Socjalistycznej, Zarząd
Wojewódzki Związku Młodzieży Wiejskiej
oraz Zarząd Oddziału Wojewódzkiego
i Miejskiego PCK.

Pozdrowienia Wojewódzkiego i Miejskie­
go Komitetu Frontu Jedności Narodu za­
mieszczamy na str. 3,

Religie świata

©

MĄDRY WŁOCH

16-letni „atomowiec"
Wielka kariera naukowa cze­

ka chyba 16-letniego ucznia

angielskiego — Alana Bonda,
któremu Brytyjski Zarząd. E-

nergll Atomowej zaproponował
współpracę w dziedzinie fizyki
Jądrowej. Na decyzji tej zawa­
żył fakt skonstruowania przez
Bonda rakiety kosmicznej,
która zyskała pochlebną opinię
specjalistów.

22 miliony ton...

... •węgla brunatnego wyniesie
roczna produkcja nowoczesne­
go kombinatu, którego budo­
wę rozpoczęto ostatnio w Nie­
mieckiej Republice Demokra­
tycznej. Równocześnie wybu­
dowane zostaną 3 olbrzymie e-

lektrociepłownie o łącznej
mocy 1.800 megawatów.

Rewelacyjne zdjęcia
Trzeba było 15 lat, by ujaw­

nić. zdjęcia dokumentalne
bomb jakie w 1915 r. zrzucone

zostały przez USA na japoń­
skie miasta Hiroszimę i Naga­
saki. Zakaz publikacji cofnię­
to, ponieważ... konstrukcja
bomb jest już przestarzała. Ży­
wa natomiast jest pamięć
straszliwych skutków eksplozji.

Kłopoty ex-premiera
I to niemałe, a ich powodem

jest własna córka. Chodzi o 35-

letnią Sarah Churchill — córkę
b. premiera brytyjskego, która
za skandaliczne zachowanie w

miejscach publicznych skazana
została na wysoką grzywnę i

roczny nadzór sądowy. Nie

jest to zresztą pierwsza kara
nałożona na rozkapryszoną ak­
torkę. Jak podaje prasa angiel­
ska sędziwy tato zapowiedział,
iż wydziedziczy córkę jeśli nie
zmieni postępowania.

Okazuje się, że wychowanie
własnych dzieci jest często
trudniejsze od kierowania pań­
stwem.

Nowocześni

gangsterzy...
.. .posługują się nie tylko ka­

rabinami maszynowymi ale
także radiostacjami. Tak np.
w amerykańskim mieście Bir­
mingham wykryto bandę, która

przy „skokach” na banki i do­
my handlowe używała przenoś­
nych radiostacji nadawczo-od­
biorczych. No cóż, do różnych
celów ma służyć nowoczesna

tech łka.

H Niewznawianie na zasadzie dobrowolności doświadczeń

nuklearnych do chwili
K Niezwiększanle liczby
® Niezakładanie nowych

rakietowych na obcym
NOWY

Nowojorski korespondent PAP pisze:
Po raz trzeci w ciągu bieżącej sesji

Ogólnego NZ rozległ się z trybuny ONZ głos Polski w

sprawie rozbrojenia. Tym razem przemówienie wicemi­
nistra spraw zagranicznych PRL Winiewicza poświęcone
było wszechstronnej analizie, ocenie i uzusarlnieniu kon­
kretnych propozycji Polski, których zgłoszenie zapowie­
dział już w debacie generalnej szef delegacji Polski na

XV sesję Zgromadzenia Ogólnego Narodów Zjednoczo­
nych Władysław Gomułka.

ich ostatecznego zakazu
członkśw Klubu Atomowego
baz wojskowych i wyrzutni
i własnym terytorium

JORK (PAP)

Zgromadzenia

S procesu

S*. Wójcika

Zeznają
świadkowie

Dom w Łowiczu, który otworzył w dniu 30. X, br. swoje
podwoje dla miejscowych 1 okolicznych nauczycieli Jest pierwszą
te o r irtza , nlacówka t- ■ ;1- ,<M4 w kra,u. z.. Aa:>c .c.elitwa
Polskiego planuje wybudować w or-vs lości 20 takich domów,
w któ-■<■■■< n-acownicy o wiaty znajdą odpowiednie warunki

pracy kulturalnej I życia towarzyskiego. Będą mogli także pod­
nosić swoje kwalifikacje. Dom Nauczyciela w Łowiczu poza klu­
bem nauczyciela, czytelnią, biblioteką pedagogiczną, kawiarnią,
sala obrał na 10 osób, po-iada również pokoje gościnne. Dla

wygody nauczycieli przybywających z okolicznych miejscowości
pomyślał również o garażu na rowery I motocykle. Około
170 tysięcy zł — to wkl:d społeczny nauczycieli na budowę
swego Domu. Na zdjęciu górnym: Nowy Dom Nauczyciela. Na

zdjęć u dolnym: W estetycznie urządzonej kawiarni i przy dobrej
kaw.e — przyjemnie można spędzić wo'ny czas.

CAF — fot. Radziszewski

Czterdzieści par oczu, śledzących każdy Twój ruch, na­
wet mimowiedny gest zniecierpliwienia.

Czterdzieści par uszu, wychwytujących każde Twe słowo,
nawet nieopatrzne westchnienie.

Czterdzieści. IV jednym wypadku więcej, w drugim mniej
— ale przecież, to Twoi sędziowie, to trybunał badawczo
obserwujący Twoje reakcje, ściśle choć niespostrzeżenie
mierzący Twój autorytet, czujnie choć nieświadomie zasta-
wiający pułapkę, w którą pragnie schwytać jedną choćby
jedyną chwilę Twej słabości.

Nie, nie stajesz przecież przed tym trybunałem, by być
sądzonym, a jednak jesteś sądzony. A sądzi się tu najbez­
względniej i najsurowiej, z całą otwartością młodości, z ca­
łą żywiołowością prawd jeszcze nie poznanych, wiedzy je­
szcze nie nabytej, doświadczenia nieprzeczuwanego. Tu nie
rozważa się racjonalnych pro i contra, tu nie ma okolicz­
ności łagodzących, łzy nie wzbudzają niczyjego współczu­
cia.

Przed takim to trybunałem stajesz ustawicznie, codzien­
nie, Przyjacielu, który uczysz moje dzieci. I nie wiem czy
pomagam ci wówczas, gdy strofuję je, czy też wspieram
Cię udzielając im pochwały.

Sam należę do innego trybunału, któremu — chcesz czy
nie — stawiasz czoła. Oto masz: smyk, powtarzający w kół­
ko: „m a m u si a powiedziała, że należała mi się czwórka,
nie dwójka!" Oto masz: dziewczyna oświadczająca Ci sta­
nowczo: „Nie będę chodziła w fartuszku, bo tata powie­
dział, że mi w tym nie do twarzy!" ,,Oto — pomnisz? —

elegancka pan i, odymająca wargi, czyniąca Ci wyrzuty
za to, że powiedziałeś jej w czasie wywiadówki: „Proszę
pani, dziecko wymaga stanowczo więcej opieki w domu".
Albo — pamiętasz — owa kobieta wciskająca Cl w ręce
paczuszkę i szepcząca obłudnie: „Pan wie sam, niełatwo

1955 roku
wezwanie

Krakowa,
pomóc w

(Inf. wł.). W toczącym
się przed Sądem Woje­
wódzkim w Krakowie
procesie Stanisława Wój­
cika w dalszym ciągu skła­
dają zeznania świadkowie.

Świadek Kądzielawa w

dniu 29 sierpnia
przyjechał na

Wójcika do

Wójcik miał mu

załatwieniu renty.
Tego dnia świadek pomagał

oskarżonemu wynieść z mie­
szkania wiklinowy kosz. Po
zniesieniu kosza Kądzielawa
poszedł „coś zjeść”. Gdy
wrócił, nie było ani Wójcika
ani kosza. Na Wójcika cze­
kał dość długo. Świadek ze-

znaje dalej, że w dniu 29/30

sierpnia nocował u Wójcika.
W tym miejscu oskarżony
kategorycznie zaprzecza, żeby
świadek był u niego kiedykol­
wiek w mieszkaniu, a następ­
nie przyznaje, że istotnie byl
przez moment, ale nie noco­
wał. Wobec tego sąd zwraca

się z pytaniem do świadka,
czy potrafi dokładnie określić
rozkład mieszkania. Opis mie­
szkania podany przez Kądzie-
lawę dowodzi^ że świadek
tam.

Małżeństwo Helena i
Breczkowie przyjechali
Krakowa w dniu 29 sierpnia
1955 roku po odbiór towarów
z magazynu. Breczkowie znają
oskarżonego Wyżgę. Znajo­
mość ta nawiązana została
na kilka miesięcy przed pa­
miętną datą, gdyż żona Wyżgi
była personalną w instytucji,
w której pracował Breczko.
29 sierpnia 1955 roku Breczko-
wa spotkała oskarżonego Wyż­
gę na ulicy Grodzkiej i następ­
nie pojechali na ul. Krakow­
ską. Tam Wyżga spotkał się z

Janem Breczko i obaj udali się
do restauracji. Wyżga był już
podpity. Breczkowie spieszyli
się do pociągu odchodzącego
po godz. 16 z dworca w Borku

Fałęckim. Wyżga pojechał ze

świadkami tramwajem w stro­
nę Borku Fałęckiego a następ-

(Ciąg dalszy na str. 2)

Popierając w pełni idee po­
wszechnego i całkowitego roz­
brojenia oraz wypowiadając
się za szybkim wznowieniem
rozmów w sprawie zawarcia
traktatu w tej kwestii, Polska
w miarę swych możliwości
pragnie przyczynić się do uła­
twienia pomyślnego rozwią­
zania tego palącego 1 najdo­
nioślejszego problemu naszych
czasów. Nacechowane realiz­
mem i możliwe do natych­
miastowego zaakceptowania
przez zainteresowane strony
propozycje Polski zmierzają
do zapobieżenia wszystkiemu
co utrudniłoby sukces nego­
cjacji w sprawie całkowitego
I powszechnego rozbrojenia,
do stworzenia lepszej atmo­
sfery międzynarodowej, zła­
godzenia napięcia i zmniejsze­
nia nieufności między pań­
stwami.

Wiceminister Winiewicz
sformułował następujące po­
stulaty w tej dziedzinie:

Niewznawianie na zasa­
dzie dobrowolności do­
świadczeń nuklearnych do
chwili ich ostatecznego za­
kazu;

niezwiększanle
członków Klubu
wego;

Niezakładanle
baz wojskowych i wyrzutni
rakietowo-jądrowych na

obcym i własnym teryto­
rium.

Jednym słowem propozycje
polskie podyktowane są pra­
gnieniem zahamowania wyś­
cigu zbrojeń, niedopuszczenia
do stworzenia faktów dokona­
nych, które by jeszcze bardziej
skomplikowały negocjacje w

sprawie powszechnego rozbro­
jenia.

Uważamy — powiedział wi­
ceminister Winiewicz — że

propozycje nasze mogłyby być
zrealizowane natychmiast. Dla
powstrzymania się od działa­
nia nie są potrzebne żadne
przygotowania. Decyzja taka
miałaby charakter konstruk­
tywny.

Podkreślając wagę i zna­
czenie zakazu doświadczeń nu­
klearnych i uznając jego pil­
ność Polska proponuje w wy­
padku gdyby do 1 kwietnia
nie zostało osiągnięte w tej
sprawie porozumienie zwoła­
nie specjalnej sesji Zgroma­
dzenia Ogólnego, która zagad­
nienie to ujęłaby we własne
ręce.

Jednocześnie wiceminister
Winiewicz stwierdził, że Pol-

liczby
Atomo-

nowych

byl

Jan
do

ska jest nadal gorącym zwo­
lennikiem cieszącej się coraz

szerszym poparciem idei two­
rzenia stref bezatomowych w

różnych rejonach kuli ziem­
skiej i oświadczył, że gdyby w

roku 1958 Plan Rapackiego,
który jest nadal aktualny, zo­
stał przyjęty, miałoby to nie­
wątpliwie pozytywny^ wpływ
na sytuację międzynarodową,
stworzyłoby lepsze warunki
dla negocjacji w sprawie po­
wszechnego rozbrojenia, a o-

becna dyskusja, dzięki zdoby­
temu doświadczeniu, byłaby
łatwiejsza.

Psychologicznym i teorety­
cznym uzupełnieniem powyż­
szych propozycji Polski jest
zapowiedź nowej inicjatywy
— powołanie do życia Komi­
tetu Naukowego ONZ repre­
zentującego wszystkie trzy
główne ugrupowania państw,
który by opracował wyczerpu­
jący i naukowy memoriał o

skutkach wojny jądrowej-
Inicjatyka polska zmierza

do dalszego zmobilizowania o-

pinii światowej, do uświado­
mienia jej w całej pełni po­
twornych konsekwencji wojny
nuklearnej i tym samym do
spotęgowania jej presji na

państwa ociągające się z za­
warciem porozumienia o po­
wszechnym i całkowitym roz­
brojeniu, które odwróciłoby
od ludzkości koszmar zagłady
jądrowej. Polska wystąpiła ja­
ko rzecznik i przedstawiciel
całych narodów, głęboko za­
niepokojonych impasem jaki z

winy zajętego przez Stany
Zjednoczone i inne mocarstwa
zachodnie stanowiska wytwo­
rzył się w dziedzinie rozbro­
jenia.

Rzeczowe 1 doskonale umo­
tywowane przemówienie wi­
ceministra Winiewicza wywo­
łało duże zainteresowanie i
jest żywo dyskutowane wśród
delegacji szeregu państw.

W. Siroky przyjął delegację"wp”TM|

PRAGA (PAP). 18 bm. w godzinach przedpołudniowych
delegację WP z członkiem Biura Politycznego KC PZPR,
ministrem obrony narodowej, gen. broni Marianem Spy­
chalskim na czele, przyjął premier rządu CSRS Wiliam Si­
roky. Piemier Siroky odbył z gośćmi dłuższą przyjacielską
rozmowę.

Podczas rozmowy obecni byli: minister obrony narodo­
wej CSRS, gen. armii B. Lomsky, szef sztabu generalnego,
gen. -płk . Ryrytir i zastępca szefa GZP armii czechosło­
wackiej, pik. A. Selesovsky, jak również ambasador PRL,
Franciszek Mazur.

Obrady VIII Krajowego Zjazdu
1-I - — ■ ,111I —

WARSZAWA (PAP). 18 bm. rozpoczął w Warszawie
2-dniowe obrady VIII Krajowy Zjazd Związku Zawodowe­
go Pracowników Rolnych. Uczestniczy w nim około 220 de­
legatów, wybranych przez organizacje związkowe
z PGR-ów, POM-ów, przedsiębiorstw melioracyjnych i In­
nych zakładów resortu rolnictwa.

Zjazd podsumuje wyniki pracy Związku za okres ostat­
nich trzech lat, omówi kierunki działalności i sposoby
zwiększenia udziału ogniw związkowych w realizacji pro­
gramu rozwoju naszego rolnictwa, rozważy szereg spraw
dotyczących warunków socjalno-bytowych robotników rol­
nych. oraz wybierze nowe władze naczelne ZZFR.

Bundeswehra będzie szkolić
się w Anglii?

LONDYN (PAP). Według informacji dziennika „Daily
Herald”, rząd brytyjski nosi się z zamiarem udostępnienia
oddziałom pancernym Bundeswehry obozów szkoleniowych
na terenie Wielkiej Brytanii. Zdaniem tego dziennika,
z planem takim wystąpi rząd brytyjski na spotkaniu mi­
nistrów obrony 1 ministrów spraw zagranicznych państw
NATO w Paryżu w grudniu br. oraz „zapewni on Niem­
ców raz Jeszcze, iż poligon rakietowy na Wyspach Hybrydz-
kich również znajduje się w ich dyspozycji”.

Wybitny uczony włoski

przybędzie do Krakowa

WARSZAWA (PAP). 18 bm. bawiący w Warszawie Świa­
towej sławy wioski historyk sztuki starożytnej I archeolog,
członek KC Włoskiej Partii Komunistycznej prof. R. Bian-
chi-Bandlnelli wygłosił w Muzeum Narodowym wykład

pt. „Najnowsze problemy w badaniach nad sztuką rzymską'1.
Z Warszawy prof. R. Bianchi-Bandinelli przybędzie do

Krakowa, gdzie również wygłosi odczyt.

Nowy wielki

konku rs

dla młodzieży

»Z IEAIBEM

Szczegóły

na str. 3
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wam, nauczycielom... Proszę przyjąć, proszę się nie krępo­
wać... Nska jestem".

Więc ten trybunał, drugi. Ludzie różni, bardzo różni,
spośród których niejeden mimo woli, a niejeden i świa­
domie czyni Ci przykrość. Wiem, masz ochotę określić to

precyzyjniej, ale nie trzeba — rozumiemy się.
Różni. Tacy, którzy w swych dzieciach widzą same tyl­

ko zalety i karmią je pożywką zarozumialstwa i pychy.
Inni, hodujący w swych rodzonych zadatkach na ludzi
żmije obłudy i zakłamania. Jeszcze inni w bgóle nie wy­
kazujący zainteresowania dla Twej ciężkiej pracy. Ludzie,
Ty wiesz, że różni, jak wiesz, że trzeba w każdym szukać
co

ale
1. ...

nie wpatrują się w Ciebie oczy jego członków...
Myślę o Tobie, Nauczycielu, bynajmniej nie kategoriami

„Siłaczki", choć często mocarzem jesteś. Myślę o Tobie
tak, jak myślę dziś, po latach, o sioych własnych nauczy­
cielach, których i ja przecież jakoś tam z pozycji mej szkol­
nej ławki i szkolnej doli sądziłem. Alę myślę o Tobie nade
wszystko nieodświętnie, lecz w kategoriach codzienności.
Ona przecież decyduje o obliczu wstępnego pokolenia, jak
ona — codzienność — decyduje o jego materialnym by­
cie.

Szczerze mówiąc — nie ma dostatecznie wielkich słów,
którymi można by określić ogrom Twego, Nauczycielu,
dzieła, tej misternej budowli, wznoszonej w tylu, tylu
szkolnych salach... ®

Jeśli więc i dziś mam być tradycyjnie przekorny —

niechże przekora ta polega ną, sądzeniu trybunałów rodzi­
ców i dzieci. Có niniejszym — jak mi się zdaje — uczy­
niłem.

w nim najlepszego, że trzeba nie tylko ludzkie dzieci
i ich rodziców wychowywać.
przed tym trybunałem stajesz. Nawet wówczas, gdy

REDAKTOR P.

II.
HAWANA (PAP). Pełniący obowiązki ministra spraw za­

granicznych Kuby Carlos Olivares wystosował do charge
d’affaires USA, D. Braddocka notę, w której w imieniu

rządu rewolucyjnego zdecydowanie odrzuca niedawną notę
amerykańską zawierającą oszczerstwa pod adresem kubań­
skich władz rewolucyjnych w związku z wyrokami śmier­
ci, wydanymi na Kubie w październiku br. na trzech Ame­
rykanów, którzy wzięli udział w zbrodniczej napaści na

woiną i niepodległą .»abę.

Nota Kuby do USA

Katastrofy kolejowe
w Kutnie i Koluszkach

ŁODZ (PAP). Na stacji kolejowej w Kutnie miała miej­
sce ubiegłej nocy katastrofa spowodowana nieuwagą na-

stawniczego Stanisława Krajewskiego, który wpuścił ma­
newrujący pociąg na niewłaściwy ter. W wyniku tego na­
stąpiło wykolejenie, a następnie przewrócenie się jednego
z wagonów. Jadący nim Józef Rychlik doznał tak ciężkich
obrażeń, iż po przewiezieniu do szpitala zmarł.

Podobny wypadek wydarzył się ubiegłej nocy na stacji
kolejowej w Koluszkach. Na skutek nieuwagi zwrotniczego
Leonarda Siudzińsklego przewrócił się tu na sąsiedni tor

wagon z

dziach 1

towarami. Na szczęście obyło się bez ofiar w lu-

dluższej przerwy w ruchu kolejowym.

T.uman: Nieszczęściem naszych czasów jest,
dużo dorosłych, a za mało dzieci wierzy je-

„ świętego Mikołaja.
Upton Sinclair: Wszyscy wielcy myśliciele wiedzą o

tym, że na najprostsze pytanie najtrudniej jest odpo­
wiedzieć.

Jean Brix: Człowiek jest dobrym z natury, ale w cy­
wilizowanym świetie dla natury nie ma miejsca.

Robert Roca, konferansjer francuski: Jeśli cenzura

w telewizji nadal będzie nam skreślać
dowcipy o de Gaulle’u, będziemy musieli
wać do Londynu i opowiadać je w EBC.

Harry
że zbyt
szcze w

wszystkie
wyemigro-

Jackie wśród dziennikarzy
Nowa pani Białego Domu przygotowuje

jęcia swej roli, zwołując konferencję praso
by się jednak, kto by sądził, że z dziennikarzami mó­
wiła o polityce. Owszem, zaproponowała pewne zmia­
ny w Białym Demu. Zmiana ta ma polegać jednak
jedynie na urządzeniu w siedzibie pieżydenta pokoju
dziecinnego. Jak dotąd pokój taki nie był potrzebny.
Jackie Kennedy ma już córkę niesp dna trzyletnią, a

w połowie grudnia stan rodzinny powiększy się o no­
wego potomka. Pani Kennedy nie wykazała także en­
tuzjazmu z powodu powodzenia, jakim cieszy się jej
małżonek u kobiet. Uważa, że w toku kampanii wy­
borczej powodzenie to znajdowało często zbyt gwał­
towny wyraz. Na koniec Jackie Kennedy dorzuciła
jeszcze sw.oją proklamację: nie będzie się ubiegać, aby
nadawać ton modzie.

się do ob-
<vą. Mylił-

■«
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W15 rocznicę
powstania
ŚFZZ

(Inf. wł.) Wczoraj w Teatrze

Rapsodycznym odbyło się
uroczyste zebranie aktywu
związkowego z całego woje­
wództwa zorganizowane przez
Wojewódzką Komisję Związ­
ków Zawodowych w 15 rocz­
nicę istnienia Światowej Fe­
deracji Związków Zawodo­
wych.

Po zagajeniu zebrania przez
przewodniczącego WKZZ Wła­
dysława Kozuba, zabrał głos
przedstawiciel CRZZ Tadeusz
Ćwik. W swoim interesują­
cym referacie nakreślił on hi­
storię międzynarodowego ru­
chu związkowego oraz rolę i
znaczenie Światowej Federa­
cji Związków Zawodowych.

SFZZ, która powstała w lutym
1845 r. na Światowym Kongresie
Związków Zawodowych w Lon­
dynie, liczy dziś na całym świę­
cie ponad 100 min członków i jest
wyrazicielem interesów mas pra­
cujących w ich walce o pokój.
Mówca zatrzymał się także dłu­
żej na kwestii udziału polskich
związkowców w pracy Światowej
Federacji Zw. Zawodowych.

Bogata część artystyczna, na

którą złożyły się pieśni i recy­
tacje w wykonaniu chóru męskie­
go „Lutnia”, zespołu Zakładowe­
go Domu Kultury Huty im. Le­
nina oraz aktorów teatrów kra­
kowskich, zakończyły uroczy­
stość. (ks)

Akademia w Warszawie
z okazji Dnia Nauczyciela

WARSZAWA (PAP)
18 bm. z okazji Międzynarodowego Dnia Karty Nauczy­

ciela odbyła się w Warszawie centralna akademia. Wielką
salę kongresową Pałacu Kultury I Nauki wypełniła rzesza

nauczycieli Warszawy i województwa warszawskiego oraz

przedstawiciele szkół i wyższych uczelni z całego kraju.

Kulisy działalności szpiegowskiej USA i NRF
skierowanej przeciwko Polsce

Agent wywiadu amerykańskiego W. Stepek

Zderzenie

na Kanaie La Manche

LONDYN (PAP)
Dziennik „Evening News"

informuje, że podczas ćwiczeń
marynarki wojennej na Kana­
le La Manche angielski okręt
podwodny zderzył się zł tan­
kowcem „Black Rariger”.
Okręt podwodny został uszko­
dzony, zdołał jednak wypłynąć
na powierzchnię.

Z ostatniej chwili

Ambasador Gajewski
u prezydenta

de Gaulle‘a
PARYŻ (PAP)

Ambasador PRL w Paryżu
Stanisław Gajewski został w

piątek 18 bm. przyjęty przez

.prezydenta Francji de Gaul-
le’a.

Program
telewizyjny
od21XIdo2SXI

PONIEDZIAŁEK

Godz. 18.15: Aktualności. —

18.40: „Eureka” — magazyn
pop.-naukowy. 19.10: „15 minut
z Kaliną Jędrusik”. 19.30:
Dziennik telewizyjny. 20.10: „O
nas bez nas” — program pu­
blicystyczny. 20.45: „Tele-
Echo”. 21.15: Teatr Telewizji:
„Jedna chwila” — sztuka Ta­
deusza Rittnera w reżyserii
Józefa Słotwińskiego. 22.05: O-
statnie wiadomości.

Środa

Godz. 17 .55: Program dla dzie­
ci: „Zrobimy to sami”. 18.10:

,,Klub myszki Miki” — film

cykliczny. 18.55: Wszechnica

Telewizyjna: Program z cyklu
historycznego. 19.30: Dziennik

telewizyjny. 20.00: „Kółko i

Krzyżyk” — teleturniej. 20.30:

„Peryskop”. 21.15: Teatrzyk „A
kuku” — „Tryptyk szekspirow­
ski”. 22.05: Ostatnie wiadomo­
ści.

CZWARTEK

Godz. 17 .00: Program dla dzie­
ci: „Miś z okienka” i „Rozmo­
wa z córkami”. 18.10: Program
dla dzieci starszych: „W świę­
cie fizyki”. 18.40: Aktualności.
18.55: Młodzieżowe studio poe­
tyckie. 19.30: Dziennik telewi­
zyjny. 19.55: Z cyklu: „Fakty
i poglądy” — i program pt.:
„Ile, jak i dlaczego”. 20.30:

Program filmowy. 21 .00: Teatr
Kobra: „Śmierć przychodzi co

miesiąc” — widowisko sensa­
cyjne Karola Wilczyńskiego.

PIĄTEK

Godz. 16.30: Program dla dzie­
ci: Magazyn nr 34. 17 .25: „Przy­
gody sir Lanceleta” — film cy­
kliczny. 17.55: Z cyklu: „Ini­
cjatywy”— program pt.: „Mia­
steczko za lasem”. 18.25:
Wszechnica Telewizyjna: „Bu­
dowa materii — fala a cząst­
ka” — z cyklu „Wszechświat,
w którym żyjemy”. 19.00:
Dziennik telewizyjny. 19.30:
Kronika kulturalna. 20.00: „Bal
maskowy” — opera Giuseppe
Verdiego w wykonaniu soli­
stów, chóru, baletu i orkiestry
Państwowej Opery im. Stani­
sława Moniuszki w Poznaniu.

SOBOTA

Godz. 17.00: Wujcio Adaś i

Kajtuś — bajka. 17 .15: Teatrzyk
dla przedszkolaków. 17.45: „Nie
tylko dla pań”. 18.20: Program
publicystyczny. 18.35: „Spotka­
nie z literatem” — rozmowa z

Leonem Kruczkowskim. 19.00:
Dziennik telewizyjny. 19.30:

Program tygodnia. 19.45 Polska
Kronika Filmowa. 19.55: Muzy­
ka operetkowa. W programie
fragmenty z operetek Franci­
szka Lehara i Emeryka Kalma-
na. Transmisja z Teatru Ope­
retki w Budapeszcie. 21.20:

„Nasza piosenka”. 21.25: „Fan-
dango” — film fab. prod. fran­
cuskiej.

Długo nie milkną oklaski,
gdy w prezydium akademii
zajmują miejsca: członek Biu­
ra Politycznego KC PZPR
przewodniczący Rady Państwa
Aleksander Zawadzki, sekre­
tarz KC PZPR Witold Jarosiń­
ski, zastępca przewodniczącego
Rady Państwa Stanisław Kul­
czyński, wiceprezes Rady Mi­
nistrów Piotr Jaroszewicz,
minister oświaty Wacław Tu-
łodżiecki i inni.

Orkiestra gra hymn narodo­
wy. W imieniu stołecznego ko­
mitetu obchodu Międzynaro­
dowego Dnia Karty Nauczy­
ciela zebranych wita przewo-

Przodujący nauczyciele
u przewodniczącego Rady

Państwa

18. bm. w związku z obcho­
dami Międzynarodowego Dnia
Karty Nauczyciela, przewod­
niczący Rady Państwa —

Aleksander Zawadzki spotkał
się w Belwederze z grupą naj­
bardziej zasłużonych nauczy­
cieli, reprezentujących szkol­
nictwo całego kraju.

Wśród grupy odznaczonych
pedagogów znaleźli się m. in.
profesor UJ Zenon Klemen­
siewicz, który wyróżniony zo­
stał tytułem honorowym „Za­
służony Nauczyciel PRL", dy­
plomem i odznaką tego tytułu
oraz Jan Migacz- z Nowego
Sącza udekorowany orderem
„Sztandar Pracy" II klasy.

dniczący Prezydium Stołecz­
nej Rady Narodowej Janusz
Zarzycki.

Następnie na mównicę
wchodzi Aleksander Zawadz­
ki, który w imieniu najwyż­
szych władz partyjnych i pań­
stwowych przekazuje 250-ty-
sięcznej rzeszy nauczycielstwa
z okazji ich święta najserde­
czniejsze pozdrowienia i ży­
czenia.

Z kolei zabrał głos minister
oświaty W. Tułodziecki, oma­
wiając najważniejsze zadania,
jakie stoją przed szkolnictwem
i nauczycielami w najbliższym
okresie.

stanie
WARSZAWA (PAP)

W związku z ostatnio zamiesz.

czanyml komunikatami o aresz­
towaniu w Polsce szpiegów ame­
rykańskich, przedstawiciel Pol­
skiej Agencji Prasowej zwrócił

się do Służby Bezpieczeństwa
MSW celem uzyskania bliższych
szczegółów, mogących naświetlić
działalność wywiadu amerykan,
skiego a skierowaną przeciwko
Polsce.

Jak już informowaliśmy, w Pol.

sce zatrzymany został agent wy­
wiadu amerykańskiego Wiesław

Stepek, Śledztwo dostarczyło
bliższych szczegółów o szpie­
gowskiej działalności agentów
wywiadu amerykańskiego. Jedno­
cześnie uzyskane materiały rzu­
cają nowy’ snop światła na skie­
rowaną przeciwkp Polsce dzia­
łalność amerykańskich ośrodków

wywiadowczych, mających swoje

wkrótce przed sądem

Piaw
(Inf. wł.) Za mała jest wciąż

ilość kół Towarzystwa Roz­
woju Ziem Zachodnich, za ni­
ska ilość ich członków w woj-
krakowskim i Krakowie. Nie
wszędzie przecież TRZZ roz­
wija taką ożywioną działal­
ność, jak w Nowej I-Iucie,
gdzie w samych kołach szkol­
nych zgrupowano około 2.5
tys. młodzieży, gdzie umiano
zorganizować ostatnio (rów­
nież w kołach szkolnych) dwa
ciekawe konkursy — zgaduj-
zgadulę pt. „Mazury i Pomo­
rze" oraz konkurs na najlep­
szego przewodnika po zakła­
dach przemysłowych Ziem
Zachodnich, tj. na wiadomo-

Z EGZEKUTYWY KW PZPR
Przedmiotem obrad Egze­

kutywy KW były zagadnienia
związane ze stosunkami spo­
łeczno-gospodarczymi w gos­
podarstwach chłopo-robotni-
ków w woj. krakowskim. Po­
ważną ilość tego rodzaju go­
spodarstw w województwie,
zjawiska towarzyszące fakto-
wi podwójnej roli takich go­
spodarzy — jako producentów
rolnych i jako robotników —■
powodują, że zagadnienia te

wymagają stałej uwagi instan­
cji partyjnych i władz pań­

Mao Tse-fung przyjgł
dziennikarzy z Ameryki

Łacińskiej i Japonii
PEKIN (PAP)

W piątek przewodniczący
KP Chin, Mao Tse-tung przy­
jął dziennikarzy z Argentyny,
Boliwii, Brazylii, Ekwadoru,
Japonii, Meksyku i Peru, któ­
rzy przybyli z wizytą do Chin

po wzięciu udziału w drugim
światowym spotkaniu dzienni­
karzy.

Na spotkaniu obecni byii
również premier Czou En-lai
i wicepremier Czen I.

stwowych; wymagają także
uruchomienia środków, które
by sprzyjały niezbędnej w

tym wypadku polaryzacji.
Chodzi o to, by z upływem
czasu obecni chłopo-robotni-
cy decydowali się na wybór
jednego z dwu źródeł utrzy­
mania.

By taka polaryzacja nastę­
powała — trzeba spełnienia
kilku warunków, a m. in. za­
hamowania procesu rozdrab­
niania gospodarstw rolnych,
uregulowania sprawy działów
rodzinnych, działania w kie­
runku zorganizowanego, a nie
żywiołowego ciągu do miast i
ośrodków przemysłowych, a

także uruchomienia bodźców,
pozwalających na zwięk­

szenie rentowności i towaro-
wości małych gospodarstw, z

których przede wszystkim re­
krutują się ehlopo-robotnicy.

Egzekutywa, po rozpatrze­
niu sprawy, podjęła szereg
wniosków obliczonych na do­
raźne efekty, a także zaleciła
przeprowadzenie głębszych
studiów, które pozwolą na

rozwiązywanie problemu per­
spektywicznie.

Obradom przewodniczył I
sekretarz KW tow. Lucjan
Motyka. (—)

TRZZ

ścl o tamtejszym przemyśle.
Problem ten stanowił jeden

z tematów posiedzenia Prezy­
dium Zarządu Wojewódzkie­
go TRZZ w Krakowie. Zasta­
nawiano się również n"d po­
trzebą wzmożenia akcji wy­
dawniczej, kładąc szczególny
nacisk na wydawnictwa prze­
znaczone dla zagranicy.

Wiadomości o Ziemiach Za­
chodnich i północnych odzy­
skanych po ostatniej wojnie
trzeba m. in. ugruntować
wśród Polaków mieszkających
poza granicami kraju. Celowi
temu służyć powinny kontak­
ty i opieka nad przedstawicie­
lami Polonii przyjeżdżający^
mi w odwjedziąy do Krakowa
i woj. krakowskiego.

Wśród decyzji podjętych na

posiedzeniu wymieńmy: posta­
nowienie zorganizowania w

pierwszej dekadzie grudnia
plenum Zarządu Wojewódz­
kiego TRZZ w Krakowie, na­
wiązania ściślejszej współpra­
cy z komisjami osadniczymi
województw wrocławskiego i
zielonogórskiego celem akty­
wniejszego rozwijania osadni­
ctwa na tych terenach oraz

zorganizowania dwu wcząso-
kursów dla nauczycieli z O-
pnlszczyzny w Krakowie, ą
dla nauczycieli z Krakowskie­
go na Opolszczyźnie. (D)

Delegacja francuskiego
Stowarzyszenia Obrony

Granicy na Odrze i Nysie
z wizytą w Polsce

WARSZAWA (PAP)
18 bm. na zaproszenie Rady

Naczelnej Towarzystwa Roz­
woju Ziem Zachodnich przy­
była z wizytą do Polski dele­
gacją francuskiego Stowarzy­
szenia Obrony Granicy na

Odrze 1 Nysie. W skład dele­
gacji wchodzą dwaj członko­
wie komitetu honorowego
Stowarzyszenia — b. ambasa­
dor Francji w Polsce p. Roger
Garreau 1 b. minister Ray­
mond Laurent ora? członek
biura Rady Krajowej Stowa­
rzyszenia — dr Jean Valery.

siedziby w NRF i ścisłe współ­
działanie tego wywiadu ze służ­
bą wywiadowczą Niemiec za­
chodnich.

Wiesław Stepek należy do a-

gentów wywiadu USA s czegól-
nie starannie przygotowanych
do swojej szpiegowskiej pracy.
Bo II wojnie światowej wstąpił
do kompanii wartowniczych,
znanych z poprzednich proce­
sów szpiegowskich przed sąda­
mi PRL jako wylęgarni szpie­
gów, uzyskując stopień oficerski.

Przebywając w miejscowości
Scliweitzingęn, w kompanii war­
towniczej nr 4189, wytypowany
został wra-z z innymi do pracy
szpiegowskiej. W związku z tym
skierowano go w grupie około
20 osób do amerykańskiego o-

środka wywiadowczego w Mies-
bach kolo Monachium, gdzie
wszystkich poddano badaniom

testowym. Grupa, w której u-

czestciczyi Stepek, stanowiła

tylko jeden z licznych turnu­
sów członków kompanii warto­
wniczych, poddawanych bada­
niom w tym ośrodku.

Stepek wyjaśniat co zresztą po­
krywa się z wyjaśnieniami innych
szpiegów, iż dowódcy kompanii
wartowniczych posiadają stałe i
ścisłe kontakty z funkcjonariusza­
mi wywiadu amerykańskiego, bę­
dąc dla nich jak gdyby „męża*
mi zaufania” za co otrzymują do­
datkową gażę. Należy zaliczyć do
nich dowódcę „Center” nr 6954 —

pik Mikołaja Karczewskiego, za­
stępcę batalionu dymnego nr 6900
— płk Józefa Behma, dowódcę
Kompanii nr 4080 — mjr Kazimie­
rza Ryłko i innych. Główne ich
zadanie polega na wyszukiwaniu
kandydatów do pracy szpiegow­
skiej spośród członków kompanii
wartowniczych i kierowaniu ich
do amerykańskich placówek wy?
wiadowczych.

W październiku tego samego ro­
ku Stepek przewieziony został da

sławnego już z wielu procesów
ośrodka szpiegowskiego w Obe-
rursel koło Frankfurtu nad Me­
nem. Ośrodek ten okazał się punk­
tem zbornym dla podobnych
Stępkowi „wybrańców”’. Każdy z

przybywających tam, w tym i

Stepek, podpisywał deklaracje o

współpracy z wywiadem USA.

Stepek przeistoczył się wówczas
w Antona Kamińskiego.

Po kilku tygodniach przetran­
sportowano wszystkich W liczbie
18 osób do USA, gdzie w ustron­
nej willi w pobliżu miasta Rich­
mond (stan Wirginia) przez 9

miesięcy intensywnie szkolono w

zakresie pracy szpiegowskiej. Wy­
kładowcy znani byli „słuchaczem”
z pseudonimów, takich jak vRo-

ger” (kierownik ośrodka) Cline,
Martin, Coleman, Andrew, Julius.

Program, rzecz charakterystycz­
na dotyczył zadań na okres woj­
ny, co dobitnie świadczy o in­
tencjach Pentagonu. Uczono za­
sad konspiracji, metod organizo­
wania pracy sieci szpiegowskiej*
sposobów zdobywania informa­
cji, a także różnych rodzajów dy­
wersji jak wysadząnia mostów,
powodowania katastrof w komu­
nikacji itp. Dużą uwagę poświę­

cano wykładom politycznym, aby
— jak mówiono — „uodpornić.”
ich na wpływy myśli komuni­
stycznej. Wskazywano na potrze­
bę prowadzenia dywersji gospo­
darczej drogą wpływania na

zmniejszanie produkcji oraz sia­
nia niezadowolenia. Podkreślano
celowość puszczania w obieg róż­
nych niezgodnych z prawdą,
szkodliwych wiadomości.

Stepek-Kamiński po ukończeniu

szpiegowskiej „akademii” znalazł

się ponownie na terenie NRF,
gdzie — zgodnie z instrukcjami —

zalegalizował się pod nowym na­
zwiskiem otrzymując dokumenty
tym razem na nazwisko Josef
Schmidt. Początkowo współpraco­
wał z ośrodkiem wywiadowczym
Oberursel, a następnie w Mona­
chium. Pozostawał w ścisłym kon­
takcie z przedstawicielem wywia­
du amerykańskiego — „Georgeni”.

W 1954 r. Stepek-Schmidt przez
swoich przełożonych z wywiadu,
działających w ścisłym porozumie­
niu z jednym z dowódców oddzia?
łów wartowniczych płk. Józefem

Behmejn skierowany został do

tych jednostek na stanowisko ofi­
cerskie, tłumaczą-kanęelisty. Peł­
nienie tej funkcji miało ułatwić

Stępkowi zbieranie bieżących wia­
domości wywiadowczych z Polski
od osób przyjeżdżających do NRF.
Ponieważ osoby przyjeżdżające z

Polski niechętnie udzielały Stęp­
kowi potrzebnych informacji, wy­
wiad postanowił uczynić ze Stęp­
ka osobę bardziej „neutralną” tj.
dziennikarza i to sportowego.

Stepek umieszczony został w re­
dakcji gazety „Ostatnie Wiadomo­
ści”, wydawanej w Mannheim dla
Polaków przebywających w NRF.
Ta funkcja dawała Stępkowi szer­
sze możliwości prowadzenia rozle­
glej działalności szpiegowskiej. Je­
dnym z zadań Stępka było wyszu­
kiwanie i typowanie osób do pra­
cy w wywiadzie amerykańskim.
W tym celu zbierał dane o róż­
nych osobach przyjeżdżających z

Polski do NRF, a także wyjeżdża­
jących z NRF do Polski i przeka­
zywał je przedstawicielowi wy­
wiadu amerykańskiego — Janowi
Wilkowskiemu. Niepoślednią rolę
w tej działalności odgrywał kape­
lan oddziałów wartowniczych
ksiądz kanonik Juliusz Janusz, do­
brze znany wśród Polonii w NRF.

W ub. roku Stepek otrzymał po­
lecenie wyjazdu do Polski pod po­
zorem odwiedzenia rodziny zamie­
szkałej w Rzeszówię. Po odpowie­
dnim wyekwipowaniu przez Wit­
kowskiego oraz drugiego funkcjo­
nariusza wywiadu amerykańskiego
— Józefa Stańko, Stepek w dniu
1 lipca br. przyjechał do Polski.
Tu zebrał szereg informacji doty­
czących obronności naszego kraju.
Do pomocy wciągnął inne osoby
— w tym także spośród najbliższej
rodziny, narażając je na wynikłe
stąd konsekwencje. Po zatrzyma­
niu znaleziono przy Stepku potes,
w którym 28 kartek zapisanych
było gęsto informacjami szpie­
gowskimi i szkicami różnych obie­
któw wojskowych, utrwalonymi
przy pomocy specjalnego tajnopis
su otrzymanego przed opuszcze­
niem NRF od Józefa Stańko.

Wiesław Stepek stanie wkrótce

przed sądem.

Plenum WKKFiT ustala
plan inwestycji sportowych 5-latkl

Wczorajsze obrady Plenum WKKFiT poświęcone były
głównie sprawom budownictwa sportowego w woj. kra­
kowskim w latach 1961—1965 r. Projekt przewidywał in­
westycje na kwotę ponad 53 min zł, z tym, że każde mia­
sto powiatowe miało zostać wyposażone w kompletne
podstawowe urządzenia sportowe, tj. stadion, halę i pły­
walnię. Obecnie okazuje się, że nie będzie większych
trudności w budowie stadionów, natomiast inwestycje
w zakresie hal i pływalń natrafią na przeszkody, wyni­
kające z braku środków finansowych.

Stan wyjątkowy w Boliwii
NOWY JORK (PAP)

Według doniesień agencji
AP z La Paz, rząd boliwijski
ogłosił w piątek w całym kra­
ju stan wyjątkowy w związku
z rozruchami chłopskimi w

prowincji Cochabamba.
Z doniesień agencyjnych

wynika, że podczas starć mię­
dzy uzbrojoną ludnością wiej­
ską a oddziałami wojska i po­
licji zginęło przeszło 100 q-
sób. W obawie przed możli­
wością rozruchów również w

La Pąz, rząd ściągnął wojska
do stolicy kraju.

Kopiejki za dolara

Ogłoszenie decyzji rządu radziec­
kiego w sprawie zwiększenia za­
wartości złota w rublu i w związ­
ku z tym podwyższenia kursu rubla
w stosunku do walut obcych, po­
działało w świecie kapitalistycznym
jak bomba. O tym że z dniem 1
stycznia 1961 nastąpi rewaloryzacja
rubla wiadomo było od szeregu
miesięcy. Dopiero teraz jednak do­
wiedziano się, że reforma waluto­
wa swym znaczeniem wykracza po­
za stosunki wewnętrzne w Związku

(Radzieckim. „Ciężki rubel” staje do
współzawodnictwa z walutami mo­
carstw kapitalistycznych. Właśnie w

tym momencie, gdy rząd amerykań­
ski podejmuje rozpaczliwą walkę o

utrzymanie kursu dolara. Ma to o-

czywiście olbrzymie znaczenie pro­
pagandowe, świadcząc o wyższoś­
ci systemu socjalistycznego nad ka­
pitalistycznym. Nie o propagandę
jednak chodzi w nowym posunięciu
rządu radzieckiego. Rewaloryzacja
rubla będzie miała poważne nastę­
pstwa ekonomiczne.

,.Zwiększenie zawartości złota w

rublu i podwyższenie kursu rubla
— pisze na temat decyzji rządo­
wej „Prawda” — nie naraża na

szwank interesów materialnych in­
nych łsj&jów". Dotychczasowe ceny
w handlu zagranicznym zostaną po
prostu przeliczone według nowego
kursu rubla i nikt ani nie odniesie
korzyści, ani nie poniesie strat.
Przeliczenie umożliwi jednak po­
równanie cen hurtowych w Związ­
ku Radzieckim z. cenami na rynku
światowym. Pozwcli na określenie
rentowności w eksporcie i imporcie
radzieckim. .Stworzy realną podsta­
wę dla konkurencji handlowej 1
przyczyni się do rozwoju radzieckie­
go handiu zagranicznego. W tej
chwili trudno powiedzieć czy jest
to pierwszy krok do uczynienia z

rubla waluty międzynarodowej,
która wymieniana będzie przez
międzynarodowe banki. W każdym
razie w tym kierunku osiągnięto po-
stęp. Rubel staje się mocną walutą,
która będzie się poważnie liczyć w

obrocie międzynarodowym, tym po-
I ważniej, że w oparciu o zasady e-

konomii socjalistycznej, jeg<U war­
tość nie będzie podlegać wahaniom.

Wprowadzenie do obrotu „cięż­
kiego rubla” 'możliwe było dzięki
wielkim sukcesom gospodarki ra­

dzieckiej. Wzrosła siła nabywcza ru­
bla i to jest podstawą obecnej re­
formy. Jest ona nowym zwycię­
stwem w wielkim współzawodnic­
twie ekonomicznym socjalizmu z

kapitalizmem.
Dzień samostanowienia

Oczekiwana z dużym napięciem
decyzja de Gaulle’a w sprawie al­

I tym razerp wiadomo tylko, że w

referendum naród francuski będzie
miął wypowiedzieć się za lub prze­
ciw „organizacji władz publicznych
w Algierii w okresie przed samo-

określeniem”, co ma być ujęte w

nieznaną jak dotąd ustawę. Wiado­
mo tylko, że ustawą ta w niczym
nie zmieni sytuacji narodu wal­
czącego o niepodległość. Bo to, że
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gierskiej — okazała się raz jeszcze
niewypałem. Ogłoszenie wiadomości
o zamierzonym plebiscycie — nie
daje w dalszym ciągu pojęcia, ja­
kie są faktyczne zamiary de Ga-
ulle’a. Prezydent nie wyszedł z roli
sfinksa, na którego pozuje od po­
czątku objęcia przez siebie władzy.

do administracji publicznej w Al­
gierii wejdzie nieco więcej niż do­
tychczas muzułmanów współpracu­
jących z Francją, walczących na

pewno nie zadowoli. Realizacja pra­
wa do samostanowienia, nadal o-

snuta jest mgłą niepewności.
Delegat generalny rządu francus­

kiego w Algierii Delouvrier, po­
wróciwszy po rozmowach z de
Gaulle’m do Afryki, miał tylko tyle
do powiedzenia, że „dzień samo­
stanowienia” nadejdzie w jakiejś
dalekiej przyszłości. Nie umiał jed­
nak wyjaśnić o czym będą decydo­
wać Algierczycy w tym dniu. Czy
o oderwaniu się od Francji, czy o

podziale kraju, czy wreszcie e in­
tegracji z Francją, Margines na do­
mysły nadal jest nieograniczony.
Tak, jak nie ma żadnych widoków
na zakończenie wojny algierskiej.

Wydaje się, że na stanowisku de
Gauile’a zaważyła relacja ministra-
armii i szefa sztabu, którzy bawili
w Algierii, by zbadać nastroje w

szeregach wyższych oficerów, stacjo­
nowanych w Afryce. Jasne jest,
że przeprowadzenie jakiejkolwiek
decyzji w sprawie algierskiej zależ­
ne jest od tego, jakie stanowisko
zajmie wojsko. Czy poprze prezy­
denta, czy stanie po stronie algier­
skich Ultrasów i wypowie posłuszeń­
stwo de Gaulle’owi. Wtajemniczeni
twierdzą że armia nie jest skłon­
na do zorganizowania puczu prze­
ciwko de Gaulle’owi. Ale więcej
niż pewnym jest, że gdyby taki
pucz wywołali sami ultrasi, jak
próbował to uczynić sądzony obec­
nie w Paryżu Lagaiilarde w stycz­

niu br., armia przeciwko niemu nie
wystąpi. Wskazuje na to choćby
niesłychana decyzja trybunału woj­
skowego, sądzącego Lagaillarde’a,
mocą której wypuszczono go na

wolną stopę. Nie ulega wątpliwości,
że było to wyzwaniem pod adre­
sem de Gaulle’a i zarazem ostrze­
żeniem. W tej sytuacji rozwiązanie
problemu algierskiego wydaje się
tak samo odległe, jak było w ciągu
ub. sześciu lat wojny. I konsekwen­
cje, jakimi grozi to nadal Francji,
są w dalszym ciągu aktualne.

Rebelie i pucze

Próby obalenia znienawidzonych
przez naród rządów są w Ameryce i

Łacińskiej bardzo częste. Rzadko
zdarza się jednak, by rebelie wy­
buchały w trzech krajach równo­
cześnie. A właśnie trzy kraje Ame­
ryki Środkowej, Gwatemala, Porto-
rico i Nikaragua stały się widow­
nią zamieszek przeciwko rządom.
Żadna z prób się nie powiodła. Naj­
ostrzejszy przebieg miały walki w

Gwatemali, gdzie rząd rzucił bom­
bowce na port, opanowany przez
powstańców. Zbombardowano mia­
sto, w bezwzględny sposób dusząc
powstanie. Chociaż rządy wszędzie
stały się panem sytuacji, nadal nie
wiadomo czy potrafią się utrzymać
przy władzy przez czas dłuższy. Jest
to dla polityki amerykańskiej, po­
pierającej wszystkie dyktatorskie
rządy, nowym sygnałem, że nie­
chlubnie skończyć się mogą neoko-
lonialne wpływy ha południowym
kontynencie Ameryki.

Jakby za mało przekonywającym
był przykład Ameryki Łacińskiej,
wojskowe koła USA maczają palce
w rewolcie przeciwko nowemu rzą­
dowi laotańskiemu. Dla generała
Nosovana płyną dolary i broń, przy
pomocy której próbuje on obalić
władzę księcia Souvanny Phoumy.
Po to. by przywrócić w Laosie rzą­
dy kliki wiernej amerykańskim pak­
tom wojskowym. Jeśli w powsta­
niach w Ameryce mówić można o

działaniu sił lewicy, to laotański
książę daleki jest od komunizmu.
Jedynym jego grzechem w oczach
polityków amerykańskich jest dą­
żenie do neutralności. Popierając
pucz Nosavana, koła amerykańskie
raz jeszcze dają dowód swych a-

gresywnych planów na Dalekim
Wschodzie.

Jak informowaliśmy w po­
przednim numerze ;, Gazety”,
narada w KW PZPR w sprawię
budownictwa aportowego i tu­
rystycznego w Krakowie i wo­
jewództwie, ustaliła główne kie­
runki inwestycyjne. Do nich
musiało dostosować się wczo­
rajsze Plenum WKKFiT, to
też omówiono możliwości zmian

projektu inwestycji na okres
5-letni. Okazuje się, że zamiast
53,700 tys. jł, istnieje możliwość

otrzymania z GKKFiT na inwe­
stycje sportowe woj, krąkpwskie-
go28minoraz15minzłnaka­
pitalne remonty i drobne inwe­
stycje. W sumie daje to 43 min
zł. a więc kwotę o ok. 10 min

niższą niż przewidywał projekt.
Skąd zdobyć brakujące 10 min,
by jednak utrzymać zaprojekto­
wane bu cl owy f'" Sprawa nie jest
łatwa, toteż przewiduje się
możliwość albo zrezygnowania z

niektórych inwestycji lub też

wyrównania brakujących 10 min.

w zdobyciu przez zainteresowane

organizacje sportowe własnych
środków finansowych l obniże­
nie kosztów budowy, przez zwię­
kszenie prac budowlanych czy­
nami społecznymi.

Obecnie Prezydium WKKFiT

zajmie się przygotowaniem kon­
kretnych poropozycji w stosun­
ku do poszczególnych miast po­
wiatowych, i zależnie od ew.

możliwości poszczególnych klu­
bów czy rad narodowych, ustalo­
ne zostanie gdzie i kiedy będzie
można zbudować w tych mia­
stach hale i pływalnie. Nie ule­
ga wątpliwości, że w miastach,
skupiających najwięcej miesz­
kańców i w związku z tym wy­
kazujących największe potrzeby
w! 1 sportu, tj, w Tarnowie, N.

Sączu, Chrzanowie, hale czy pły-

Kalendarzyk
imprez spertewych
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Cracovia — Ruch Chorzów (spot­
kanie towarzyskie). Niedziela, g.
12, stadion Cracovii,

Hutnik — Arka Gdynia. Nie­
dziela, godz. 12, stadion Hutnika

(o wejście do II ligi).

KOSZYKÓWKA
SOBOTA, godz. 19: Wisła Kra­

ków — Polonia Warszawa (o mi­
strzostwo I ligi), hala Wisły. —

Sparta Nowa Huta — Legia War­
szawa, godz. 17, hala Wawelu.

NIEDZIELA, godz, 18.36: Wisła
Kraków — Legia Warszawa, hala

Wisły. Sparta Nowa Huta — Po­
lonia Warszawa, godz. 16.30, hala

Wawelu.
Wisła Kraków — Gwardia War­

szawa, god?. 17, halą Wisły (ko­
biety). Olsza Kraków — Polonia

Bytom, godz. 11.30, sala Wawelu.

(II liga kobiet). Wawel Ib — AZS

Kraków, godz. 18, halą Wawelu.

PIŁKA RĘCZNA
SOBOTA, godz. 19.30: Zwierzy­

niecki — GKS Wybrzeże i AZS
Kraków — Spółdzielnia Gdańsk,
godz. 18 sala przy ul, Głowackie­
go.

NIEDZIELA, godz. 11 .30: Zwie­
rzyniecki — Spójnia Gdańsk i

AZS Kraków — Wybrzeże, godz.
10, hala przy ul. Głowackiego.
Craccvia — Górnik Sośnica, godz
17, hala przy ul. Głowackiego (1
liga kobiet).

BOKS

Niedziela, godz. 18, hala Hut­
nika. Międzyokręgowe spotkanie
pięściarskie Kraków — Śląsk.

GIMNASTYKA

Mistrzostwa CRZZ w konkuren­
cji kobiet i mężczyzn z udziałem
zawodników Związku Radzieckie­
go i Francji.

SOBOTA, godz. 9 startuje klasa
II kobiet i me.źczyzn (wstęp wol­
ny), godz, 16, klasa I kobiet i

mężczyzn.
NIEDZIELA, godz. 10, klasa mi­

strzowska (mężczyźni), godz. 16,
klasa mistrzowska (kobiety).

PŁYWANIE

Niedziela, godz. 17. Kraków —

Łódź (o puchar miast).

walnie zbudowane zostaną W

pierwszej kolejności.
Omówiono również sprawę bu­

dowy sztucznych lodowisk w

N. Targu i Krynicy. W N . Tar­
gu ukończenie sztucznego lodo­
wiska uzależnione jest od zdo­
bycia dewiz przez NKS Podhale
na zakup aparatury, natomiast
w Krynicy brak środków finan­
sowych utrudnia budowę sztucz­
nego lodowiska w okresie 5-latkl.

Na zakończenie Plenum, z oka­
zji „Dnia Karty Nauczyciela”
uchwaliło wyrazić wszystkim
nauczycielom wf woj. krakow­
skiego serdeczne podziękowanie
zą ich dotychczasową pracę w

dziedzinie rozwoju wf i sportu
w miastach i wsiach naszego wo­
jewództwa. GKKFiT wyróżnił
dyplomami uznania nauczycieli 1

działaczy szkolnych: L. Droho-

byckiego (Kraków), mgr R,
Kuliga (Olkusz), mgr M. Łab no

(Tarnów), S. Wernera (Chrza­
nów), W. Sinarskiego (Miechów),
poza tym 60 innych nauczycieli
wf otrzymało dyplomy z WKKFiT
Kraków. (t)

Życzenia
dla nauczycieli
Z okazji Dnia Nauczyciela

przewodniczący Głównego Ko­
mitetu Kultury Fizycznej i Tu­
rystyki — Włodzimierz Reczek

wystosował list do nauczycie­
li wychowania fizycznego, tre­
nerów, działaczy i organizato­
rów sportu szkolnego, w któ­
rym przesyła im pozdrowienia
oraz życzenia powodzenia w

prący zawodowej i w życiu
prywatnym.

Z okazji Dnia Nauczyciela
przewodniczący GKKFiT nadał

tytuł „zasłużony działacz kul­
tury fizycznej” 4 nauczycie­
lom. Ponadto 200 nauczycicli-
działaczy otrzymało dyplomy
uznania oraz książki o tema­
tyce sportowej.

*

Z okazji „Dnia Nauczyciela”
Zarząd Okręgowy SZS w Kra­
kowie składa najserdeczniej­
sze podziękowania wszystkim
nauczycielom za ich wielki
wkład pracy na odcinku kul­
tury fizycznej i rozwijanie
sportu wśród młodzieży szkol­
nej oraz serdecznie dziękuje
tym wszystkim, którzy biorą
aktywny udział w pracach spo­
łecznych Międzyszkolnych
Klubów Sportowych.

★
W związku z „Dniem Nau­

czyciela” Prezydium Zarządu
Wojewódzkiego Towarzystwa
Krzewienia Kultury Fizycznej
w Krakowie składa z*t Waszym
pośrednictwem wszystkim nau­
czycielom wychowania fizycz­
nego serdeczne życzenia po­
myślności w pracy nad upo­
wszechnieniem kultury fizycz­
nej oraz powodzenia w życiu
osobistym.

Szermiercze
mistrzostwa Polski

18 bm. rozpoczęły się w war*

szawskiej hali Gwardii szermier­
cze drużynowe mistrzostwa Polski
w szabli i w szpadzie.

W turnieju szablowym warszaw­
ska Legia zwyciężyła kolejno:
Wartę Poznań 11:5, Warszawiankę
9:4, Gliwicki Klub Szermierczy 9:0
oraz Gwardię Łódź 9:2. Poza Legią

bez porażki jest jeszcze jedna dru­
żyna — katowicki Baildon.

W turnieju szpadowym AZS AWF
i Marymont oraz wrocławski Ko­
lejarz po 3 rundach były bez po­
rażek. Do niespodzianek zaliczyć
należy porażkę warszawskiej Le­
gii z Kolejarzem Wąocław.

W kilku wierszach

W rozegranym 18 bm. meczu we

Wrocławiu miejscowy Śląsk roz­
gromił AZS Toruń 86:42 (38:23).

Zespół toruński zagrał bezna­
dziejnie słabo.

*

Wysokie zwycięstwo odnieśli yf
piątek hokeiści Baildonu Katowice
nad Polonią Bytom 9:0 (1:0, 5:0,
3:0).

Z procesu
Wójcika

(Ciąg dalszy ze str. 1)
nie pożegnał się i wrócił. Bre-
czkowie byli przesłuchiwani w

tej sprawie w 1955 roku 28
września, a więc w miesiąc po
opisanych wypadkach.

W dniu wczorajszym Sąd
przesłuchiwał pracowników
PKP z bagażowni, którzy
przyjmowali przesyłkę z ma­
kabryczną zawartością. Dalszy
ciąg rozprawy 21 bm. (hg)

Wyjaśnienie
We wczorajszym numerze

„Gazety” w tytule sprawozda­
nia z dyskusji nad problemem
szkoły świeckiej 1 laickiego
wychowania pominięto omył­
kowo, jako inicjatora spotka­
nia Towarzystwo Szkoły Świec­
kiej.

Zainteresowanych przepra­
szamy.

W dniu 18. XI. 1960 r. zmarł śmiercią tragiczną
na stanowisku pracy

Tow. EUGENIUSZ ŁUKASIK
długoletni pracownik Fabryki Lokomotyw

w Chrzanowie.

W Zmarłym tracimy długoletniego i cenionego fa­
chowca, członka PZPR, który zaskarbi! sobie ogólny
szacunek 1 pamięć.

POP 1 DYREKCJA
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NAUCZYCIEL
*

GOR

Tak wygląda dziś prusowska szkoła.

Nazywa się Andrzej Po­
rębski. Jest rodowitym
góralem urodzonym w

odległej o sześć kilo­
metrów od Prusowa

Milówce. Kierownictwo szkoły
prusowskiej objął w 1948 roku
bezpośrednio po ukończeniu 5-
miesięcznego kursu pedago­
gicznego w Żywcu. Miał wów­
czas 21 lat.

I to była pierwsza bynaj­
mniej nie błaha przeszkoda.

— Wy nam tu, Andrzeju,
nie rozprawiajcie o nowej
szkole — powiadali prusow-
scy ludzie. — Młodziak z Was,
to i próbujecie porywać się z

motyką na słońce. Taka szko­
ła musi kosztować, a my prze­
cież nie bogacze, w górach nie
rodzi się pszeniczka.

Pierwszy frontalny atak
skończył się więc tylko na de­
cyzji o wynajęciu nowego po­
mieszczenia dla prusowskiej
szkoły. Nowy budynek usy­
tuowany był wprawdzie ko­
rzystnie, nie posiadał jednak
pieców, ani okien, zaś prze­
gnity dach groził w każdej
chwili zawaleniem. Pierwsze
swoje wakacje spędził więc
świeżo upieczony nauczyciel
na noszeniu wapna, kamieni,
trocin. Trochę wyporządzono
chatkę, ale...

— Najgorzej w czasie desz­
czowych, pochmurnych dni —

pisał w szkolnej kronice An­
drzej Porębski. W izbie jest
tak ciemno, że nie rozróżniam
dzieci. Uczę na dwie zmiany.
Ciasnota.

Pierwsza porażka nie znie­
chęciła bynajmniej kierowni­
ka do sprawy nowej szkoły.
Agituje na terenie gromadz­
kiej rady, której jest człon-

’

kiem, dyskutuje przede wszy­
stkim z co światlejszymi
współtowarzyszami partyjny­
mi. Równocześnie nie zanie­
dbuje osobistych spraw ucząc
się zaocznie w Liceum Peda­
gogicznym.

Linię do szkoły zaprojekto­
waliśmy tak, że w każdej
chwili można podłączyć do

Do Nauczycielstwa
i Pracowników Nauki

Do społeczeństwa
Ziemi Krakowskiej

Wojewódzki i Miejski Kcmitet Frontu
Jedności Narodu przesyła Nauczyciel­
stwu wszystkich szkół: przedszkoli,

szkół podstawowych, średnich i wyższych
życzenia najlepszych osiągnięć w pracy za­
wodowej i społecznej oraz w życiu osobi­
stym.

Dzień Waszego Święta, Dzień Karty Nau­
czyciela i Pracownika Nauki wyróżnia

się wśród wielu innych świąt i uroczystości
w ciągu całego roku swoim społecznym cha­
rakterem, swoim ścisłym powiązaniem z naj­
szczytniejszymi hasłami, które od wieków
wypisała na swoich sztandarach ludzkość.

Humanistyczne hasła głoszone przez Wasze
międzynarodowe organizacje FISE i SFPN
wzywają wszystkich, którym drogi jest czło­
wiek, do solidarnej walki o wyzwolenie naro­
dów z pęt kolonializmu, o udostępnienie ca­
łej młodzieży i dorosłym bezpłatnej, po­
wszechnej i prawdziwie demokratycznej szko­
ły podstawowej, o ułatwienie dostępu do szkół
średnich i wyższych. Hasła te są i będą go­
rąco poparte przez tych wszystkich, którym
drogi jest postęp społeczny, którym drogi jest
rozwój oświaty, kultury i nauki.

ły i nauczyciela. Nic znaczy to, abyśmy nie
widzieli poważnych trudności, z którymi Wy,
Nauczyciele, borykacie się. Jest dla nas rze­
czą oczywistą, że naród i pańslw-o muszą przy
najbliższych możliwościach ekonomicznych
dokonać dalszego wysiłku w celu zapewnie­
nia Wam lepszych warunków pracy.

Siódma klasa

Z nowym rokiem szkolnym
1949/50 powstaje po raz

pierwszy w historii Pru­
sowa klasa piąta. W osobistym
życiu Andrzeja Porębskiego
rok ten zapisuje się zapowie­
dzią rychłego małżeństwa z no­
wo zaangażowaną nauczyciel­
ką Marią Gruszecką. Wieś do­
wiaduje się natomiast, że u-

tworzone zostaną klasy szpsta
1 siódma.

— Zorganizowanie pełnej
szkoły podstawowej — pisał w

swym pamiętniku Andrzej Po­
rębski — rodzice przyjęli z o-

gromnym zadowoleniem. Wy­
korzystałem tę atmosferę i na

jednym z zebrań rodziciel­
skich ponownie poruszyłem
sprawę budowy nowej szkoły.

W kronikarskich zapiskach
kierownika odnotowuje się te­
raz takie daty:

7 września 1950:
Budowy zgromadził 12
wapna i 3 tony żela~a.

20 tegoż miesiąca: Rozpo­
częto we wsi zbiórkę złomu.

10 października: na budowie
ciągnie się fundamenty.

— To był szczególnie tru­
dny okres — zapisuje Poręb­
ski. — Pomagała tylko garst­
ka rodziców. Na wsi przebą­
kiwano, że trzeba będzie po-
sprzedawać krowy i pole na

szkołę. Wielu mieszkańców
przestało wpłacać zadeklaro­
wane sumy. Nie mamy czym
opłacać majstrów.

Na dobitek do głosu docho­
dzi biurokracja.

Komitet
ton

Od Annasza do Kaifasza

Czterokrotnie szkołę pru­
sowską wstawiano do
planu inwestycyjnego i

czterokrotnie ją z planu wy­
kreślano.

Porębski jest jednak upar­
tym góralem. Trafia do woje­
wództwa, alarmuje władze
partyjne, wykorzystuje łamy
dzienników. Wreszcie Fundusz
Budowy Szkół w Żywcu dzię­
ki interwencji gorącego rzecz­
nika nowej szkoły inspektora
Stefana Majkuta, przekazuje
do Prusowa najpierw 18 tys.
Zł, potem 5 tys. zł.

We wsi cichną plotki, lu­
dzie coraz częściej zachodzą
na plac budowy, skrupulatnie
oglądają fundamenty i...
chwytają za łopatę czy kilof.
Robota posuwa się, gdy wy­
lania się nowa poważniejsza
znacznie trudność.

— Wyszło zarządzenie — pi­
sze w kronice Andrzej Poręb­
ski —, na mocy którego tyłka
władze wojewódzkie mająpra- sieci poszczególne domy,
wo gospodarowania Fundu­
szem Budowy Szkół. Prace zo-

stają zatrzymane.
Wydeptuje Porębski schody

w dziesiątkach urzędów. Se­
kretariat FBS w Krakowie
odsyła go do Wojewódzkiego
Wydziału Oświaty, stamtąd
kierują go do WKPG i tak w

koło Macieju. Tymczasem
deszcze i śniegi niszczą nie­
zabezpieczoną budowę. Mija
drugi rok jak prace zostały
przerwane.

Uparty góral wykupuje
wówczas bilet do Warszawy.
Zamiast pisemek wiezie z so­
bą plik fotografii ukazujących
warunki nauki w prusowskiej
szkole i rozgrzebaną budowę.
Pomogło. Jeden telefon z Mi­
nisterstwa Oświaty inauguru­
je
ły

Elektryfikacja to pierwsze
zadanie, które Porębski wy­
znacza sobie na przyszłość.
Drugim jest kwestia wykoń­
czenia budynku szkolnego.

— W realizacji nowych po­
mieszczeń — opowiada Poręb­
ski — liczymy na pomoc Za­
kładów Gumowych Przemy­
słu Węglowego w Bytomiu, z

którymi podpisujemy odpo­
wiednią umowę. Zakłady po­
mogą nam w robotach adap­
tacyjnych i wykończeniowych
my zaś na lato przekażemy im
budynek na cele kolonijne.

Nie ma wśród nas nikogo, kto by nie wie­
dział, że nie możliwy jest jakikolwiek po­

stęp w społeczeństwie bez wydajnej pracy
Nauczyciela i Pracownika Nauki. Z dumą mo­
żemy powiedzieć, że czynimy w naszym kra­
ju maksymalny wysiłek, aby stworzyć mate­
rialne możliwości rozwoju oświaty i nauki
w Polsce. Czterokrotny wzrost budownictwa

szkolnego w stosunku do okresu międzywo­
jennego, ogromna ofiarność społeczeństwa na

rzecz SFBS, nieporównywalny rozwój ilościo­
wy wszelkich typów szkół są niewątpliwym
tego dowodem. Dzisiejsza rzeczywistość nio

stwarza potrzeby kroczenia tragiczną drogą
bohaterów znanych utworów i pamiętników
w rodzaju Deczyńskiego lub „Siłaczki”. Wzro­
sło poważnie znaczenie oświaty 1 nauki, szko-

Wojewódzki i Miejski Komitet Frontu Je­
dności Narodu, jako reprezentant całego

społeczeństwa woj. krakowskiego i m. Kra­
kowa liczy w dalszj m ciągu na Waszą pracę
i jest głęboko zainteresowany w jej w.mo-

żc-niu. Wiemy i podkreślamy to dzisiaj, że re­
zultaty Waszej pracy wychowawczej, dydak­
tycznej, naukowej i kulturalnej są zależne
od zespolenia i sharmonizowania wysiłków
całego społeczeństwa ze szkołą i działającym
w niej nauczycielem. FJN wzywa caie spole-

. czeństwo woj. krakowskiego i miasta Kra­
kowa do wyrażenia gorącego uznania dla o-

fiarnej pracy Nauczyciela i Pracownika Na­
uki kształcących socjalistyczne kadry, podno­
szących poziom oświaty, kultury i nauki w

naszym województwie. Uznanie to nie może

ograniczyć się do słów wygłaszanych z okazji
Dnia Nauczyciela. Niechaj to uznanie wyrazi
się codzienną pomocą całego społeczeństwa,
wszystkich organizacji społecznych i polity­
cznych oraz rad narodowych. Niechaj towa­
rzyszy ono nauczycielowi w ciągu całego ro­
ku, niechaj będzie wyrazem wdzięczności nas

starszych.

Oprócz słów uznania 1 poprawy warun­
ków pracy i życia naszego Nauczyciel­

stwa najmilszym dla niego upominkiem bę­
dzie codzienne współdziałanie 1 współpraca
ze szkolą wszystkich rodziców i całego spo­
łeczeństwa. Takie zobowiązanie złóżmy nau­
czycielstwu w dniu jego święta.

WOJEWÓDZKI I MIEJSKI KOMITET
FRONTU JEDNOŚCI NARODU

W KRAKOWIE

drugi okres budowy szko-
prusowskiej.

Wielki dzień

Nowy rok szkolny 1955/56
dzieci prusowskie rozpoczy­
nają już w nowym budynku.

— Był to — czytam w kro­
nice Porębskiego —• najrado­
śniejszy dzień w moim życiu.
Gdy w 1948 roku obejmowa­
łem szkołą w Prusowie jej
majątek, ograniczał się do 1
tablicy, 1 krzesła, kilku sta­
rych ławek, 5 książek w bi­
bliotece i pół kilograma kre­
dy. Dziś mamy nową szko­
łę z salą rekreacyjną, jadal­
nią, szatnią, kuchnią. Mamy
radio, mikroskop, projektor
filmowy, sporo sprzętu spor­
towego, a w bibliotece szkol­
nej około 2 tysiące tomów. W
perspektywie — telewizor.

O tym wszystkim, o dziwo,
kierownik prawie zupełnie nie
mówi na uroczystym zebraniu
rodziców. Opowiada natomiast
o świetlicy: stawia przed ze­
branymi projekt elektryfika.
cji szkoły i Prusowa. Zasko­
czeni mieszkańcy dowiadują
się, że kierownik ma już przy­
obiecaną pomoc fachową ze

strony Technikum Mechanicz­
nego w Bielsku, które objęło
patronat nad prusowską szko­
łą. Ba, okazuje się, że przygo­
towywana jest już dokumen­
tacja. Jednym słowem nie wy­
pada powiedzieć nie.

— Zdecydowaliśmy wiec e-

lektryfikować — pisze .Poręb­
ski. — Oczywiście znów zaczę­
ły się kłopoty materiałowe. Po
długich staraniach otrzymaliś­
my przydział na 610 kg drutu
aluminiowego. Przez trzy dni
wygrzebywaliśmy ten drut w

składnicy złomu w Oświęci­
miu. Później w Prusowie trze­
ba go było dodatkowo rozkrę­
cać. Robiliśmy to wspólnie;
rodzice i dzieci.

Spotkanie z premierem

Z fabryki w Sporyszu, po
sąsiedzku, przekazano pruso-
wianom potrzebną ilość ha­
ków. Technikum bielskie do­
starczyło dokumentację tech­
niczną. Uczniowie starszych
klas sporządzili potrzebne u-

rządzenia elektryczne i radio­
foniczne. Brakło tylko słupów.

— Owszem słupy są — mó­
wiono w Pagedzie czy Rejonie
Lasów, ale wydaie się je ści­
śle według rozdzielnika.

W rozdzielnikach zaś ani
słówkiem nie wspominano o

Prusowie. Szczęśliwa gwiazda
nie opuściła jednak Poręb­
skiego. Został zaproszony na

zjazd korespondentów „Gro-
mady-Rolnika Polskiego”, .na

którym obecny był premier
Cyrankiewicz.

— W czasie przerwy — opi­
suje Andrzej Porębski —

zwróciłem się o pomoc w przy­
dziale 70 słupów. Po krótkiej
ale bardzo życzliwej rozmowie
premier zapytał czy mam ja­
kieś pismo w tej sprawie. Po­
dałem mu je natychmiast. Za­
brał i polecił mi jechać spo­
kojnie do domu. Po niespełna
dwóch tygodniach miałem
przydział w ręku.

10 czerwca zapłonęła pierw­
sza w historii Prusowa żarów­
ka.

Niestety jak dotąd światło
jest tylko w szkole. Nie uda­
ło się jeszcze zelektryfikować
całej wsi. Ale...

— Wcześniej czy później na

pewno to zrealizujemy — po­
wiada Andrzej Porębski.

ANDRZEJ WOZNIAK

Ujawniamy tajemnicę. Nasza redakcja wspólnie z Tea­
trem „Rozmaitości” ogłasza nowy, dotąd niespotykany
konkurs dla młodzieży szkół podstawowych i średnich.

TYTUŁ KONKURSU:

»Z TEATREM NA TY«

Z notatnika A. Wasilewskiego
„.Kto nas nauczył: A, B, C — Chleba chce...
...Kto nas zabawiał: inki — pinki — lodominki...
...Kto nas pouczał: Ala ma kota...
...Kto uczył śpiewu: dore-mi-fasola — lido — a dzieci

zawsze śpiewały — „sidol”...
...Kto powtarzał z nami: „Krakowiaczek ci ja w Wie­

liczce siem rodził”,..
...kto wykładał: 1,2,3,4,5,21,55 i 100 lat!...
...Tego wszystkiego nauczyli nas — nasi, kochani nau­

czyciele, którzy jutro obchodzą swoje święto!...
...Tylko szkoda, że to święto przypada w niedzielę!... W

poniedziałek, wtorek — byłoby uroczyściej!

■

ZADANIEM UCZESTNIKÓWTM
...jest napisanie tekstu, obrazka scenicznego, widowiska

lub sztuki teatralnej, które po ocenie sądu konkursowego
można by wystawić w Teatrze „Rozmaitości”.

TEMATYKA...

...jak również 1 objętość dowolne, z tym, że powinna u-

względniać zainteresowania dzieci i młodzieży.
ILOSC...

...nadesłanych prac nieograniczona.
UCZESTNIKAMI KONKURSU...

...mogą być uczennice 1 uczniowie klas od I do XI szkół
podstawowych i średnięh województwa krakowskiego.

TERMIN...

...nadsyłania prac od 1. XII. br. do 15. II. 1961 r.

PRACE...

...należy nadsyłać w zamkniętych kopertach z wypisanym
godłem autora. Wewnątrz koperty prócz pracy konkurso­
wej trzeba umieścić zaklejoną kopertę opisaną godłem (np.
nazwy kwiatów, zwierząt, postaci z bajek itd.) zawierającą
imię, nazwisko, wiek, adres autora oraz nazwę szkoły i
klasę do której chodzi.

Wszystkie prace konkursowe przesyłać należy na adres
redakcji: „Gazeta Krakowska" — Kraków, uL Wielopole 1.

Co tydzień
FOTO

fotoamatorów. Za najlepsze z

nich uznaliśmy zdjęcie na­
desłane przez ob. LEONA
GACKA z Nowego Sącza, któ­
re reprodukujemy 1 za

otrzymuje on nagrodę
godnia.

które
ty-

Tydzień temu powiadomi­
liśmy naszych Czytelników

o stałym kąciku fotograficz­
nym, który rozpoczęliśmy w

Gazecie Krakowskiej. Ce­
lem jego będzie popularyzo­
wanie tej kulturalnej rozryw­
ki, podnoszenie poziomu wy­
konywanych prac wśród
amatorów, zwłaszcza
czątkujących.

Nadsyłane zdjęcia
oceniane. Najlepsze zdjęcie
tygodnia będzie premiowane
cenną książką oraz reprodu­
kowane w Gazecie. Raz w

miesiącu przyznamy specjalną
premię. Raz do roku najlepsze
zdjęcia znajdą się na wysta­
wie.

W ciągu ostatnich kilku dni
otrzymaliśmy zdjęcia od kilku

ODPOWIEDZI

Sącz.

foto-
po-

będą

KAROL LIPMAN, Nowy
Z dwojga złego mniejszym jest
prześwietlenie niż nledośwtetle-
nie. Ze słabego negatywu nawet

przy użyciu najtwardszego papie­
ru nie wiele się wydobędzie, nato­
miast prześwietlony negatyw mo­
żna osłabić. Najlepiej oczywiście,
gdy się posiada elektryczny
światłomierz. To wprawdzie kosz­

towny przedmiot, ale szybko się
amortyzuje, gdyż każda klatka

filmu Jest precyzyjnie naświetlo­
na.

JÓZEF GŁAZ, Katowice. Przy
każdorazowej zmianie filmu na­
leży uważać, by najmniejszy py­
łek nie dostał się do wnętrza ka­
mery. Najlepiej podczas zmiany
filmu wnętrze kamery przeczyścić
miękkim pędzlem.

III p. Dział Łączności z Czytelnikami. Na kopercie napisać!
„Konkurs — Z teatrem na ty”.

NAGRODY:
I — książeczka PKO z wkładem 1.500 zl,

II — książeczka PKO z wkładem 1.000 zł,
III — książeczka PKO z wkładem 500 zł,

oraz wiele cennych nagród rzeczowych, książek, bezpłat*
nych rocznych karnetów wstępu na premiery sztuk o te«

matyce dziecięcej i młodzieżowej wystawianych w Tea­
trze „Rozmaitości”.

ORGANIZATORZY zastrzegają sobie prawo nleprzyzna*
wania I nagrody lub łączenia pozostałych.

PRACE...
...nagrodzone, wyróżnione i przewidziane ao Inscenlzw

cji, stają się własnością organizatorów konkursu.

WYNIKI... .

...konkursu opublikowane zostaną na łamach „Gazety^
do dnia 15 marca 1961 r.

TEATR „ROZMAITOŚCI”TM
...zorganizuje po tym terminie specjalne przedstawia*

nie dla uczestników konkursu. W czasie przedstawienia
wręczone zostaną nagrody 1 wyróżnienia.

ORGANIZATORZY...
...proszą wszystkich rodziców i opiekunów dzieci, która

wezmą udział w konkursie o niewyręczanie ich w pra­
cy. Ta niepotrzebna „pomoc” nie ujdzie bowiem uwagJ
sądu konkursowego 1 będzie powodem dyskwalifikacji.

ORGANIZATORZYTM
...liczą na czynne poparcie konkursu przez Kuratorium

Krakowskiego Okręgu Szkolnego, Wydziały Kultury Miej­
skiej i Wojewódzkiej Rady Narodowej oraz organizacji

.społecznych, których zadaniem jest praca z młodzieżą,
ZAPRASZAMY...
...do udziału w konkursie uczennice I uczniów szkół pod­

stawowych i średnich naszego województwa oraz iyązy*
my wszystkim powodzenia.

Pod Stalingradem ■ przed 18 laty
19kiedy '

listopada 1942 roku linie Połudnlo-
i wo-Zachodniego i Dońskiego Frontu
I rozbrzmiewały nieustannym, ogłu­

szającym rykiem armat. Trwał on

kilkanaście godzin bez przerwy, a

wreszcie zamilkł — do ataku ruszyły
potężne czołgi, zaś za czołgami — mrowie żoł­
nierzy z czerwonymi gwiazdami na baranko­
wych czapkach.

Następnego dnia uderzył Front Stalingradz-
ki, którego dowództwo oznajmiło swym woj­
skom w rozkazie:

u

„Towarzysze czerwonoarmiści, dowódcy 1 praco­
wnicy polityczni. Nadeszła chwila surowej, lecz

sprawiedliwej zapłaty podleniu wrogowi — hitle­
rowskiemu najeźdźcy.

.. . Faszystowscy najeźdźcy zdradziecko napadli
nasz kraj, pustosząc i znieważając nasz Wielki Na­
ród.

. . .Wrogowi udało się podejść pod Stalingrad,
wrót nadwołźańskiej twierdzy zatrzymaliśmy go.
W wyniku działań naszych wojsk przeciwnik po­
niósł w walkach pod Stalingradem olbrzymie stra­
ty. Żołnierze i dowódcy Stalingradzkiego Frontu
dali przykład niezwykłej walecznoci, męstwa 1 bo­
haterstwa. Teraz nam przypadł w udziale honor

rozpędzenia wroga.
.. . Idąc w bój, wiemy, że idziemy wyzwolić z nie­

woli faszystowskiej, naszych umęczonych braci. W

naszych rękach, Towarzysze, spoczywa los Ojczy­
zny, los naszego Wielkiego Narodu Radzieckiego.

...Uwolnimy kraj nasz od hitlerowskich zaborców
i pomścimy wszystkie zbrodnie, jakich dopuścili
się na naszej ziemi...

...Wielki honor przypadł nam dziś w udziale —

iść w bój z przeklętym wrogiem. Do natarcia To­
warzysze !”

*

Już pierwsze radzieckie uderzenia pod Kle-
ckają i Niestegotem wyrządziły Niemcom dot­
kliwe straty. Z broniącej się tam, liczącej 17
tysięcy żołnierzy niemieckiej dywizji pozosta­
ła przy życiu zaledwie garstka. Równocześnie
na południe'od Stalingradu wbity został ra­
dziecki klin. 23 listopada pod Kałaczem, w

piątym dniu ofensywy, pierścień wokół nie­
mieckich wojsk został zamknięty. Rozbito
także osiem rumuńskich dywizji piechoty, je­
dną dywizję kawalerii i dywizję czołgów, wy­
posażoną częściowo w sprzęt własny, częścio­
wo w zdobyczny francuski. Zniszczeniu ule-

gły także trzy dywizje piechoty niemieckiej
i jedna dywizja czołgów. Prawie 95 tysięcy
nieprzyjacielskich żołnierzy i oficerów legło
na polach walki, ponad 72 tysiące dostało się
do niewoli. 330 tysięczna armia została oto­
czona i znalazła się w matni, pozbawiona mo­
żliwości dowozu posiłków, żywności i sprzę­
tu. Dalszy cios dosięgnął zaborców w rejonie
średniego Donu. Wówczas dowództwo hitle­
rowskiej szóstej armii zwróciło się do kwate­
ry głównej z prośbą o zezwolenie na swobo­
dę działania. Owa swoboda miała polegać na

próbach przebicia się koncentrycznym ata­
kiem w stronę Rostowa i połączenia z woj­
skami von Mannsteina.

Odpowiedź brzmiała lapidarnie: „Brońcie
się w Stalingradzie za wszelką cenę. Stosować
taktykę tzw. „jeża”, przeobrażając okrążone
siły w ruchomą fortecę”. Zarazem Hitler za­
groził drakońskimi represjami dowódcom,
wyrażającym odmienny pogląd.

„Każdy żołnierz szóstej armii powinien
mieć niezłomne przekonanie, że fuhrer nie
pozostawi na pastwę losu bohaterskich wojsk
i że Wielka Rzesza dysponuje . wszelkimi
środkami, niezbędnymi do wyzwolenia oblę­
żonej armii...” — pocieszająco kończyła się
odpowiedź Oberkomando der Wehrmaht.
Tymczasem radziecka stalowa pętla zaciskała
się coraz silniej wokół gardzieli otoczonych
wojsk.

Hitlerowskie dowództwo przedsięwzięło
rozpaczliwą próbę ratowania niedobitków
szóstej armii. W tym celu zorganizowano dwie
potężne grupy wojsk: tiermosińską i kotielni-
kowską. Dowództwo nad nimi powierzono
doświadczonemu marszałkowi, zdobywcy Se­
wastopola — Mannsteinowi. Miał on, prze­
prowadzając działania w dwóch kierunkach,
przerwać radziecki pierścień przy pomocy
znajdujących się w okrążeniu oddziałów.
Trzon obu grupy stanowiły silne jednostki
czołgów, dowodzone przez generała Hotha, a

wspierane prżfez lotnictwo. Główna kwatera
wyznaczyła dokładny termin: 25 grudnia ca­
ła akcja Mannsteina powinna być zakończona.

Tym razem termin przewidziany był nie­
zawodnie. Rzeczywiście 25 grudnia nie było
już mowy o dalszej akcji. Hoth doznał pod
Kotielnikowem piorunującej klęski i w po­
płochu uciekł z ocalałymi z pogromu reszt­
kami w kierunku Rostowa. Taki sam cios
spotkał grupę tiermosińską.

Losy szóstej armii zaczęły się dopełniać.
Wtedy to dowództwo sił radzieckich, pragnąc
zapobiec dalszemu, bezsensownemu już roz­
lewowi krwi, wystosowało w dniu 8 stycznia
1943 roku do von Paulusa, mianowanego
jakby na ironię 1 stycznia feldmarszałkiem,

‘

ultimatum w następującym brzmieniu:

„Do dowódcy VI armii niemieckiej generała Pa­
ulusa lub jego zastępcy oraz do wszystkich ofice­
rów i żołnierzy, znajdujących się w niemieckim
kotle pod Stalingradem!

VI armia, jednostki IV armii pancernej oraz

przydzielone do nich jednostki są od dnia 23 li­
stopada 1942 roku całkowicie okrążone. Wojska ra­
dzieckie zamknęły niemieckie ugrupowania moc­
nym pierścieniem. Wszystkie nadzieje na uratowa­
nie pańskich wojsk przez ofensywę armii niemiec­
kiej od południa i południowego zachodu nie speł­

niły się. Spieszące wam na pomoc jednostki zos­
tały rozbite, a resztki ich cofają się na Rostów.
Jednostki niemieckiego lotnictwa dostarczające
wam głodowych racji żywnościowych, amunicji i

paliwa, są zmuszone często zmieniać lotniska, a je­
go pomoc staje się nierealna. Sytuacja pańskich

wojsk jest ciężka, cierpią one wskutek głodu, cho­
rób i mrozu. Surowa rosyjska zima dopiero się
rozpoczęła. Należy oczekiwać silnych mrozów, zim­
nych wiatrów i zawiei śnieżnych. Pańscy żołnie­
rze nie mają odpowiedniej odzieży 1 znajdują się
w ciężkich warunkach sanitarnych.

Pan jako dowódca i wszyscy oficerowie rozumie­
cie doskonale, że nie dysponujecie żadnymi realny­
mi możliwościami, aby przełamać pierścień okrą­
żenia. Wasza sytuacja jest beznadziejna, a dalszy
opór pozbawiony sensu.

Proponujemy panu następujące warunki kapi­
tulacji:

Wszystkie wojska niemieckie, znajdujące się • w

kotle zaprzestają oporu. Przekazuje pan do na­
szej dyspozycji wszystko, co należy do Wehrmach­
tu: broń, całe wyposażenie wojskowe 1 cały sprzęt
bojowy w nieuszkodzonym stanie. Wszystkim ofi­
cerom i żołnierzom, którzy zaprzestaną oporu,
gwarantujemy życie i bezpieczeństwo, a po zakoń­
czeniu wojny powrót do Niemiec albo do kraju,
do którego jeńcy zechcą się udać.

.. .Wszystkim rannym, chorym i poszkodowanym
przez mróz będzie okazana pomoc lekarska.

. ..Oczekuje się, że pańska odpowiedź przekazana
nam zostanie na piśmie w dniu 9 stycznia 1943 roku

o godzinie 10.00 czasu moskiewskiego za pośrednic­
twem wyznaczonego osobiście przez pana pełno­
mocnika, który uda się samochodem osobowym z

białą chorągiewką na szosę prowadzącą do stacji
Kotłubań...

...Zwracamy uwagę, że w wypadku odrzucenia

przez pana propozycji zaprzestania walki, wojska

Czerwonej Armii 1 Czerwonego Lotnictwa amnazo.

ne będą przystąpić do likwidacji znajdujących tlę
w kotle wojsk niemieckich, za co odpowledzialnoid
spadnit na pana”.

Ultimatum podpisane zostało przez mar«
szałka artylerii Woronowa i dowódcą wojsk
Frontu Dońskiego — Rokossowskiego.

W odpowiedzi szef sztabu szóstej armii na*
kazał strzelać do radzieckich wysłannikówTM

Nie bez wpływu na postawę niemieckiego
dowództwa pozostał fakt, że Oberkommando
der Wehrmacht przyobiecało lepsze zaopa­
trzenie VI armii droga powietrzna oraz za­
powiadało wielka ofensywę na druga połową
lutego 1943 r. Warunkiem powodzenia tej
nowej ofensywy miało być utrzymanie za
wszelka cene frontu pod Stalingradem.Jednakże dowództwo radzieckie nie żarnie--
rżało czekać. 10 stycznia przystąpiono do no­
wej jak sie okazało — ostatniej ofensywy na

tym odcinku frontu. Po trwających trzy ty­
godnie walkach, przełamane zostały wszelkie
umocnienia obronne wroga.

2 lutego 1943 roku przedstawiciel Głównej
Kwatery Naczelnego Dowództwa Woisk Ra­
dzieckich, marszałek Woronow oraz dowódca
oddziałów Frontu Dońskiego, generał-puł-
kownik Rokossowski zameldowali:

...Oddziały Dońskiego Frontu zakończyły
działania wojenne całkowitym rozgromieniem
i zniszczeniem znajdującego sie w okrążeniu
stalingradzkim zgrupowania nieprzyjacielaTM

...W związku z ostateczna likwidacja okrą­
żonych oddziałów przeciwnika działania -wo­
jenne w mieście Stalingradzie i w rejonie
Stalingradu zostały przerwane...

W dniu 31 stycznia dostał sie do niewoli
radzieckiej dowódca VI armii — feldmarsza­
łek von Paulus wraz z całym sztabem. Tego
samego dnia 18-letrji żołnierz Michał Porter
pojmał dowódcę 295 dywizji niemieckiej —

generała-majora Korfesa, dowódcę 51 korpu­
su armii, generała-porucznika 'Pfeffera oraz
kilkunastu wyższych oficerów sztabowych.
Wraz z nimi pomaszerowało na wschód do
obozów jenieckich około 100 tys. oficerów i
żołnierzy.

O godzinie 14-tej 2 lutego Rada Wolenna
62 armii zameldowała generałowi Rokossow­
skiemu: „Wojska 62 armii całkowicie wyko­
nały swe bojowe zadanie. Podsumowujemy
zdobycz wojenna. Czujkow”.

Bitwa pod Stalingradem, nazwana przez
historyków Grunwaldem XX wieku, dobiegła
końca...

Opr. W. KOWALSKI



OAZITA KRAKOWSKA
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Ostatnia próba
Będzie jeszcze Kirchholm, Kłuszyn, zwycięska walka z po­

topem szwedzkim, później głośna odsiecz Wiednia — ale
wszystkie te wielkie sukcesy nie potrafią przesłonić faktu,
że korzenie późniejszego upadku Polski tkwią właśnie
w XVII wieku.

W polityce zewnętrznej jest to czas konfliktów nieomal
ze wszystkimi sąsiadami, wewnątrz kraju, 45-letnie pano­
wanie Zygmunta III Wazy ugruntowuje ostatecznie przewagę
magnaterii.

Zaczyna się nowe stulecie rokoszem Zebrzydowskiego.
Pierwsze starcie ma miejsce na sejmie 1605 roku. Drobne
sprawy, jak ponowne małżeństwo Zygmunta z arcyksiężnicz-
ką habsburską, Konstancją — wykorzystuje opozycja dla
rozpoczęcia gwałtownego, skoncentrowanego ataku przeciw­
ko królowi i jego polityce. Faktyczny katolik, władca o ten­
dencjach absolutystycznych, ale kiepski dyplomata — zraził
Zygmunt do siebie nawet najgorętszych, jak np. Zamoyski,
zwolenników. Toteż nawet co rozsądniejsze próby reform
podejmowane przez dwór nie przynoszą powodzenia. Sprze­
ciwiła się np. szlachta postulatom zwiększenia i reorganizacji
armii, głosowaniu w sejmie na zasadzie większości itp, Po­
wszechnie bowiem było wiadomo, że reformy te dwór za­
mierza wykorzystać dla realizowania niepopularnej w kraju
polityki zbliżenia z Habsburgami, co groziło wojną turecką
i próbą odzyskania dla Zygmunta tronu szwedzkiego.

W tej sytuacji opozycja, na czele której stanęli wojewoda
krakowski Mikołaj Zebrzydowski i obrażony pominięciem
go przy rozdziale dostojeństw Janusz Radziwiłł — zorgani­
zowała w czerwcu 1606 roku w Lublinie wielki zjazd szla­
checki. Szermując demagogicznym hasłem złotej wolności,
pod groźbą wypowiedzenia posłuszeństwa, wezwano króla,
by wytłumaczył się ze swego postępowania.

Zygmunt oczywiście ani myślał o kapitulacji. Pod Wiślicą
zgromadzono wierne królowi oddziały wojskowe. Tym razem
udało się jeszcze zapobiec bratobójczej walce. Doszło doń
w rok później. Pod Guzowem wojska królewskie dowodzone
przez najznakomitszych wodzów owego czasu, hetmanów —

Chodkiewicza i Żółkiewskiego zadały rokoszanom druzgocącą
klęskę.

Sukces orężny nie przyniósł jednak sukcesu politycznego.
W obawie przed absolutyzmem królewskim, obóz magnacki
doprowadził do pojednania.

Rokosz Zebrzydowskiego to ostatnia mająca widoki powo­
dzenia próba emancypacji średniej szlachty. Od tej pory
Szlachta schodzi do roli klienta magnackich dworów.

Te zasadnicze przemiany społeczno-polityczne dokonują
się równocześnie z przełomem ideologicznym. Wiek XVII to
okres pełnego zwycięstwa kontrreformacji. Nie tylko w Pol­
sce, ale w całej Europie krzewi się fanatyzm religijny. O ile
Batory chociaż częściowo hamował próby zbrojnej akcji
przeciwko „reformatorom”, o tyle Zygmunt zupełnie się im
nie przeciwstawiał.

Pogłębia się w kraju chaos, zaostrzają konflikty klasowe,
a równocześnie coraz realniejsza staje się groźba agresji
zewnętrznej. (A. W.)

P
roblem parkingów
staje się coraz trud­
niejszym 1 bardziej
palącym zagadnie­

niem. Także w wię­
kszych miastach

Polski zaczynamy odczu­
wać parkingowe kłopoty,
które w miarę rozwoju mo­
toryzacji i zmiany jej „pro­
filu” z dwóch kółek na

cztery — z pewnością będą
wzrastały. Jest to kwestia
nie tylko motoryzacyjna,
ale i urbanistyczna. Brak
parkingów może w przysz­
łości doprowadzić do pa­
radoksalnej sytuacji, że w

pewnych rejonach miast
będzie można tylko jeździć,
bez możności zatrzymania
się. A przecież nikomu nie
chodzi tylko o to, aby je­
chać, lecz żeby dojechać
możliwie riajhliżei
wysiąść, pozostawić
spokojnie załatwić
sprawy.

kiej liczby wozów. • Par­
kingi podziemne są zbyt
kosztowne — wysokość o-

płat (mających przecież
zwrócić koszt inwestycji)
przekraczałaby możliwości
posiadaczy pojazdów.

Wnioski: • Na planie
śródmieścia wykreślono
strefy maksymalnego za­
gęszczenia celów dojazdu.
• Każda z tych stref musi
posiadać własny parking. 9
Obiekt parkingowy będzie
przedstawiał się jako kil­
kupiętrowa budowla bez
ścian, po prostu: szkielet
plus kondygnacje.

Prostota konstrukcji do­
mu parkingowego ma za­
lety estetyczne i ekonomi-

NAJNOWSZE
dzieje Polski

W

c?1u.
wóz i

Swoje

Istnieją rozmaite, teore­
tyczne koncepcje rozwiąza­
nia tego problemu, najbar­
dziej jednak interesująco
przedstawia się koncepcja
zastosowana we Frankfur­
cie nad Menem (NRF), po­
nieważ traktuje rzecz z ur­
banistycznego punktu wi­
dzenia i nie jest już teorią.

Oto główne założenia:

Wozy mają być parkowane
możliwie najbliżej celu. ®
Najwięcej owych „celów
dojazdu” znajduje się w

śródmieściu. @ W obrębie
samego śródmieścia można
oznaczyć z kolei niewielkie
strefy maksymalnego zagę­
szczenia głównych „celów
dojazdu” (najruchliwsze

Z okresem okupacji wiąże
się szereg niewyjaśnionych do­
tąd problemów. Toteż z du­
żym zainteresowaniem oczeki­
wane jest ukazanie się każde­
go tomu Najnowszych dziejów
Folski, wydawanego przez In­
stytut Historii PAN. Obecnie
wydany IV tom *) przynosi
dalsze publikacje, które wzbo­
gacają naszą wiedzę o latach
1939—1945.
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widującą wpływ PPR ni ąpriwy
polityczne na równi z innymi or­
ganizacjami, doprowadzenie do

szerokiego porozumienia stron­
nictw politycznych — z wyłącze­
niem sanacji 1 ONH. W rozmo­
wach z Delegaturą wysuwała PPR

sprawę pozytywnego stosunku do
ZSRR 1 sojuszu polsko-radziec­
kiego.

Głównym celem PPR była
chęć skonsolidowania sił w

walce o wolność, wysunięcie
przed polskim Ruchem Oporu
zadania współdziałania z fron­

tem wschodnim i z Armią Ra­
dziecką przeciwko wspólnemu
wrogowi. W stanowisku PPR
objawiało się szukanie prak­
tycznych rozwiązań dla reali­
zacji szerokiego frontu naro­
dowego przeciwko okupantowi.

I oto w tym czasie, kiedy
odrzucono propozycje PPR
współdziałania z Delegaturą
a Gwardii Ludowej z Armią
Krajową — do AK przyjęto
kadry wojskowe Stronnictwa
Narodowego, sondowano moż­
liwości współpracy z różnymi
grupami nacjonalistów ukraiń­
skich i białoruskich, propono­
wano współdziałanie organiza­
cji postulujących granicę od
Łaby do Dniepru oraz otwartą
walkę z komunizmem. Anali­
zując główne przyczyny, dla­
czego Delegatura nie dopuściła
do porozumienia z PPR i do
utworzenia wspólnego frontu
z komunistami, Cz. Madejczyk
pisze w konkluzji:

. .Polityka okupanta
Polsce na przełomie
większego zagrożenia
dowego, aniżeli w innych krajach
okupowanych. Jednak nie ten mo­
ment, lecz wzgląd na pochwycenie
władzy w okresie po wyzwoleniu,
bezwzględne i jakże dziwne w na­
rodzie tak rozmiłowanym w wol­
ności, obstawanie przy granicy
z września 1939 roku, włączającej
w skład państwa polskiego spore
obszary z ludnością białoruską
i ukraińską, zdecydowały o odrzu­
ceniu propozycji KC PPR konsoli­
dacji sił w walce z okupantem,
utworzenia ogólnokrajowego fron­
tu narodowego”. (Tr)a

W punkcie usługowym „Arg©,
du” znalazł się elektryczny odku.

rzacz. Przyrząd ów ryczał, lecą
nie dawał szczęścia: ani rusz nie

chciał wessać drobinek kurzu,

który to kurz, na zasadzie swej
naturalnej funkcji, połknąć po-

winien. Pochyliły się nad nim gło.
wy mechaników. Odkręcili, ótwo,

rzylitoiowo,atunagleiwo­
reczka buchnął im w nos — bet

przesady — tuman kurzu, którym
woreczek był napompowany do o.

statnich granic wytrzymałości
tkaniny... Po niezbyt skompliko.
wanej operacji odkurzacz znów

nabrał chęci do życia.
W jego sąsiedztwie przebywała

jakiś czas lodówka. Wbrew wy.
raźnym zaleceniom, raczona była
gorącymi potrawami, które jej
wcaie nie służą. Agregat zardze­
wiał i zaczął źle funkcjonować. W

tym wypadku reperacja była już
trudniejsza.

Oba te przykłady łączy jedna
wspólna sprawa: właściciele po­
żytecznych prz.edmiotow... nie u-

mieli z nich korzystać.
Nie miejsce tutaj na cytowani®

instrukcji, starających się oświe­
cić naoywcow mechanicznych
przedmiotów trwałego użytku o

sposobie korzystania z nich. Cho­
dzi natomiast o to, że kultura
techniczna w masach jest jeszcze
tu i ówdzie w powijakach. Do

znanych należy takie zjawisko,
jak nieoliwienie silnika w pralce,
wskutek czego silnik ów „wysia­
da’* szybciej niż zamierzał, do­
kręcanie wyżymaczki czym się da
i jak się da, uporczywe szarpanie
maszyny do szycia, gdy nitka

wkręci się w gniazdko, co prze­
cież wcale nie świadczy o złej
jakości maszyny, lecz o złej jako,
ści krawcowej itp. itd.

To, co powiedziano, nie ozna­
cza bynajmniej, że uważamy za

zbędne wszelkie gwarancje, wy­
dawane przy zakupie przedmiotów
trwałego (I ) użytku. Wprost prze­
ciwnie.

Z pewnością politechnizacja
nauczania przyczyni do tego,
ie wzrastające pokolenie szybko
oswoi się z techniką. Ale zanim
to nastąpi — konieczne są facho­
we wyjaśnienia sprzedawców —

wówczas, gdy nowy nabywca
sprawdza działanie przedmiotu:
konieczne są popularne pokazy
korzystania ze zdobyczy nowocze­
snego gospodarstwa. A kto wie —

może nawet filmy reklamowo-in-
struktażowe? (ZAL.)

Jednym z niedostatecznie zna­
nych wydarzeń były rozmowy
przeprowadzone na początku 1943
roku między przedstawicielami KC
PPR 1 Delegaturą rządu londyń­
skiego. Ten mało znany temat

podjął Cz. Madejczyk w pracy za­
tytułowanej „Ważna decyzja”.
Przedsięwziął on w niej próbę od­
tworzenia przebiegu i okoliczności

tych rozmów, tym cenniejszą, że

dokumentacja dostępna dziś dla

badaczy jest bardzo skromna.

W końcu 19-12 roku dojrzał
w kierownictwie PPR pogląd,
że należy skoordynować wy­
siłki bojowe kraju. W szere­
gach PPR powstał program
utworzenia ogólnokrajowego
frontu narodowego do walki
o wolną Polskę. W związku
z tym wszczęto kroki dla na­
wiązania kontaktu z Delegatu­
ra. Pierwsze spotkanie miało
miejsce 18. II. 1943 przy udzia­
le tow. Władysława Gomułki,
następne odbyło się 22-go te­
goż miesiąca, a 25-go — trze­
cie i ostatnie spotkanie, przy
czym delegaci obozu londyń­
skiego obiecali przekazać wy­
niki rozmów do Londynu, skąd
mieli uzyskać dalsze instruk­
cje i potem wznowić rozmowy.

Do wznowienia rozmów nigdy
nie doszło, aczkolwiek — jak to

stwierdza bezpośredni uczestnik
rożnów, ;ow. Grmulka — KC PPR

złożył propozycję „oddania swo­
ich »;■ .anizacjl wojskowych do

wspólnej dyspozycji z organiza­
cjami wojskowymi Delegatury pod
warunkiem prowadzenia przez
zjednoczone siły wojskowe walki
z okupantem w takim zakresie,
jak na to pozwalają warunki dyk­
towane ogólną sytuacją wojenną”.
Przedstawiciele Gwardii Ludowej
mieliby być dopuszczeni do Szta­
bu Głównego AK 1 sztabów tere­
nowych, 61e organizacyjnie GL
miała zachować samodzielność.
Poza tym wysunięta była propozy­
cja współpracy politycznej, prze-

I
I
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PIĘTROWE
PARKINGI

skrzyżowania, najważniej­
sze instytucje, urzędy, ban­
ki itd.). ® Parkingi otwarte

(place parkingowe) nie są
ekonomiczne: zajmują zbyt
wiele miejsca dla niewiel-

O

i

stworzyła w

1942-43 stan

bytu naro-

• Szwajcarskie obli­
czenie: koszt przewozu
pasażera dyliżansem na

odległość 1 km wynosił
1/10 franka, najnowo­
cześniejszym samolotem
zaś 1/20 franka. Taniej!

• ilość energii jaka
płynie w ciągu roku ze

Słońca na Ziemię równa
się 170 000 000 milionów
ton węgla.

• Sokratesowa cykuta
to po prostu nasz jado­
wity szalej rosnący na

moczarach. Potrawka z

jednego kłącza szaleju
może już po 10 min. za­
bić człowieka.

• Przeciętnej wielko­
ści chmura szarańczy o-

bejmuje kilka tys. km

♦ Najnowsze dzieje Polski (ma­
teriały i studia z okresu II wojny
światowej) tom IV.

czne. Uczyniono wyjątek,
jeśli idzie o ściany — dla
parteru, gdzie mieszczą się
sklepy. Przy lokalizacji do­
mów parkingowych starano

się wykorzystać place pow­
stałe w wyniku bombardo­
wania podczas II wojny
światowej. Domy te prze­
znaczone są w pierwszym
rzędzie do krótkiego par­
kowania; tylko nieliczna
grupa osób posiada miesię­
czne abonamenty i stałe
miejsca dla swych samo­
chodów (są to przeważnie
zamieszkali w pobliżu leka­
rze). Z zaplanowanych sze­
ściu, zbudowano do chwili
obecnej od r. 1956, trzy pię­
trowe parkingi, z których
najmniejszy liczy 430
miejsc, największy — 750.
Kierowcy sami wprowa­
dzają wozy na miejsca.
Specjalne urządzenia zabez­
pieczają przed uszkodze­
niem pojazdu, np. jeśli ba­
gaż na dachu jest za wyso­
ki (najwyżej do 2,16 m)
przy wjeździe do bramy
zapala się czerwony sygnał
i odzywa syrena.

Piętrowe parkingi okaza­
ły się w pełni rentowne

(tylko jeden z nich obsłu­
guje w ciągu popołudnia
ok. 2000 samochodów przy
opłacie 20 fenigów za go­
dzinę). Przedsięwzięcie fi­
nansowały władze
kie, towarzystwo
benzynowych (nie
dodawać, że przy
parkingu znajduje
cja) i specjalnie utworzona

spółka akcyjna.- (S. Z.)

Kino i telewizja
iv medycynie!

Jeszcze kilkadziesiąt lat temu odkrycie w 1895 r. przez
Wilhelma Roentgena nowych promieni zrewolucjonizo­
wało medycynę, a szczególnie diagnostykę. Dziś diagno­
styka rentgenowska jest powszechna, a rozwój techniki
i przemysłu medycznego sięga po coraz bardziej zróżni­
cowane i nowe formy zastosowania promieni X. W dru­
giej połowie XX w. do gabinetów radiologicznych wkra­
cza rentgenokinematografia i rentgenotelewizja.

O utrwaleniu badań rentgenowskich na taśmie filmo­
wej myślano już dawno. Wszystkie jednak wcześniejsze
próby nie dawały właściwych wyników ze względu na

bardzo krótki czas badania , i wysoką dawkę promieni,
na które narażony był filmowany pacjent. Dopiero
w ostatnich latach — wprowadzenie specjalnych, ele­
ktronowych wzmacniaczy obrazu ekranowego umożli­
wiło wyjście rentgenokinematografii (RKG) poza obręb
prac eksperymentalnych.

Nowa metoda badań zaczęła rozpowszechniać się
w wielu krajach, a w Polsce pierwsze tego typu bada­
nie przeprowadzono (1958 r.) w warszawskim Zakładzie
Radiologii Lekarskiej AM. Zdjęcia rentgenokinematogra-
ficzne wykonuje się, wbrew dotychczasowym zwycza­
jom, w normalnie oświetlonym pokoju, dawka zaś pro­
mieni X, jaką otrzymuje chory — jest mniejsza i mniej
szkodliwa.

Nowa metoda oddaje duże usługi przy wczesnym roz­
poznawaniu nowotworów oraz głębszym poznaniu róż­
nych zajwisk fizjologicznych, jak np. kurczliwość mied-
niczek nerkowych czy fizjologia* aktu połykania. Rent­
genokinematografia jest również, cennym uzupełnieniem
badania żołądka, dróg żółciowych i moczowych oraz

diagnostyki Schorzeń stawów. Ogromne nadzieje wiąźą
się z zastosowaniem RKG w diagnostyce serca oraz ba­
daniach naczyniowych mózgu i badaniach jelit cienkich.

Prócz taśmy filmowej, do gabinetów rentgenowskich
wkracza również rentgenotelewizja (RTV).

RTV posiada wiele zalet. Przede wszystkim zmniejsza
się prawie o 50 proc, dawka promieni przenikających
przez organizm pacjenta. Zmniejsza się również niebez­
pieczeństwo pracy lekarzy i ich asystentów. Samo bada­
nie przeprowadzać może jedna osoba, znajdująca się
W pomieszczeniu z chorym, a pozostali zainteresowani
oglądają obraz w innym dobrze zabezpieczonym pomie­
szczeniu. Otwiera to nowe możliwości dydaktyczne, ułat­
wia konsultacje, umożliwia szerszą wymianę zdań.

Doświadczalne urządzenia rentgenotelewizji pracują
już w wielu pracowniach zagranicznych. Przy ich po­
mocy wykonuje się badania przewodu pokarmowego, ba­
dania kardioradiologiczne, badania dróg rodnych, dróg
moczowych i inne.

Nowe osiągnięcia zmieniają również dotychczasowe
warunki pracy, pozwalają w znacznym stopniu zmniej­
szyć dawki promieni, pochodzące z badań rentgenow­
skich.

wy-

żyje
któ-

miejs-
stacji

trzeba
każdym
się sta-

• We Francji istnieje
rzeka o nazwie Aa i je­
zioro Oo.samolot przelatuje nad kabla­

mi, impulsy ■Wysyłane przez
nie — przejmują sterowanie
samolotem bez udziału pilota
i w sposób bezpieczny dopro-

‘

wadzają do lądowania. (R. K.)

KRĘCI

Na parterze — sklepy.

Dom parkingowy znajdujący się w centrum Frankfurtu. Mieści on 430 samochodów.

[ŚWIAT SIĘ
Noc — przeżytkiem...

Naukowcy radzieccy o-

pracowują projekt umiesz­
czenia na orbicie dookoła
Ziemi, na wysokości około
1.500 km okrągłych pierś­
cieni z dostatecznie gęste­
go pyłu, którego cząstki
byłyby w stanie odbijać
światło słoneczne. Wówczas
na Ziemi nie byłoby nocy,
co z kolei dałoby kolosal­
ne oszczędności w zużyciu
energii elektrycznej.

Podobny projekt — lecz
dla odmiennych nieco ce­
lów — opracowują Amery­
kanie. Jest to projekt utwo­
rzenia przekaźników tele­
komunikacyjnych dookoła ■
Ziemi: mają to być pierś­
cienie podobne do tych, ja­
kie otaczają planetę Saturn.
Składałyby się one z ogrom­
nej masy cząstek metali­
cznych. Tego rodzaju układ
może być trwalszy niż —

jonosfera. Realizacja po­
mysłu w obecnej chwili
nie nastręcza specjalnych
trudności i umożliwia po­
łączenie radiowe
kich

dokonuje się 30 min prze­
łączeń na sekundę. Pręd­
kość działania tej maszyny
będzie można podwyższyć
do 100 min przełączeń na

sekundę. Porównując pracę
tej maszyny z mózgiem lu­
dzkim posiadającym 10 mld
tkanek komórkowych, na­
leży stwierdzić, że działa
ona trzydzieści tysięcy razy
prędzej niż najmniej­
sza komórka mózgu!
Bezpieczne lądowanie

W niedługim czasie dotych­
czasowe niebezpieczeństwo za­
grażające samolotom w czasie

lądowania w niekorzystnych
warunkach meteorologicznych
zostanie całkowicie zażegnane.
Samoloty pasażerskie będą lą­
dować automatycznie, bez po­
mocy pilota. Dokonano szeregu
próbnych lądowań z wielkim

powodzeniem. Urządzenie do

automatycznego lądowania
składa się z dwóch kabli, uło­
żonych na wieży kontrolnej —

jeden ułożony pod ziemią, a dru­
gi nad ziemią. Z chwilą, gdy

wszyst-
punktów na Ziemi.

Łączność
15-stu wielkich samolo-

typu Boeing 707 zainsta-

rodzaj

Na
tach
lowano rodzaj dalekopisu,
przystosowanego specjalnie do

użytku na statkach powietrz­
nych. Ten nowy typ dalekopi­
su zapewnia doskonałą, bez­
błędną i trwałą łączność mię­
dzy lecącym Ztmolotem a por­
tem lotniczym, umożliwia od­
biór informacji i komunikatów

meteorologicznych oraz nada­
wanie meldunków i wiadomoś­
ci o warunkach lotu. Model

tego dalekopisu składa się z

odbiornika i nadajnika; na

przedniej tarczy ■nadajnika
znajduje się ,,wybierak” z

czcionkami piszącymi w pocz­
wórnym układzie po 16 zna­
ków, głowica pisząca dokonu­
je automatycznie wyboru od­
powiednich znaków. Od­
biornik jest zasilany napięciem
28 V i posiada regulator szyb­
kości odbioru około 45 zna­
ków kodowych na minutę.
Ciężar całego kompletu wyno­
si około 16 kg. Dotychczasowe
doświadczenia dały nader po­
zytywne wyniki.

Prędzej od komórek

migawkowych...
Konstruktorzy japońscy

zbudowali elektronową ma­
szynę liczącą, działającą
czterdzieści razy prędzej
niż najlepsza tego typu ma­
szyna amerykańska. W ma­
szynie zastosowano diody
typu Esaki, dzięki którym

K
ung Fu-tsy (K’ung-tsy) czyli Konfucjusz, twór­
ca kierunku filozoficzno-religijnegó, zwanego
konfucjonizmem*) żył w latach 551—479 pne.
W kilkaset lat po swojej śmierci został oficjalnie
uznany za boga, a legenda — jak to zwykle by­
wa — związała z jego życiem wiele cudownych,

„nadprzyrodzonych” wydarzeń. W ten sposób konfucjonizm
„zetknął się” z metafizyką, a więc z zagadnieniami, który­
mi się po prostu nie interesował, względnie do których od­
nosił się z dużym sceptycyzmem. (Przykładem sceptycznego
stosunku do problematyki metafizycznej może być zdanie
Mistrza2): „Gdy składa się ofiary duchom, wygląda to tak,
jakby duchy istniały”).

Wielkiego myśliciela chińskiego nie interesowało życie
pozagrobowe, mistyka, modlitwy, obce mu było pojęcie
„cudu”. Sam też nie podawał się nigdy za proroka czy
wysłannika bożego, a w czterech Księgach Szu*) nie ma

wzmianki ani o „stworzeniu świata”, ani „niebie" czy
„piekle”. Nauki jego dotyczyły bowiem przede wszystkim
problemów, związanych z doczesnym życiem człowieka —

stąd też ich wyraźny społeczno-etyczny charakter.
— „Nieposłuszeństwo... wobec wyżej postawionego

początkiem bezładu".
— „Zawsze przystosowując się do swego położenia,

drzeć nie pragnie zewnętrznej wielkości... Korzystając z

łej cząstki, godzi się z losem".
Jeden z nowożytnych filozofów

dził, że Konfucjusz uczył, jak stać

obywatelem”. Niektórzy krytycy
on „podporą chińskiej biurokracji, narzędziem w rękach klas

zyskiwaczy”. Pamiętając, w jakiej epoce, w jakim rozdziale
storii Chin żył Konfucjusz, mamy podstawy sądzić, że oba te

glądy nie stoją ze sobą w sprzeczności. Drobiazgowo rozbudowa­
ny system nauk etycznych Konfucjusza, w którym normy doty­
czące postępowania jednostki splatają się z przepisami etykiety
i problematyką życia społecznego — na pewno był czynnikiem ce­
mentującym ówczesne stosunki społeczne, a sprawiedliwość,
która jego zdaniem — winna być podstawą moralności, nie była,
oczywiście, sprawiedliwością ponadczasową. — Fakt przecież po-
zostaje faktem: konfucjonizm wywarł ogromny a zarazem pozy­
tywny wpływ na oblicze pojęć moralnych, a o sile tego wpływu
świadczy jego „długowieczność (z górą dwadzieścia kilka stule­
ci).

jest

mę-
ma-

chińskich Ku Hung-ming twler-

się „posłusznym synem 1 dobrym
konfucjonizmu uważają, że byl

wy-
hi-

po-

kw. 1 ma wagę równą
wydobyciu miedzi, cyn­
ku i ołowiu w ostatnim
stuleciu.

• W ciągu dnia robi­
my przeciętnie 30 tys.
kroków tj. ok. 20 km.
W ciągu 5 lat suma ta

sięga długości równika.

® Pieniądze papiero­
we były używane w

Chinach przed 2 tysią­
cami lat, zaraz po
nalezieniu papieru.

• W Australii
gatunek kangurów,
re „urzędują" na drze­
wach i nigdy nie scho­
dzą na ziemię.

©Na1ha. ziemior­
nej żyje około 133 tys.
dżdżownic. W ciągu ro­
ku „przekopują” one 4,3
ton ziemi.

9 Piramidę Cheopsa
w Egipcie budowało 100
tys. niewolników przez
29 lat. Bloki kamienne
dowożono tratwami, a

następnie drewnianymi
saniami po specjalnych
drogach.

fgęffsyfe śalata

Konfucjonizm i taoizm
„Nie czyń drugiemu tego, czego byś nie chciał, by tobie

samemu czyniono” — oto jedna z podstawowych norm ety­
ki konfucjańskiej. Miłość bliźniego, uczciwość, wierność,
szlachetność, sumienne wypełnianie obowiązków, szacunek
dla starszych i przywiązanie do tradycji4), to mówiąc naj­
ogólniej ideał człowieka sprawiedliwego w ujęciu Mistrza. —

„Szlachetny człowiek uważa Sprawiedliwość za rzecz naj­
istotniejszą”, a poczucie obowiązku jest dla niego
szą sankcją moralną.

naj wyż-

D
taoizm.

żyjące^o

— mówił Lao-tsy. Cnota — uczy „Stary Mistrz” — to wy­
konywać swoje obowiązki, być pokornym, nie żywić do lu­
dzi uraz ani nienawiści, pomagać innym do umacniania się
w dobrym, na cierpienia bliźnich patrzeć jak na własne.

nnym elementem tej religii jest charakterystyczny dla niej
fatalizm:

„pozostawić
mądrość. —

krytykował ostro

zyskiwali innych,
stawa wobec życia powodowała, że krytyka ta musiała „zawisnąć
w powietrzu”. x

i człowiek winien godzić się z tym, co Istnieje,
rzeczy ich własnemu biegowi”. Na tym polega
W przeciwieństwie do konfucjonizmu, taoizm

stosunki, w których Jedni ludzie uciskali 1 wy-
krytykowal wojny, jednakże jego bierna po-

rugą S) obok konfucjonizmu religią Chin jest
Za jego twórcę uważa się Lac-tsy, mędrca
w VI w. pne, który swe nauki zawarł w księdze Tao te-

king, Jednakże wielu historyków jest zdania, że Stary
Mistrz (po chińsku: Lao-tsy)-Jest postacią mityczną, a jego nauki —

dżleiem kilku autorów, pochodzących z III w. pne.

Tao Te-king znaczy Księga o Drodze i
Tao (Droga) oznacza również Niebo, Ład,
Biorąc pod uwagę cechy Tao, które jest
stworzyło życie, kieruje biegiem gwiazd,
natchnieniem dla postępowania człowieka
równać z hinduskim Brahmą „istotą
poznawalnym Absolutem.

(„Ten, kto sądzi, że rozumie Tao — nie rozumie nic. Kto

jednak wie, że nie może go pojąć, pojął o co chodzi”).
Filozoficzny panteiznr reprezentowany przez Lao-tsy uległ na

przestrzeni wieków licznym przekształceniom a nawet deforma­
cjom. We współczesnym taoiźmie odnajdziemy nie tylko elemen­
ty buddyzmu i konfucjonizmu ale nawet, wchłonięte po
przez stulecia politcisty^zhe, w.ć .ien.a ibd.r .o.

W etyce taOiżmu spotkać można liczne pierwiastki
nam z moralności chrześcijańskiej: „Płać dobrym za

Cnocie. Słowo
(wszechświata),
wieczne, które
a jest zarazem

można je po-
wszechrzeczy”, nie-

ilrodze

Do tej krótkiej, a więc z konieczności i powierzchownej cha^

rakteryst.ykl konfucjonizmu i taoizmu — warto dodać jeszcze jed­
ną, w pewnym sensie ..podsumowującą” uwagę: religijność Chiń­
czyka niewiele ma wspólnego z religijnością znaną nam z wła­
snych, czy szerzej — europejskich doświadczeń. Tak np. kult przod­
ków jest tam raczej wyrazem przywiązania do rodu,
o ich nieśmiertelność; cześć okazywana twórcom religil
przypomina pamięć o wiełkich ludziach, szacunek

tradycji, niż wiarę w „zawistne” bóstwo.

Nic dziwnego, że wielu religioznawców zastanawia

cjonizm i taoizm można określać nazwą religii.

dla

niż troską
też więcej
narodowej

się,
W. M.

czy konfu-

1) Konfucjonizmem określa się też rozwinięcie nauk K. przez
różhę „szkoły” filozoficzne.

2) K’ung-tsy — Mistrz Kung.
Ś) Podstawy konfucjonizmu zawarte są w tzw. „Pięciu Księgach”,

ale usystematyzowany jego wykład znajduje się, w czterech Księ­
gach Szu, będących prawdopodobnie dziełem uczniów Konfucju­
sza.

<) Konfucjusz mówił o sobie „Ja nie tworzę, tylko przekazuję”.
•’) Trzecią religią Chin jest buddyzm.
•) „Czymże w takim razie płacić za dobro?” — pytał Konfucjusz.

i

Tym razem nie trzeba sięgać
do żadnych materiałów ani
żmCranie odtwarzać tła histo­
rycznego. Rzecz -rozegrała się
na oczach nas wszystkich, aż
do najmłodszego pokolenia
włącznie. Pamiętna data 4 paź­
dziernika 1957 — początek ery
międzyplanetarnej.

Nigdy jeszcze w historii ludzko­
ści żaden wynalazek nie zrobił na

świecie tak piorunującego wraże­
nia natychmiast po swoich naro­
dzinach, jak ta niewielka kula
aluminiowa, której rosyjska na­
zwa weszła do słownictwa wszyst­
kich narodów, a delikatny sygnał
„bip-bip” stał się zawołaniem XX

wieku. Po jej wystrzeleniu W

przestrzeń kosmiczną przyszły
dalsze osiągnięcia na drodze czło­
wieka ku gwiazdom. Pierwszy
sztuczny satelita zastąpiony został
dawno przez następne, niemniej
właśnie on, właśnie SPUTNIK po­
zostanie najsławniejszy.

Zbyt świeżej daty są jego
dzieje, aby trzeba było oma­
wiać wszystkie szczegóły. Dla
porządku powtórzmy tylko da­
ne podstawowe:

® Wyniesiony przez rakietę
trzyczłonową, startującą pio­
nowo.

® Masa startowa rakiety sto

kilkadziesiąt ton.
& Silniki rakietowe o łącz­

nej mocy kilku milionów koni
mechanicznych.

® Masa sputnika 83,6 kg.
9 Zaopatrzony w precyzyj­

ną aparaturę pomiarową i ra­
diową, która pozwoliła na po­
czynienie i przekazanie bez­
cennych informacji.

® Wszedł na orbitę około-
ziemską wykonując pełnt
okrążenie naszego globu w 1,5
godziny.

Twórcy? Pozostali bezimien­
ni. Armia naukowców, kon­
struktorów, robotników, która
rozsławiła raz jeszcze lmig
swego kraju — Związku Ra­
dzieckiego.

I tak po wielu tygodniach
dotarliśmy do momentu, „R*
którym kończy się lista naj­
większych wynalazków w h>"
storii ludzkości. Ciąg dalszy
dziejów postępu technicznego
— napisze w przyszłości sama
nauka. (ZW
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NIC...

Czasopismo francuskie
„Les Temps Modernes” w

swoim numerze z VIII—IX
br. publikuje sporą ilość...
białych plam. Owe, nieza­
drukowane miejsca są, o-

czywlście — produktem
francuskiego cenzora. Oka­
zuje się bowiem, że tam —e

gdzie nie ma NICZEGO —

BYŁ artykuł pt. „Deklara­
cja o prawie do nieposłu­
szeństwa w wojnie algier­
skiej”.

A to ciekawe, gdyż owo

NIC — bardzo WIELE mó­
wi?

WENUS Z RĘKAMI
Jak wieść niesie, słynna rze­

źba „Wenus z Milo” została

pozbawiona rąk w r. 1820, kie­
dy mieszkańcy wyspy Melos

(na której odkryto bezcenny

posąg) odłupali ramiona Wenus

i... wrzucili je do morza w

przekonaniu, te wówczas nikt
im nie zabierze bezwartościo­
wego już dzieła sztuki (w ich

mniemaniu). Stało się jednak
inaczej...

A to ciekawe, jak różne za­
stosowano tu kryteria ocen...

TEMPERAMENT

Satyryk Georges Mikes
napisał kiedyś, że „Anglicy
Są pozbawieni „sexu” — 1
dlatego posługują się... ter­
moforami oraz tzw. „gorą­
cymi flaszkami”.

Podobno urażeni synowie
Albionu tak sobie wzięli te
uwagi do serc, żc zaczęli
produkować „gorące flasz­
ki” o kształtach słynnej sex-

bomby amerykańskiej, Jay-
ne Mansfield...

A to ciekawe, Ile tem­
peramentu może dodać
temperatura w takich
flaszkach?

(ber)

ł:
4

Molik

Między »katedrą«
i ławkami

za

Problem wychowawczy
obejmuje wiele spraw tętnią­
cych gwarem i życiem tysię­
cy uczniów i uczennic, które
przynoszą do szkoły różne
charaktery i indywidualności,
określone nawyki, różne spo­
soby bycia, a nierzadko
kompleksy i urazy, skrzywie­
nia, które ma prostować i ła­
godzić pedagog-wychowawca,
obarczony największym cię­
żarem odpowiedzialności
wychowanie i nauczanie.

Czasami do wąskiej grupy
.pedagogów reprezentujących
ten trudny obowiązek dołą­
cza się kilkoro rodziców. Nie­
stety ich większość oddaje
swoje dzieci do szkoły, prze­
kazując cały trud ich wy­
chowywania wychowawcy.
Wychodząc najczęściej z zało­
żenia, że po to istnieje szkoła,
aby wychowywała.

Biedzi się więc nauczyciel
nad kształtowaniem aktywnej
postawy młodzieży wobec ży­
cia, rozbudza jej aspiracje
życiowe, kieruje nimi, uczy
kojarzenia spraw własnych,
ze społecznymi, pomaga _

w

wyborze własnej postawy ży­
ciowej. Tymczasem rodzice
w swej jednolitości sa bez­
konkurencyjni. Niemal wszys­
cy dyscyplinę szkolną traktu­
ją, jako zło konieczne i pra­
wie zawsze, gdy ich pociecha
coś przeskrobie — winę zrzu­
cają na nauczyciela, który
„nie rozumie” wrażliwej du­
szy dziecka i niewinnych wy­
bryków młodości, nie wyczu­
wa potrzeb wyżycia się. Wy­
jątkiem są zazwyczaj rodzice
uczniów, którym grozi usu­
nięcie ze szkoły. Ci uderzają
w pokorę. A przecież po­
przednio, jak rok długi, mi­
mo wielu wezwań w ogóle się
w szkole nie pojawiali... •

Sprawy, o których piszę —

to przecież mały wąski wyci-

V-
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Pewien młody ma­
larz pokazał Corotowi

jeden ze swych obra­
zów. Corot wskazał
na pewne partie, któ­
re wydawały się mu

nie dość dobre. — Za­
pewniam pana — po­
wiedział młodzieniec
— że jutro je popra­
wię. — Jutro — krzy­
knął 1 Corot podniesio­
nym głosem
chce to poprawić ju­
tro? A jeżeli pan um­
rze w nocy?

Franęois

robi. Ingres odpowie­
dział: dla nauki.

Boyer d’Agen

pan

Fosca

Ingresa,
pewien

86-letniego
rysującego
fragment z Giotta, za­
pytał ktoś po co to

(Delacroix) ... po­
wiedział pewnego ra­
zu do jednego mło­
dzieńca w mojej obec-

D

nek tego wszystkiego, z czym
spotyka się w swej codzien­
nej pracy zmęczony i zabiega­
ny nauczyciel.

Nauczyciel nie ma się „podo­
bać”. Nie ma prawie zawodu, w

którym kokieteria odbywałaby tak

dużą rolę. Nauczyciel „kokietuje”
surowością, dobrocią, wyrozumia­
łością, wyglądem i urokiem osobi­
stym. Nie ma takiej klasy na ca­
łym święcie,
ulubieńszego
wyrzekla się
dania. Nie

którzy zawsze byliby przygotowa­
ni. Niezrównana scenka z Tomka

Sawyera podczas wizytacji w

szkółce niedzielnej odżywa każde­
go dr.ia w szkole. Nieunikniona
to konieczność w sytuacji, aktor
— widownia, i do tego widownia,
z której się musi pewne kwantum

wydusić. Nieliczni tylko — albo
całkowicie tępi, albo niezwykle
mocni psychicznie są w stanie

oprzeć się pokusie doraźnego
sukcesu, jakim jest milczące, lub
hałaśliwe uznanie młodzieży.

Pozycja nauczyciela niesie
z sobą rzadki luksus życiowy,
którego nie może dać żaden
inny zawód. Jest nmi nie­
wątpliwie ten odprężający
fakt, że przez godzinę w kla­
sie staje się urzędowo i
tjcznie najmądrzejszym
wiekiem spośród pewnej
py istot myślących, że
słowa mają wartość
Miłe to, ale też nie do utrzy­
mania bez osobistego wysił­
ku. Ma przecież w każdej
chwili znaleźć prawidłową od­
powiedź, na wszystkie wątpli­
wości, musi wykazywać
w każdej sytuacji opanowanie.

Rodzi się wówczas ten szó­
sty. zmysł belferski, który po­
zwala nauczycielowi, niemal
że bez udziału świadomości,
tuż ,po wejściu do izby szkol­
nej wiedzieć, czy klasa jest
ospała, czy rozbrykana; który
pozwala nieomal że dokładnie
określić — bez odpytywania:
stopień przygotowania po­
szczególnych uczniów; który
pozwala zachować nauczycie­
lowi tę wąską granicę, jaka
dzieli dyscyplinę od 11 e s u-

r y. Największym osiągnię­
ciem pedagogicznym, do któ­
rego niemal każdy dąży —

jest umiejętność przełamania
bariery, jaka dzieli
nauczyciela, przy
snym zachowaniu
ławka — katedra.

która by dla naj-
nawet nauczyciela

„ściąg” i podpowia-
ma takich uczniów,

fafc-
czło-
gru-
jego

prawa.

klasę od
jednocze-
dystansu

Jnckiewicx0ttfa

Olgierd ^gdrsejezegk
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Samolot do Londynu

Joe AIex

Sprawa jest aktualna.
Oczekuje się od młode­
go pokolenia, że będzie
ono zwiastunem lepszej
przyszłości. „Młodości,
wszystkiego dziedzicu”!

— wołał Żeromski i śnił, że
dobro „cierpiącego W ojczyźnie
człowieka” pociągnie za sobą
młodych. Ale nasi młodzi uro­
dzili się wtedy, kiedy koszma­
ry gnębiące pokolenie Żerom­
skiego po prostu przestały ist­
nieć. Nie ma beznadziejnej nę­
dzy -r- chyba że ktoś pije. Nie
ma bezrobocia — chyba że
ktoś nie chce pracować. Nie
ma głodu — są tylko „błędy
w zaopatrzeniu” i kolejki w

sklepach.
O czym ma śnić młodość? Wlęe

może o własnej sytości? Nie
mam nic przeciwko temu. To na­
wet obowiązek człowieka: praco­
wać, zapewnić utrzymanie aobie
i rodzinie, troszczyć się o wzrost

dobrobytu jednostkowego 1 po­
wszechnego. Tylko... znowu na­
trętne pytania: jak? jakimi dro­
gami?

„Nie bądź głupi” — mówią
stryjkowie i wujowie. Można

dobijać się dobrobytu wol­
niutko, w ciężkiej pracy. Moż­
na natomiast — zaryzykować:
„pokręcić
znajomości, tu kupić
sprzedać,
przepraszam, tego wyrazu się
nie używa, mówi się delikat­
nie: „wykombinować". No
1 wybieraj. I nie bądź głupi.

Jeśli więc nawet cel całkiem
osobisty, nie górnolotny, nie
„walka o lepsze jutro dla ludz­
kości”, a tylko troska o dobro-

głową”, zawrzeć
tam

tu ukraść... nie.

NIE BĄDŹ
GŁUPI

byt—toitakmasiędwie
drogi przed sobą: praca, nau­
ka, stopniowe \v spinanie się,
ograniczone bądź co bądź per­
spektywy — albo: „ryzyko” na

sposób starych spryciarzy. No
i trzeba wybrać. I to trzeba
wybrać zaraz, już, nie odrósł­
szy niemal od przedszkolac­
kiego stołka. Bo już w szkole
jedni — solidnie, a drudzy
— spryciarstwem. Na uniwer­
sytecie — protekcyjki (a przy­
najmniej legendy o nich), w

pracy — no, żeby takie coś,
co by pozwoliło „kombino­
wać”. Tylko „głupi” będą zao­
rywać się dla skromnej pensji.
Ci „mądrzy” już wieku
dwudziestu paru lat jeżdżą
własnymi autami i rozbijają
się w lokalach. Zanim nie do-
jadą do wrót więzienia, oczy­
wiście. Ale to się także nazy­
wa w środowisku dobrych
wujów „pech”, bynajmniej nie
— konsekwencja.

George Sand oczyma Maurois
Najpierw „Olimpio — czyli gadek, odnośnikami — zdoby- ką, pracowitą pisarką. Linia

życie Wiktora Hugo”. Potem
tom o pisarzach angielskich.
Teraz „Lelia, czyli życie Geor­
ge Sand”. Jeszcze przedtem
„Historia Anglii”. To ciekawe,
że książki Maurois upstrzone
cytatami, interpretacjami za-

ności: „Jeżeli nie jest
pan gotów naszkico­
wać człowieka, który
skacze z okna, w tym
czasie, kiedy spada on

z czwartego piętra na

bruk, nigdy nie potra­
fi pan stworiyć wiel­
kiego dzieła”.

Charles Baudelaire

Pewnego poranka
jednemu z nas zabra­
kło czarnej farby, u-

żył błękitu: impresjo­
nizm narodził się.

Renojr
W chwili kiedy ar­

tysta zaczyna myśleć
o pieniądzach, traci u-

czucie dla piękna.
Diderot

wają takie rzesze czytelników!
Ale, trzeba powiedzieć, że
Maurois umie swoje książki
układać
Właśnie
taką filmową całością, gdzie
chociaż głównie korespon­
dencja przemawia w imie­
niu wielkiej pisarki fran­
cuskiej, to jednak jest to

wszystko zręcznie wyreżysero­
wane przez autora.

George Sand — jedna c naj-
bardziej znanych postaci literac­
kich Francji XIX wieku. Postać
— legenda. Tłumy mężczyzn,
które otaczały tę nie tylko twór­
czynię, ale inspiratorkę literac­
ką — przyjaciółki: od hrabiny
po aktorki, oraz nieprzyjaciele...
George Sand związana jest rów­
nież z Polską. Przez Chopina,
którym opiekowała się długie
lata, przez swoich antenatów,
którzy pochodzili z dynastii sa­
skiej, koronowanych na królów

Rzeczypospolitej,
imię swego męża
rza Dudeyant.

Największym
Maurois w monografii o Geor­
ge Sand jest umiejętność
punktowania „reflektorem pi­
sarskim” właśnie jej postaci.
George otoczona tłumem po­
mniejszych lub większych ge­
niuszów, pozostaje w książce
Maurois — sobą. Oddaną
matką, nieszczęśliwą kochan-

w barwny film.
„George Sand” jest

Nawet przez
K a zimie-

osiągnięciem

łącząca ową wielką epokę lite­
racką Balzaca, Witora Hugo
i Sainte-Beuve z intymnymi,
buduarowymi historiami towa­
rzyskimi Aurory Dudevant —

jest wyrazista. W jakimś sen­
sie udowadnia współzależność
tych gestów od stylu epoki, ro­
mantycznego stylu literackie­
go. Dzięki Maurois poznalemy
historię literackiej Fran­
cji dogłębnie. Puste dźwię­
ki w rodzaju nazw cza­
sopism „Revue des deux
Mondes”, La ChAtrex — mia­
sta sejmikowego 1 rozgdakane-
go niczym nasze sejmikowe
Proszowice, postać Sainte-
Beuve, jednego z największych
krytyków literackich świata —

nabierają dzięki tytanicznej
pracy Maurois rumieńców.

My widzimy te postacie odzia­
ne w powłóczyste suknie, w spo­
dnio do Jazdy konnej, kuse
fraczki 1 modne cylindry — wi­
dzimy w stylu epoki umeblowane

pokoje pracy pisarskiej, salony
— widzimy 1 czujemy ekshibi­
cjonizm obyczajowy twórców li­
terackich Francji wieku XIX.
Bez Maurois nikt dzisiaj nie po­
trafi zrozumieć do głębi tragedii
1 wielkości życia George Sand.

Andre Maurois „Lelia, czyli ży­
cie George Sand**. Przełożył

Adam Kotula. PIW.

•••

to

so-

ma

Czy
trzeba tłumaczyć

zjawisko historycznie,
cjologicznie, naukowo?

Chyba nie. Tło jest zrozu­
miałe. Stary świat broni się sta­
rymi środkami. Fala sprzeczności
uderza w piersi młodzieży. Słabi

ulegają. Myś»»»*. jest zawsze tru­
dniej niż odruchowo reagować.
Żyć świadomie i odpowiedzialnie
— to nawet męczy, to niełatwo.

Więc jedni wybierają prostą, ale

trudną drogę, a drudzy skoki na

boki. Co komu bardziej odpo­
wiada.

No dobrze, ale jakże tak?
Czy świat nowy, świat pracy,
nie ma się bronić przeciw
spryciarzom? Czy tylko wy­
miar sprawiedliwości
„wkraczać”, żeby karać? Po
fakcie? A może by tak...

Nie, chcę nic sugerować,
pewna piękna cecha młodości,
która każę ml wierzyć w mło­
dych. Jest to skłonność do bun­
tu. Można ulegać i przystosowy­
wać się do środowiska, można
nawet usprawiedliwiać swoje sta­
nowisko tradycyjnym „wszyscy
tak robią”, albo z gruntu fałszy­
wym: „to nie ją, to warunki, w

których żyłem...”. Można, ale ta­
ka nicość, taka mięczakowatość,
taka uległo ć — cóż to ma wspól­
nego z młodością?

Dlaczego przystosowywać się
do złego? Silną młodość stać
na bunt przeciw złu. Ta siła
buntu — to drożdże ludzkości.

Młodzież się organizuje. Pa­
trzymy z nadzieją na zetem-

esowców, na harcerzy. „Młodo­
ści, wszystkiego dziedzicu!”...
Żeby jednoczyć się przeciw te-

, mu, co stara przewrotność na­
zywa „mądrością życiową”,
trzeba nie lada odwagi, trzeba
nawet awanturniczości. I ta­
kiego umiłowania zasady czy­
stych rąk, żeby pogarda aż
dusiła. Pogarda dla wszelkiego
spryciarstwa, dla wszelkich
„kombinacji”, dla łajdackiej
partyzantki w każdej dziedzi­
nie naszego życia. Niech ten

„głupi”, ten uczciwy człowiek
pracy podniesie dumniej
głowę. To dzięki niemu bu­
duje się i zagospodarowuje
Polska, chociaż sprytni wujko­
wie rozkradają na boki, ile
tylko mogą. Znam młodych,
którzy potrafią zwartej grupie
kolegów, pobłażliwie traktują­
cych drobne łajdactwa, do
oczu skoczyć. Narazić się.
Oberwać guza. I być dumnym
z tego.

Jest

*

Nie można odkładać decyzji
co do wyboru drogi. Cel może
być bardziej wzniosły lub bar­
dziej osobisty, ale droga musi
być jasna. Ona decyduje o

obliczu człowieka i o jego
wartości!

om noclegowy. Na pryczach, wśród łachmanów — lu­
dzie. Ludzie? To istoty, z których każdą można by
nazwać byłym człowiekiem.

Siedlisko włóczęgów i wyrzutków społecznych. Zban­
krutowany Baron, przegrany Szuler, leniwy Czapnik, Dziew­
czyna Niepotrzebna Nikomu — „urodzony Złodziej, jeszcze
uczciwy — ale bezrobotny Ślusarz z chorą żoną, Suchotnicą,
Aktor-alkoholik, zabobonny Tatar, Przekupka i bosy Szewc.
Dno budynku: piwnica.

Na górze: Właściciel w typie molierowskiego Skąpca. Jego
żona, Wasylissa — zakochana w złodzieju, który z racji mo­
żliwości „zarobkowania” — okupuje wyższe dno. Brat
— Policjant, dno głupoty.

Dom noclegowy zyskuje nowego lokatora. Jest nim Wędro­
wiec, dobroduszny staruszek. Sam będąc na dnie — nie prze-
staje być człowiekiem. Czy jest dobrym człowiekiem? I tak
— i nie. Swoją filozofię życiową wykłada podczas odpowie­
dzi na pytanie „czy jest Bóg?” — „Dla tych, co wierzą —

jest. A dla tych, którzy nie wierzą — nie ma...”
Staruszek na swój sposób, poprzez opowiadania, skierowane do

nowo poznanych mieszkańców domu noclegowego — odkrywa każ­
demu jego ludzką cząstkę istnienia. Ale czyni to uciekając się do

zmyśleń i kłamstwa. Iluzje, jakie roztacza przed słuchaczami, każą
im bodaj na chwilę zapomnieć o niemożliwości podniesienia się z

ostatecznego dna, skąd właściwie nie ma już powrotu... A więc nie

tędy wiedzie droga do prawdy o życiu. Fałszując prawdę, Wędro­
wiec — nie pomaga współtowarzyszom nędzy i upadku. Ten „lekarz”
nigdy nikogo nie uleczy. Może jedynie służyć zastrzykiem znieczu­
lającym, może wprowadzić pacjenta w stan chwilowej euforii. Czyż­
by dno, które przydzieliło mu życie — zawierało osad cynizmu? O-

wej niewiary w każdą próbę wypłynięcia na powierzchni?, tym wię­
cej niebezpiecznej niewiary, że zaprawionej świadomością istnienia

tylko złudzeń?

A przecież dzięki staruszkowi obudził się w niejednym z

jego słuchaczy — człowiek. Bodaj na krótkotrwały moment.
Jak błysk światła — na dnie piwnicy. I chociaż po słowach
Szulera powtarzającego za wędrowcem: „Człowiek, to brzmi
dumnie” — rozlegnie się wśród włóczęgów i wyrzutków spo­
łecznych, śmiech — to w tym śmiechu, pozornie drwiącym
i beznadziejnym dlą własnej egzystencji niepotrzebnych lu­
dzi — czuć gorzkie oskarżenie warunków określających taki
BYT, który stwarza nieuchronność DNA...

Sztukę Gorkiego wystawiano od jej premiery przed 58
laty w inscenizacjach — albo kopiujących spektakl Sta­
nisławskiego, lub wywodzących się z tych tradycji. Prze­

ważnie mieściły się one w ciasnym kręgu naturalistycznym.

JAKIE DNO?
Próba — 1 to próba na moje wyczucie udała — unowocześnienia

dzieła Gorkiego w reżyserskim ujęciu Lidii Zamkow-Słomczyńskiej
na scenie Teatru Kameralnego — przyniosła bardzo ciekawy kształt

artystyczny ,,Na dnie”. Wydobywając ogólnoludzkie cechy dramatu

Gorkiego, nie wyizolowała go przecież z klimatu rosyjskiego. Zdarł-

szy z przedstawienia warstwy naturalizmu, reżyser pokusił Się o

ukazanie zwartego, scenicznego traktatu filozoficznego o człowieku.
Rzecz zrozumiała, iż teatr z roku 1960, jeśli chce zachować miano
teatru twórczego — musi szukać innych rozwiązań formalnych, jakie
dyktuje tekst sztuki — aniżeli przed pół wiekiem. Atakować psy­
chikę współczesnego odbiorcy środkami nowoczesnego wyrazu arty­
stycznego. Operować skrótem obrazowym i dynamiką. Dążyć do ce­
lnych uogólnień podawanych treści.

Śmiała reżyseria Zamkow-Słomczyńskiej, potrafiła —

moim skromnym zdaniem — pokonać niemal wszystkie trud­
ności w dotarciu filozoficznych i dramaturgicznych wartości
„Na dnie” — do wyobraźni oraz świadomości współczesnego
widza teatralnego. Spektakl krakowski jest potwierdzeniem
ambicji twórczej o nowoczesne oblicze teatrów naszego mia­
sta. Nawet, jeśli_znajdą się (w co nie wątoię) polemiści tak
ukazanego Gorkiego! Przedstawienie nie jest czymś gładko
ufryzowanym. Niepokoi zadziornością, zrywa z usypiającym
naśladownictwem, MA swój własny, dranieżny wyraz. Jest

•par excellence nowoczesne — ostre w konturach i zmuszające
do myślenia, po opuszczeniu widowni.

Teatr
zadbał niezwykle starannie o stronę wykonawczą

spektaklu. Sami doborowi aktorzy! Właściwie nie ma ta­
kiej roli, która by nasuwała bardziej krytyczną ocenę.

Wszystkie były dopracowane, aż do ostatniego szczegółu. Od
pierwszoplanowych postaci począwszy, na epizodach skoń­
czywszy.

Podaję więc obsadę, zgodnie z kolejnością programu: A.
Pszoniak (właściciel domu noclegowego), Z. Niwińska (jego
żona), M. Kościałkowska (jej siostra), M. Zarnecki (Policjant),
J. Przybylski (Ślusarz), Z. Więcławówna (jego żona), Z. Słom­
czyńska (Dziewczyna), Z. Wójcik (Złodziej), O. Niedźwiecka
(Przekupka), J. Adamski (Czapnik), J. Nowak (Baron), P.
Pawłowski (Szuler), L. Herdegen (Aktor), K. Fabisiak (Wę­
drowiec), T. Jurasz (Szewc), J. Zawirski (Tragarz), B. Cudzich
(Tatar),

Scenograf (A. Cybulski) dal b. wyraziste wnętrze domu noclegowe­
go, jakby „wysokiego” dna piwnicy, z podwyższonymi podestami-
pryczami, które przerzucają z planu na plan ciąg dramatycznej ak­
cji. Świetnie „zagrała” dekoracja II aktu: szare, jednostajne mury
kamienic z wąskimi przesmykami na podwórko, niczym ciasna rama

dla eksponowanych scen. A. już suges.ywny i czysto malarski obraz

owej „ostatniej wieczerzy” włóczęgów (ze zmrużonym okiem) —

był pomysłem kapitalnym 1 odzwierciedlał harmonijne' dążenie reży­
sera i scenografii — do wypuentowania całości dramatu.

Muzyka L. M. Kaszyckiego umiejętnie podkreślała nastroje po­
szczególnych scen. Od liryki — do gwałtownej ekspresji. Zwłaszcza

jej współbrzmienie z opowieścią Dziewczyny — wydobywało dodat­
kowe akcenty wzruszeń, paraielne do tekstu i sytuacji.

JERZY BOBER
Teatr Kameralny w Krakowie. Maksym Gorki „Na dnie”'. Prze­

kład: Anna Kamieńska i Jan Śpiewa’:. Reżyseria: Lidia Słomczyń­
ska. Scenografia: Andrzej Cybulski. Muzyka: Lucjan M. Kaszycki.

Tytuł .

Autor

Reżyser

Aktorzy

Treść

Pozytywy

Negatywy

Wnioski

Józef Słotwiński

D. Szaflarska, M. Dmochowski, A. Ko­
walczyk, I. śmiałowski, S. Roszkowski,
J. Wiczewski i inni.

Z lotniska w Południowej Afryce wystar­
tuje za chwilę samolot pasażerski. W

poczekalni zbierają się pasażerowie. W
czasie podróży zostaje zasztyletowany
przedstawiciel kopalni diamentów. Na

pokładzie samolotu znajrfuje się znany

pisarz kryminalny Alex, który podejmu­
je śledztwo. Po analizie wypadku wy­
krywa mordercę: stewardessę...

Jasno 1 klarownie zawiązana intryga kry­
minalna 1 inteligentnie przeprowadzony
dowód przestępstwa. Pomysłowa i do­
skonale punktująca zasadnicze momenty
w przebiegu akcji sensacyjnej — reżyse­
ria Słotwińskiego.

Gra Szaflarskiej pozwala niestety na

„pewne domysły” iż należy do osób naj­
bardziej podejrzanych o morderstwo.

Uważam Joe Alexa za najlepszego maj­
stra od zagadek kryminalnych w „Kob­
rze”.

Pozytywy

Negatywy

Wnioski

Dziewczyna x prowincji

George Seaton

Tytuł
Scenariusz

Reżyser

Produkcja

Aktorzy

Treść

Pozytywy

Negatywy

Wnioski

George Seaton

USA

Grace Kelly, Bing Crosby, William Hol-

den, Anthony Ross 1 inni.

Frank Elgin, słynny śpiewak, który po
tragicznej śmierci synka rozplł się 1 wy­
cofał z życia artystycznego — ma wiel­
ką szansę odniesienia nowych sukce­
sów. Reżyser Dodd' powierza mu główną
rolę w sztuce, mimo sprzeciwów przed­
siębiorcy teatralnego. Niestety występ
nie udaje * się. Dodd podejrzewa żonę
Frąnka, że jej „opieka” odebrała mu

wszelkie poczucie. odpowiedzialności. Żą­
da, by opuściła Franka...

Dobrze zagrane role przez Kelly, Cros-

biego i Holdena. Zręczny, ale miejscami
dość płytki scenariusz. Dobrze uchwy­
cone kliniczne stadia pijaństwa.

Film miejscami nudny.

Seaton jest przede wszystkim scenarzystą
komediowym, dwukrotnym laureatem
Oskara i uchodzi za jednego z najzdol­
niejszych ludzi filmu w Stanach Zjedno­
czonych. Warto obejrzeć.

Treść

Tytuł Decyzja

Scenariusz Eugeniusz Kobatc

Reżyseria Julian Dziedzina

Produkcja Polska

Aktorzy B. Wałkówna, P. Zlembińska, J. Bilew*
ski, J. Horecki, H. Nowałk i inni.

Młoda pielęgniarka Dorota, kiedy do

szpitala przywieziono jej narzeczonego
Michała wraz z jego dyrektorem, ciężko
rannych w wypadku samochodowym —

wstrzykuje swemu chłopcu lekarstwo któ­
re było przeznaczone dla obydwu. Dy­
rektor umiera. Wie o tym dr Małecki

starający się o względy Doroty, nie po­
tępia jej jednak. Wyrzuty sumienia nie

dają spokoju dziewczynie. Odchodzi od

Michała, by po jakimś czasie wyjść za-

mąż za lekarza. Michał próbuje ją od­
szukać i zgłasza się do męża Doroty...

Skupiona, rzetelna kreacja aktorska Je­
rzego Boreckiego w roli Małeckiego.

Banalny, melodramatyczny scenariusz.

Żenujące wprost dialogi, w czasie któ­
rych. mimo iż traktują o sprawach po­
ważnych (oczywiście dla filmu) publicz­
ność wybucha śmiechem. Konwencjonal­
na, bez żadnej inwencji — reżyseria.

Trudno pojąć, w jaki sposób scenariusz
ten przebrnął przez gęste sito różnych
komisji kwalifikacyjnych w Filmie Pol­
skim? Jeden z najgorszych filmów, ja-
kio kiedykolwiek u nas wyprodukowane
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A
fryka. Kontynent,
o którym mówi
świat. Fakt przyję­
cia grupy niepodle­
głych państw Jo
ONZ stał się wyda-

dnia. Przedstawiciele
krajów złożyli w

z tym hołd wspólcze-

Jacqueline Kennedy

rżeniem
szeregu
związku
snej Afryce. Warto, aby za­
brała również głos historia.
Dokumenty zamieszczone o-

statnio przez paryską „Huma-
nite” oddają hołd przeszłości
kontynentu afrykańskiego.

Jest dziś rzeczą dowiedzio­
ną, że kontynent afrykański
jest jedną z kolebek cywiliza­
cji. Francuski naukowiec.
J. Suret-Canale, pisźe o tym
w swej książce „Zachodnia i
Środkowa Afryka Czarna”:

„W początkowym okresie stan

techniki oraz poziom rozwoju
środków produkcji przewyższał
wyraźnie stopień cywilizacji kra­
jów Oceanii i Ameryki przed
przybyciem Kolumba; osiągał po-

menele Wyczerpały się soki ży­
wotne tych rozkwitających kwia­
tów. Wydaje się, że cywilizacje
afrykańskie zostały zdławione, za­
hamowane zanim osiągnęły pełny
rozkwit”.

Jaka była przyczyna tego,
że zatrzymany został rozwój
cywilizacyjny Afryki, który w

czasach średniowiecza był
w niektórych dziedzinach na­
wet wyższy od poziomu roz­
woju Europy zachodniej”
Nauka odpowiada na to pyta­
nie: niewolnictwo 1 podbój
kolonialny Afryki.

W końcu XV wieku zaczę­
ła się całkowita ekstermina­
cja narodów zamieszkujących
Amerykę Środkową, Amerykę
Północną oraz Wyspy Antyl-
skie, gdzie pojawili się biali
kolonizatorzy. Otwarty zosta-

je wówczas okres ekspedycji
handlarzy niewolników do
krajów Czarnej Afryki.

Oblicza się, że w końcu XVIII
wieku liczba niewolników wywo-

AFRYKA!

CZTERY PLAGI
»Białego Domu«

Z dwóch kandydatek na no­
we panie Białego Domu, u

kampanii przedwyborczej
większą rolę odegrała Pat Nl-
xon. Zresztą sam małżonek
wysuwał ją często na pierwszy
plan. Mówił np.: „Cobyście
tylko mogli o mnie pomyśleć
— Pat byłaby wspaniałą First
Łady”. Kennedy przeciwnie.
Podobno najdłuższe zdanie, ja­
kie wypowiedział na temat

swojej żony, brzmiało: „Moja
żona pozostała w domu, ocze­
kujemy dziecka”. Nie znaczy
to wcale, że Jackie trzymała
się z dala od wyborców. I nie
ulega, wątpliwości, że
spada część zasługi za
ne wybory.

Jacąueline Kennedy
la się w 1929 r. w Nowym Jor­
ku. Jej ojcem był wielki fi­
nansista z Wall Street John V.
Bouuier. Także jej ojczym,
Huąh D. Anchigcloss, którego
matka Jacąueliny poślubiła po
śmierci, pierwszego męża, jest
milionerem. Wychowała się w

rezydencji przy najekskluzy-
wniejszej ulicy Nowego Jor­
ku,— Park Auenue. Ukończyła
szkołę w najdroższym pensjo­
nacie Ameryki — „Nassar”.
Mając 18 lat wybrana została
w New Port na „najpiękniej­
szą debiutantkę roku”. Stu­
diowała literaturę francuską
na Sorbonie, którą ukończyła,
pisząc pracę na temat liitera-
tury europejskiej XVIII wie­
ku. Petem studiowała dzienni­
karstwo na Uniwersytecie
Waszyngtona w stolicy US A.
Mówi płynnie po francusku,
hiszpańsku i włosku.

Jak dotąd, Jackie Kennedy
wykazywała większe zaintere­
sowanie sztuką, niż... polityką.
Na jej przyjęciach zawsze licz­
niej reprezentowani są arty­
ści, niż politycy. A teraz?...

na nią
wygra-

urodzi-

Barański

Kilka lat temu rozmawiałem

długo z przybyłymi z wizytą
do Polski Wiochami, wśród

których przeważali ludzie o

przekonaniach centrowo-pra-
wicowych. Mimo że nie byli
oni nigdy faszystami 1 czę­
stokroć czynnie wyrażali w

życiu swój negatywny stosu­
nek do rządów Mu.soliniego
i osi Berlin — Rzym, polscy
rozmówcy natrafiali w kon­
taktach z nimi na trudności
w przedstawieniu im naszego
stanowiska w sprawie remili-

taryzacji NRF.

Wspominam znów te roz­
mowy, czytając z wielkim
zainteresowaniem współ­
czesną prasę włoską. Czy­
tając ją oczom własnym
częstokroć nie wierzę.

Źródłem tej nagłej zmiany
nastrojów nie jest, rzecz ja­
sna, lepsze rozeznanie spraw
polskich, lecz kilka konkret­
nych faktów politycznych,
które zaniepokoiły włoską o-

pinię publiczną. Oto niemiec­
cy nacjonaliści przypomnieli
sobie widocznie hasło ostatnie­
go cesarza niemieckiego Wil­
helma ,,Mehr Feinde mehr
Fhre” (więcej wrogów, więcej,
zaszczytów) 1 zaatakowali tym
razem Włochy. Zrobili to w

obronie „uciśnionej” mniej­
szości niemieckiej w północ­
nych Włoszech, zrobili to dla

wsparcia dyplomatycznej akcji
Austrii, która wystąpiła do
ONZ ze skargą na Włochy, do­
magając się rozpatrzenia sta­
tusu niemieckiej mniejszości
w okręgu Górnej Adygi.
Wielki mieszczański dziennik

„La Stampa” doniósł np. o

istnieniu w Stuttgarcie orga­
nizacji zręcznie zakamuflowa­
nej pod nazwą „Kulturwerk
fur Sudtirol”, finansowanej
przez niemieckich przemysłow­
ców i zajmującej się „obroną
niemieckiej kultury”. Defen­
sywna (?) ta działalność polega
na wychowywaniu w nacjona­
listycznym duchu niemieckiej
młc dzieży z okręgu Górnej
Adygi, ściąganej specjalnie w

tym celu do NRF.
Wiele

żonych
wzięło

włoskich zbli-
kół rządowych
lupę inne or-

Niemczec1’ 7a-

cpołe-
ku niema-

znacznej je-

pism
do

.pod
ganizacje
chód ni eh,
C2.eńs'.wo
łemu zdziwieniu

go części, o rewizjoniźmie nie­
mieckim.

Reakcja opinii publicz­
nej NRF na te artykuły by­
ła typowa dla tego pań­
stwa. Większość pism za-

chodnioniemieckich cierp­
ko i kąśliwie potraktowa­
ła niesfornego sojusznika,
a „Kólnische Rundschau”
— bezpośredni sprawca ca­
łego napięcia, stwierdzał,

w

Informując
włoski/

ziom, Jaki cechował początki sta­
rożytności; zbliżał się do stopnia
rozwoju osiągniętego przez Indie.

U szczytu swego rozwoju spo­
łeczeństwa afrykańskie wykazały
swą zdolność do stworzenia form

cywilizacji równie rozwiniętych
jak cywilizacje „klasyczne”. Nie­
które z języków afrykańskich, jak
wykazały badania przeprowadzo­
ne przez Delafosse’a w początkach
obecnego stulecia, mogą wyrazić
wszystkie odcienie najbardziej
skomplikowanych myśli. Wiele

narodów, takich jak Vei czy Mon­
de z Sierra L<eone czy w później­
szym okresie Ies Bamoum z Ka­
merunu, opracowało pismo odpo­
wiadające ich Językowi. Wreszcie,
rozwój sztuki osiągnął przed dzie­
sięcioma wiekami jeden ze szczy-

towyeh punktów, Jakie stały się
udziałem ludzkości. Dzieła sztuki
z miedzi 1 brązu pochodzące z o-

kolic Benin (XV wiek) są od daw­
na przedmiotem podziwu specja­
listów.

Pozostaje jednak faktem, że te

świadectwa wspaniałego rozwo­
ju cywilizacji są sporadyczne, izo­
lowane, jak gdyby w pewnym mo-

że „rzymskie gazety ma­
ją więcej od nas okazji
do wymiatania hitlerow­
skich (czytaj neofaszystow­
skich) śmieci spod własnych
drzwi.

Teraz wyczerpała się cierpli­
wość najbardziej nawet pro-
adenauerowsko nastawionej
prasy włoskiej. Ten partner,
kompromitujący ze względu na

hitlerowską przeszłość wielu
bońskich mężów stanu, 1 że­
nujący w okresach międzyna­
rodowego odprężenia z powo­
du swych jawnych sympatii
zlmnowojennych — stawał się
jeszcze na dodatek bezczelny.

Piszemy dziś o tym z saty­
sfakcją, gdyż jest to jeszcze
jednym potwierdzeniem słusz­
ności naszej polityki zagra­
nicznej, słuszności naszych o-

strzeżeń pod adresem wszyst­
kich, którzy nieopatrznie zau­
fali adenauerowskim Niemcom.

do Ameryki przekracza
roc^nU. Misjo aarz •Oleti-
Rinchon w opublikowanej

żonych
!00.000

donnę ___

w 1929 roku książce „La traite de

l’esclavage de Congolals par les

Europeens” ocenia na 13.230.000

liczbę samych Kongijczyków wy­
wiezionych do Ameryki. Inny
specjalista, angielski naukowiec
Du Bols, ocenia liczbę mieszkań­
ców Afryki przewiezionych do

Ameryki w XVI wieku na 900.000;
w XVII wieku — na 2.750.000: w

XVIII wieku — na 7 min; w XIX
wieku — na 4 min. Razem — oko­
ło 15 min. Inny jeszcze specjali­
sta, Ch. de )a Ronclćre, określa tę
liczbę na co najmniej 20 min.

Trzeba jednak tę liczbę po­
większyć o tych, którzy po­
nieśli śmierć w czasie polo­
wań na niewolników, którzy
nie wytrzymali długich mar­
szów z głębi Afryki w kie­
runku wybrzeży i którzy zgi­
nęli na statkach handlarzy
niewolników. Du Bols uważa,
że na jednego niewolnika,
który dotarł do Ameryki,
przypada pięciu poległych w

Afryce lub w czasie transpor­
tu. Stwierdza on, że handel
niewolnikami, którzy wywie­
zieni zostali do samej tylko
Ameryki,
mniej 6.0
Afryki.

Dodając
wolników
innych krajów, dochodzi on

do 100 min. Inny naukowiec,
A. Ducasse. podaje liczbę 150
min (o rozmiarach tej liczby
świadczyć może fakt, że obec­
nie Afryka liczy około 230 min
mieszkańców).

..Trzeba wziąć pod uwagę — pi­
sie cytowąny wyżej. J. Suret-Ca­
nale — że handel niewolnikami

dotknął najbardziej żywotną część
ludności, wymierzając jej olbrzy­
mi cios.. W okresie, kiedy liczba
ludności kuli ziemskiej gwałtow­
nie wzrastała, wśród ludności

Afryki następowała stagnacja, je­
śli nie spadek: jej ciężar gatun­
kowy w całości ludności świata

uległ poważnemu zmniejszeniu”.
Z pewnością sam problem

niewolnictwa nie wyczerpuje
sprawy. Pozostaje podbój ko­
lonialny Afryki i wieki pa­
nowania mocarstw kolonial­
nych na tym kontynencie. To
już rzecz bardziej znana, ale
warto przypomnieć depeszę
agencji Havasa opublikowa­
ną we francuskim „Le Jour­
nal” w 1882 roku i dotyczącą
podboju Sudanu przez Fran­
cję.

„Pułkownik Dodds nie zamie­
rza pozostać w Abomey i okupo­
wać tego miasta po zdobyciu go.
Jego plan przewiduje całkowite

spalenie miasta. Wycofując się
zburzy on również całkowicie

miejscowość Kana. Zrówna jedno­
cześnie z ziemią
zajmowane przez
opowiedziały się
aby spotkała je
zostanie na długo w ich pamię­
ci”.

W związku z przyjęciem
grupy nowych państw afry­
kańskich do ONZ mocarstwa
kolonialne z obawą mówią o

stanowisku, jakie państwa te

zajmą w przyszłości na forum
tej organizacji. No cóż, ludzie
w rodzaju płk. Doddsa robili
wszystko, aby Afryka nie za­
pomniała... WUZ

pochłonął co naj-
mln mieszkańców

do tego liczbę nie-
przewożonych do

wioskl i tereny
plemiona, które

przeciwko nam,

kara, która po-

-

hower sam nie umiał sobie
poradzić z zagadnieniem, co

przyjąć, a czego nie... Na
wszelki wypadek przyjmował
to i owo. Np. na swej farmie
cały -inwentarz otrzymał od
„przyjaciół”. A więc konie,
kucyki, woły, świnie,-'barany
a nawet koguty. „Mamie”
Eisenhower przyjęła błam bo­
browy i kazała sobie z niego
uszyć futro.

Można przyjąć, że Kennedy nie
da się skusić podarunkom. Bę­
dzie miał natomiast kłopot z trze­
cią plagą Białego Domu — gość­
mi. Protokół Białego Domu prze­
widuje, że każdemu gościowi, nie­
zależnie od wagi politycznej, ja­
ką reprezentuje — powinno się
z oczu czytać jego życzenia. Gdy
odwiedzali Biały Dom szejkowie
z Saudi-Arabii, trzeba było usu­
wać wszelkie napoje zawierające
alkohol, nie mówiąc już o tym, że

nie śmiano podać do stołu szyn­
ki. Gdy do Waszyngtonu przyby­
ła brytyjska para królewska, z

wodę n<

jesz-
polo-

Anglii sprowadzano...
herbatę. Z gośćmi wiąże się
cze Inne ni.ebzpieczeńslwo:
wanle na pamiątki.

Mówiq, że...

...b. król egipski Fa-
ruk porzucił już zwyczaj
odwiedzania lokali noc­
nych, co należało do­
tychczas do jego głów­
nego zajęcia. Wtajemni­
czeni twierdzą, że go po
prostu już nie stać na

takie życie. On sam na­
tomiast oświadczył, że
chce teraz poświęcić się
wychowaniu jedynego
syna, 8-letniego Fuada,
by przygotować go do
powrotu na tron egip­
ski...

Mówiq, że...
. . . meksykański generał

Jacinto Trevino oskarżony
został o znieważenie armii.
Cała jego wina polega na

tym, że przy okazji jakie­
goś przemówienia wyraził
swoje zdanie na temat

meksykańskich sił zbroj­
nych. Uznał mianowicie za

niesłuszne, by armia liczą­
ca 50 000 żołnierzy, miała aż
1 500 generałów.

Mówiq, że...

..krezus wśród współ­
czesnych malarzy, Pablo
Picasso, ma znowu oka­
zję do pomnożenia
swych dochodów. Kil­
ka znakomitości amery­
kańskiej finansjery za­
mówiło u niego portre­
ty. Honoraria za te dzie­
ła wahać się będą od
70.000 do 120 000 dola­
rów.

Mówiq, że...

. . kierowca taksówki w

Wiedniu już po raz dzie­
siąty składa wniosek o ze­
zwolenie na zmianę naz­
wiska. Dotychczasowe sta­
rania nie powiodły się.
Taksówkarz nazywa się
Adolf Hitler. Władze wie­
deńskie odrzucały dotych­
czas jego wnioski, jako nie­
dostatecznie umotywowa­
ne...

Mówiq, że...

...jeden z amerykań­
skich businessmanów
zaoferował Bollandowi,
przewodniczącemu —

Zgromadzenia Ogólnego
ONZ, 500 dolarów za

młoteczek, który złamał
się podczas zbyt ener­
gicznego wystąpienia w

teku obrad. Propozycja
została odrzucona. Roz­
bity młoteczek przeka­
zany został do muzeum
ONZ...

Nowy lokator Białego Dorną
stanie wobec konieczności
rozwiązania nie lada ważkich
problemów. Taki jest los zre­
sztą każdego prezydenta, o-

statecznie po to go przecież
wybierają, a nie dla zaszczy­
tów. Może Kennedy bedzie
miał tym więcej kłopotów,
niż jego poprzednicy, bo też
Eisenhower pozostawia mu w

spadku przedziwny kram. Za
to mniej zapewne — z racji
swego bogactwa — będą cią­
żyły na nim cztery plagi, na

które zwykli skarżyć się jego
poprzednicy.

W Waszyngtonie twierdzi się,
że z dotychczasowych prezyden­
tów, tylko dwóch potrafiło w

czasie swej kadencji odłożyć coś
na „czarną godzinę". Byli nimi

jowialny William Taft 1 skąpy jak
kutwa, Calvln Coolidge — który
potrafił się upomnieć u służącego
o 5 centów reszty z poczynionych
na jego polecenie zakupów. Pre­
zydent ma do dyspozycji jacht,
samoloty, helikoptery, cały park
samochodowy i 72 osoby służby,
której pobory opłacane są z kasy
państwowej. Ale prezydent musi
z własnej kieszeni tę służbę ży­
wić. Truman, który nie należał
do bogatych, opowiadał dzienni­
karzom, że często jada resztki,
jakie pozostały w jadalni dla służ­
by. Potem sytuacja Trumana po­
prawiła się, bo roczne pobory pre­
zydenta podwyższono na 100 000
dolarów. Oczywiście dochodzą do

tego sumy na reprezentację i ko­
szty podróży. Z pieniędzmi nie
miał już kłopotu Eisenhower, bo
obok apanażów prezydenckich
pobierał pełną gażę generała 1 pre­
zydenta unlewersytetu Columbia.
Nie będzie Ich miał także Kenne­
dy, bo należy do najbogatszych
ludzi w Ameryce.

Druga plaga lokatorów Bia­
łego Domu to podarunki. Co
brać bez obrazy ofiarodaw­
ców i narażania się na zarzut

przekupstwa — a czego od­
mawiać? Nawet F. D. Roose-
velt przyjął basen kąpielowy,
wybudowany w jego rezyden­
cji ze składek dzieci szkol­
nych, by nie urazić młodych
ofiarodawców. Waszyngton
przyjmował książki i zboże,
ale odmówił przyjęcia kosz­
townego serwisu z porcelany.
Bohater wojny domowej, ge­
nerał Lincoln i jego następca
Grant — brali wszystko, co

popadło. Grant przyjął pała­
cyk w Filadelfii, brał wina
i cygara. Twierdził, że pobyt
w Białym Domu jest dla niego
nieustającą gwiazdką. Surowy
Jefferson odrzucał zdecydo­
wanie każdy podarek. Nawet
delegacji holenderskiej, która
ofiarowała mu ser własnej
produkcji, kazał zapłacić we­
dług cen obowiązujących w

USA. Kampania przedwybor­
cza Eisenhowera toczyła się
w swoim czasie wokół hasła:
„koniec z korupcją w Białym
Domu”! Głównym atutem w

tej kampanii były lodówki, ja­
kie przyjął Truman i jego do­
radcy od produkującego je
przemysłowca. Zresztą Eisen-

Gdziekolwiek ukazał
Eisenhower w obcym kraju,
z reguły prasa miejscowa kry­
tykowała zachowanie się o-

chrony jego osoby. „G-men”
jest z reguły brutalny, wy­
gląd ma mało zachęcający i
zawsze' znajduje się na pierw­
szym planie. Żadnemu jednak
prezydentowi nie starczyło
odwagi, by zrezygnować z je­
go usług. Na zarzuty odpo­
wiada się rejestrem dotych­
czasowych zamachów na życie
prezydentów. W 1865 r. zastrze­
lony został w teatrze Lincoln.
W 1881 r. zginął od kuli Ja­
mes A. Garfield, gdy wsiadał
do pociągu na dworcu wa­
szyngtońskim; w 1901 zamor­
dowano prezydenta Williama
McKinley’a podczas otwarcia
wystawy panamerykańskiej.
Nie były to jednak jedyne za­
machy na życie prezydenta
USA. W 1933 dokonano za­
machu na prezydenta Roose-
velta, zanim jeszcze zdążył
objąć swój urząd. Roosevelt
wyszedł cało, ale zginął wte­
dy. burmistrz Chicago Fermak
W 1950 r. próbował wtargnąć
do Białego Domu pewien Por-
torikańczyk z zamiarem za­
strzelenia Trumana. Zdołano
mu przeszkodzić, ale w strze­
laninie przy tej okazji zginę­
ły dwie osoby. W pierwszym
roku swej kadencji otrzymał
Eisenhower 1 633 listy, z po­
gróżkami...

„G-meni”, ta ostatnia

prześladująca
Domu, budzi

prezydenta,
z oporu, gdy
z treścią listów z pogróżkami, Ja­
kie prezentuje szef tajnej poll-
cji... Zapewne Kennedy także bę­
dzie dbał o swoje młode życie.

się

plaga
lokatorów Białego
sprzeciw każdego
Każdy rezygnuje
tylko zapozna się

miliony
się stromo z nizin Apulii, by
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Pomnik Waszyngtona w Nowym Jorku.
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Góry Garganus wznoszą
opaść znowu ku morzu w miejscu, gdzie wybrzeże Włoch
tworzy klin, wysunięty ku Dalmacji. Na mapie wygląda
to jak ostroga przy włoskim bucie. W starożytności tu
właśnie miał siedzibę Podalyrios, syn Eskulapa, strażnik
źródła wody leczącej wszystkie cierpienia i słynna wy­
rocznia. Tu osiedlić się miał również jasnowidz bohate­
rów wojny trojańskiej — Kalchas. W pierwszych wie­
kach chrześcijaństwa Mons Garganus zasłynęła z ukaza­
nia się archanioła Michała. Mit przetrwał do czasów
współczesnych. Tym razem jego uosobieniem i źródłem
fanatyzmu stał się „świątobliwy” zakonnik, ojciec Pius —

rezydujący w klasztorze San Gio.uanni Rotondo.
Kościół na Mons Garganus co dnia staje się widownią

orgii sfanatyzowanych tłumów. Ściana wokół fotem
„ojca” obok ołtarza, pokryta jest napisami, świadczącymi
raczej o ziemskiej niż duchowej miłości nabożnych Wło­
szek do Piusa. Gdy tylko Padre Pio odejdzie od ołtarza,
tłumy rzucają się na poduszeczkę, na której przed chwilą ■
spoczywały kolana świątobliwego męża. Jej strzępy są
cenną relikwią, podobnie jak skrawki habitu zakonnika,
które wierni odcinają nożyczkami, gdy tylko uda im się
zbliżyć do niego. Najcenniejszą jednak relikwią są ban­
daże ze śladami krwi, widomy znak stygmatów ojca Piusa,
„Duchowi synowie” w lot zrozumieli okazję, rozwijając
handel strzępkami jedwabiu i skrawkami sukna nie mó­
wiąc już o bandażach, skropionych krwią... koguta. Tek­
stylne zapotrzebowania ojców kapucynów wzrosły więc
podobno do rozmiarów, wystarczających na obsłużenie
wszystkich' pozostałych zakonów we Włoszech.

To jednak tylko jedna strona działalności „duchowych
synów” i ich patrona Piusa. Pielgrzymi są hojni w ofia­
rach. W ciągu lat zebrały się z tego milionowe sumy
Jeszcze papież Pius XII zwolnił swego imiennika „ad per-
petuum” ze ślubów ubóstwa i wyraził zgodę na założenie
spółki akcyjnej „Casa Solieui della Sofferenza", spółki
oczywiście charytatywnej, której celem było niesienie
ulgi cierpiącym. Jedynym akcjonariuszem spółki został
ojciec Pius, zarząd nad niąobjęli „duchowi synowie”. Po­
stanowiono wybudować nowoczesną klinikę, z której ko­
rzystać będą mogli i ci co mogą płacić i ci, którym nie­
biosa poskąpiły ziemskich bogactw. Kosztem 3 miliardów
lirów wzniesiona na Mons Garganus klinika na 300 łóżek,
oddana została do użytku chorym w 1956 roku. Od tego
czasu klinika została już rozbudowana do 800 łóżek, za­
pomniano tylko o biednych. Za dzień pobytu w klinice
trzeba płacić 75.000 lirów. Mimo to deficyt za ub. rok
wyniósł 15 milionów lirów. Wpływy z ofiar pokryły de­
ficyt, ale stan rachunków akcyjnej spółki zaczął budzić
poważne wątpliwości.

Sprawa na tyle stała się głośna we Włoszech, że zająć
się musiała nią specjalna komisja, przysłana przez Wa­
tykan. Do jakich wniosków doszła ta komisja nie do­
tarło do wiadomości profanów. JAN
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do całej Ame-
kontrolują bo-
monopole Sta-

roblemy Kuby mogą odnosić się
ryki Łacińskiej. To monopole
gactwa Ameryki Łacińskiej. To
nów Zjednoczonych władają najważniejszymi
przemysłami krajów, których gospodarka
im całkowicie podporządkowana”. (Fidel
stro w ONZ).

jest
Ca- L

REF DOMINIKAŃSKA

KRAJE RZtóEOffi
PRZEZ DYKTATCR-^W

» KRAJE ZAI.EŹME
I KOLONIE

£ PUERTO'RICO

IIHIęlgsSg MARTYNIKA -----

.£ SSS&W-Y ZAWIETRZNE

YLE
iftlŃlDAÓż. ‘

I

BRAZYLIA

gdy zagraża ona ich narodowemu bezpieczeństwu,
a w wypadkach, gdy dyktatury nie są nastawione anty-
amerykańsko, to USA nie tylko pozwalają im istnieć,
ale nawet zachęcają tyranów”. („The New Leader” z 18.
I. 1960).

*

*

toczy się nie tylko o całkowitą likwidację
i politycznej niewoli 100 milionów ludzi znoj-
się dotychczas pod panowaniem państw impe-

ko-„Walka
lonialnej
dujących
rialisiycznych, ale również o wyzwolenie, samodzielność
i rozwój wielkiej liczby krajów politycznie czy formal­
nie niepodległych, lecz gospodarczo zacofanych, zależ­
nych i w dalszym ciągu eksploatowanych przez wielkie
mocarstwa imperialistyczne”. (Władysław Gomułka).*

„Stan naszych stosunków z Ameryką Łacińską przez
długi czas był przedmiotem retorycznych zaklęć. Fide­
lowi Castro przypadła jednak rola wykazania nam, że
(w stosunkach tych) jest coś niebezpiecznie złego”.
(„New York Herald Tribune” z 14. II. 1960.)*

„W 1959 roku Waszyngtoński Bank Importu i Eksportu
uzyskał więcej pieniędzy dzięki spłatom zadłużenia i od­
setkom z tej strefy, niż wyniosły kredyty przyznane na

tenże rok Ameryce Łacińskiej”. („Time” z 12. IX. 1960).*

„Nasi historycy stwierdzali kiedyś pozytywną rolę za­
sad polityki zagranicznej USA, które 137 lat temu ogło­
sił prezydent USA, Monroe, i które otrzymały miano
„doktryny Monroego”. Doktryna ta skierowana była
przeciioko roszczeniom europejskich kolonizatorów

■w stosunku do krajów Ameryki Łacińskiej, a jednocze­
śnie głosiła zasadę nieingerencji Stanów Zjednoczonych
w wewnętrzne sprawy krajów europejskich...

„Dzisiaj Stany Zjednoczone wykorzystują „doktrynę
Monroego" jako prawo rządzenia wszystkimi krajami
południowoamerykańskimi, ingerowania w ich sprawy
wewnętrzne, sprawowania nad nimi opieki i — oczywi­
ście — eksploatowania

„Wielu mieszkańców
wniosku, że USA tylko

ich”. (Nikita Chruszczów). .*

Ameryki Łacińskiej doszło do
wtedy przejmują się dyktaturą,
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„Jedyną możliwością wyżywienia wzrastającej ludno­
ści jest uprzemysłowienie kraju. Jeśli nie dokona się
tego, w całej Ameryce Łacińskiej za 15 lat będzie ponad
30 milionów bezrobotnych”. (Alfredo K. Prers, wiceprze­
wodniczący argentyńskiego Instytutu Prawa Międzyna­
rodowego). *

w ciągu ostatniej dekady wpako-
w odbudowę zrujnowanej gospo-
z okresu II wojny światowej —

„Stany Zjednoczone
wały miliony dolarów
darki swoich wrogów
Niemiec, Włoch i Japonii, odwracając się zarazem ple­
cami od swoich sprzymierzeńców z zachodniej półkuli.
Dało to Ameryce Łacińskiej asumpt do twierdzenia, że
jeżeli chce się otrzymać rzeczywiście wydatną pomoc
od Stanów Zjednoczonych, trzeba się najpierw stać ich
wrogiem”. („New York Herald Tribune”).*

„Nie możemy pozwolić, aby uważano nas za bierny
przedmiot aktów zewnętrznych,
podmiotem polityki światowej
traktowano...” (minister spraw
ny, Tobadoa).

Jesteśmy aktywnym
i chcemy, żeby tak nas

zagranicznych Argenty-
*

„Stany Zjednoczone powinny zrozumieć, że nadszedł
czas dla innej formy współistnienia z Ameryką Łaciń­
ską. Narody Ameryki Łacińskiej żądają poszanowania
ich suwerenności i prawa do samookreślenia. Nie chcą
one kolonializmu...” (S. Allende, przewodniczący Chilij­
skiego Frontu Akcji Ludowej).

*

„Nie mogę sobie wyobrazić, by jakiś naród mógł tcy-
tknąć dzisiaj sobie cel bardziej pilny i bardziej godny

jego wysiłków. Kubańczycy muszą zwyciężyć — inaczej
my również stracimy wszystko — nawet nadzieję!” (Jean
Paul Sartre).
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Jan Tarnowski

z zam-

ręcznie
zimowe

Pochodził
w tradycje
by dla kraju. Jego dziad brał
udział w bitwie pod Grunwal­
dem, stryj poległ pod Warną,
a ojciec, Jan Amor Tarnowski
— kasztelan krakowski, wsła­
wił się wielce zwycięstwem
nad Wołochami, w wyniku
którego hospodar Hele złożył
hołd Kazimierzowi Jagielloń­
czykowi. Pradziadem jego ze

strony matki był Zawisza z
Garbowa zwany Czarnym
słynny rycerz, świetnie zapi­
sany w pamięci potomnych.

Jan Tarnowski urodził się
w 1488 r. w starym zamku
na górze św. Marcina pod
Tarnowem. Po śmierci ojca
wychowywał się kolejno na

dworach królewicza Frydery­
ka Jagiellończyka, a później
królów: Olbrachta, Aleksan­
dra i Zygmunta. Tam zapo­
znał się bliżej z życiem poli­
tycznym ówczesnej Polski.

Przez ponad trzy lata przeby­
wał za granicą. W Portugalii po­
wierzył mu król Emanuel do­
wództwo nad jedną z wypraw
przeciw Maurom. Po powrocie do

kraju w 1521 r., z polecenia króla

Zygmunta, dowodził wojskiem
wysianym na pomoc królowi Lu­
dwikowi węgierskiemu.

W 1524 r. walczy! z Turkami 1

Tątaramt, którzy grabili 1 nisz­
czyli ziemie ruskie, aż po Prze­
myśl.

Sprawował urzędy: kaszte­
lana wojnickiego, w 1527 r. po
śmierci Mikołaja Firleja otrzy­
mał stanowisko wojewody ru­
skiego i buławę hetmana
wielkiego koronnego, a wre­
szcie godność kasztelana kra­
kowskiego.

Jego sławę wojenną ugrunto­
wało zwycięstwo odniesione nad

wojskami mołdawskimi najpierw
Pod Gwoźdźcem, a następnie pod
Obertynem (1591 r.). Ta ostatnia
bitwa stanowi klasyczny wzór

polskiej sztuki wojennej, w któ­
rej zarówno tabor jak 1 artyleria
współdziałały celowo z siłą ude­
rzeniową piechoty 1 kawalerii.
Tarnowski rozgromił pod Oberty-
Oem około 20.000 armię posiada­
jąc zaledwie 4.313 ludzi jazdy,
1500 piechoty 1 12 dział.

7 listopada, jak pisze Orze­
chowski, „wszystek Kraków
jezdno i pieszo przeciwko nie­
mu wyszedł, witając” hetma­
na powracającego do stolicy.

Jan Tarnowski zalicza się
do najznakomitszych polskich
wodzów. Swe doświadczenia
Wojenne oraz wiedzę wojsko­
wą opartą na studiach dzieł
dawnych i jemu współczes­
nych przekazał w pracy „Con-
silium rationis bellicae" („O
gotowości wojennej"). Stała
się ona podstawowym studium
w polskiej literaturze militar­
nej drugiej połowy XVI i w

XVII w.

Brał również udział w życiu
Politycznym jako zwolennik
trądów świeckich, domagają­
cy się ograniczenia władzy
duchowieństwa.

Pod koniec życia stracił ła-
ski króla Zygmunta Augusta
’

odsunął się od dworu. O-
tiadł w Tarnowie, zajmując
się sprawami gospodarczymi.

Zmarł w małej miejscowości
Wiewiórka dn. 16 maja 1561 r.

Jak wiciu współczesnych, Jan
Tarnowski - dobry gospodarz,
?*l»ł twoje ulubione powiedzenie,
które często powtarzał. Powiedze­
nie to utrwalił jeden z dawnych
kronikarzy:

•■Koń mocny u furmana w wo­
zie,

Drwa lońskle u gospodarza we

dworze,
A U urzędnika porządnie w ko­

morze,
tym rządnych znać.

Przypominam, że w Krako-
”*e jest ulica Jana Tarnow-
SKlego. Łączy ona ul. Lima­
nowskiego z ul. Hetmańską.

ZUZANNA KOSIEK

z rodziny bogatej
żołnierskiej służ-

Wszystkie kobiety przyjęły do wiadomości,
że nądmiar tzw, sex-apealu zaczyna być
czymś, co stanowczo wychodzi już z użycia, co

staje się — na równi z „baniastymi”, głowami
— niemodne. Urok kobiety 1961 roku odbieg­
nie od niedawnych wzorów.

Doskonałą Ilustracją tego, jak tegoroczna modna

kobieta wyglądać powinna, jest najnowsza kolekcja
łódzkiej „Telimeny”, zawierająca modele napraw­
dę dostosowane do trybu życia współczesnej kobie­
ty. Ceny również nie są zbyt wygórowane — uw­
zględniając jakość tkanin 1 wykonania.

„Gwoździem” kolekcji są płaszcze
szu z kołnierzykami i mankietami z

dzianego trykotu. Płaszcze jesienne i

z nowego rodzaju lodenu o długim, nierówno

rozczesanym włosie są ciepłe i wyjątkowo e-

fektowne, no i — twarzowe.

Na szczególne wyróżnienie zasługują suknie z no­
wej tkaniny nlemnącej „Elana” — a także z dzia­
niny — przeważnie zupełnie proste, jedno lub dwu­
częściowe, z małym wycięciem u samej nasady
szyi. Kołnierzy albo w ogóle nie ma, albo — jeżeli
są — to wielkie, typu golf (wykłada się ję wów­
czas na płaszcz lub żakiet).

Pomyślano 1 o strojach sportowych, na „po
nartach”. Nowością są tu całe kombinezony
o wąskich spodniach — noszone z odpowied­
nią kurtką.

Nowe modele ukążą się w sprzedaży Już w naj­
bliższym czasie. Tymczasem trzeba pomysłowością
gustem wyrównywać bra k pieniędzy na zakup tego

wszystkiego, co by się przydało — więc warto po­
myśleć zawczasu, jak przy pomocy jednej sukni

można „odmieniać ąię” — jak najwięcej razy.

Fodpowiada mi wiersz
podpowiada
chmura czarna
nie ta z Olimpu
flety dorzuca flety
polne rozłogi polne
drogi rozkisłe drogi
moja młodość

Podpowiada mi wiersz
podpowiada
chowany pod progiem
bożek domu
opiekun młodości
czarny wytarty
próg kamienny
Podpowiada mi wiersz
podpowiada
dłoń matki utrudzona
ojca CJiód ciężki
jak skrzypienie osi
wołanie ranem

i wstający świt

Podpowiada mi wiersz
podpowiada
brzozy liść trzepotliwy
jesień wstążka lasu
mruczenie burzy
błyskanie szyb
i ta siwa przejrzysta
do łez do wzruszenia
dalekość odjazd
pożegnanie
dal —

gdy milczy wiatr
gdy okienka usypiają cicho
gdy obłoki dalekie
mijają nas przyjacielu
mijają nas

białe brzozy przydrożne
jesienne mijają nas

Oto mój wiersz
maleńkie zagubione organki
gram
maleńka piszczałeczka
uliniona z wierzbin
gram
moja polna najpolniejszo
liryka
komu ten śpiew
serdeczny

Kraków, 28. X. 1960 r.

%
Józef Andrzej Frasik należy do średniego

pokolenia poetów krakowskich. Związany od

najmłodszych lat z grupą tzw. autentystów —

pozostaje wierny stylowi poezji opierającej
swój program działania na autentyce przeżyć
1 wzruszeń. W ostatnich dniach ukazał się
nowy tom wierszy Frasika, wydany przez Wy­
dawnictwo Literackie w Krakowie. Są to

„Wiersze wybrane” — a zatem utwory cha­
rakteryzujące całą dotychczasową twór­
czość pisarza, rozsianą w jego licznych tomi­
kach poetyckich na przestrzeni 16 lat.
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jedno z najwięk-
portowych Japonii,

PIONOWO: 1. owoc czernicy,
wróżba, 3. lewy dopływ Wołgi,
4. wiatr na jeziorze Garda we

Włoszech, 5. pojedyncza utarczka

jeźdźców przed bitwą w dawnych
czasach, 6. skrót stawiany na re­
ceptach dla oznaczenia równych
ilości składników, 7. inicjały au­
tora powieści „Książę 1 żebrak”,
9. imię męskie, 10. Inaczej: wy-
chłostane, wysmagane, 11. pląs

POZIOMO: 1.

szych miast

8. ostrze włóczni, 12. odmiana

czerwieni, 14. jeden i drugi, 15.

druga część Talmudu, 16. członek

najwyższej kasty indyjskiej, Z

której wywodzą się kapłani, 13.

zaimek wskazujący, 19. rodzaj u-

tworu scenicznego, 21. zmartwie­

Z
ó

nie, troska, 23. wadliwa budowa

zdania, 27. talizman, 29. prawy
dopływ rzeki Ob w ZSRR, 31.

spuścizna, dziedzictwo, 32. zasło­
na na okno, nawijana ną wałek,
34. wykonawca wyroków śmierci,
35. kwiat ozdobny z rodziny 11-

liowatych, 36. kraj w południo­
wo-zachodniej Azji, 37. marka

znanych radioodbiorników pol­
skiej produkcji.
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Oddział Polskiego Związku Filatelistów w Krakowie wydal z okazji 100-lecla polskiego
znaczka pocztowego pocztówkę przedstawiającą pomnik Kościuszki na Wawelu (w kolorze

sepia), oraz wielobarwną k opertę przedstawląjącą stylizowanego smoka wawelskiego 1 Kraką.

„MERKURIUSZ POL-
!KI", „PROLETARYAT”,

„RZECZPOSPOLITA” —

strony tytułowe tych ga­
zet zajmujących poczesne
miejsce w historii polskiego
czasopiśmiennictwa, wid­
nieć będą na trzech znacz­
kach serii przygotowywanej
przez Pocztę Polską w

związku z 300-Ieciem prasy
polskiej. Znaczki zostaną
wprowadzone do obiegu 3
stycznia 1961, a więc równo
w trzysta lat od dnia, w

którym ukazał się pierwszy

numer „Merkuriusza Pol­
skiego”.

Jeszcze w listopadzie br.
wejdzie do obiegu pierw­
sza część (9 znaczków) o-

bjegowej emisji „History­
czne miasta polskie”. Bę­
dzie to jedna z serii po­
święconych 1000-lcciu Pań­
stwa Polskiego.

„OLIMPIADA” W RZY­
MIE... KOŁO ŻNINA. 21
sierpnia br. bydgoski
„Dziennik Wieczorny" zor­
ganizował w Rzymie koło
Żnina własną „olimpiadę".

Z tej okazji najbliższy u-

rząd pocztowy Rogowo u-

żywał w tym dniu okolicz­
nościowego stempla, przy­
gotowano także około sto
sztuk ozdobnych kopert.

NA CZEŚC ZWYCIĘZ­
CÓW Z MELBOURNE. Już
po zakończeniu olimpiady
w Rzymie Republika Do­
minikańska wydała serię
ośmiu znaczków i dwa blo­
ki poświęcone zwycięzcom
niektórych konkurencji
sportowych na Igrzyskach
olimpijskich... w Melbourne.

Strojne i rojne były posie­
dzenia sejmików ziemskich i
sejmów Rzeczypospolitej szla­
checkiej- Dla każdego posła,
nie mówiąc już o możnowłąd-
cach, była to przecież okazja
dania dowodu na to, że „szla­
chcic na zagrodzie równy wo­
jewodzie”. Ciągnęły więc na

każdy sejm strojne poczty
magnackie oraz uboższa szla­
chta, a wszyscy więcej dla o-

sobistego splendoru, niż dla
dobra spraw publicznych. Bo
te, aż nazbyt często spychano
na plan dalszy...

Prywata, chęć pomnożenia wła-

ąnego bogąctwą 1 sławy były prze?
długie wieki warunkiem opowie­
dzenia się „za" lub „przeciw”
decyzjom wagi państwowej. Prze­
wodziła w tym magnaterla, na,

której usługach pozostawała dro­
bną szlachta, gotowa ną wszyst­
ko — ęd roznlęslęnia na szablach

przeciwników (np. na sejmie v-

1695 r.) do zastosowania osławio­
nego 11'benum veto, co równało

się obaleniu proponowanej u-

chwaly 1 zerwaniu obrad.

Posłużenie się po raz pierwszy
liberum veto przez posła Siciń-

skiego w 1652 roku, nie było Je­
dnak wyskokiem bez precedensu.
Składała się na to m. In. słabość

władzy królewskiej i rosnąca sta­
le samowola szlachty, zuchwal­
stwo magnaterll. Ze śmiercią Ka­
zimierzą Wielkiego skończyło się
jedynowładztwo w Polsce. Wpro­
wadzenie elekcji, uwarunkowanie

wyboru króla zatwierdzeniem

przez niego przywilejów szlache­
ckich (1 nadaniem nowych), u-

twierdziło szlachtę w przekona,
nlu o nlętylkalnoścl osobistej, a

także w prawię do kierowania

panującym według własnego
„widzimisię”.

Zasada jednomyślności obowią-B

rywala w dawnych wiekach nie

tylko w Polsce. Bo np. we Fran­
cji do XVI w. poseł, który głoso­
wał „przeciw” — muslał uzasad­
nić swoje stanowisko. A jeśli te­
go nie uczynił, współobradujący
„rozpoczynali" jego reeduka­
cję”. Polegała ona nlejednokrot-

nie na sprawieniu lania oporne­
mu i podobno... „kije pomaga­
ły”. Z czasem jednak absolutyzm
monarszy — np. we Francji —

zredukował do minimum rolę

parlamentu, ograniczając tym sa­
mym prawo szlachcica do pie-
piae.wa, W Polsce natomiast u-

macniala się nie władza królew­
ska, lecz samowolą szlachty. Nic

też dziwnego, że w wiekach XVII

i XVIII przykłady Sicińskiego,
Brezy i innych stały się powsze­
chne. Sejmy zrywano z reguły
już na samym początku (np. w la­
tach 1S89, 1724, 1732, 1748 itd.) 1 nie­
wiele pomagało zawiązywanie
tzw. konfederacji, w czasie któ-

rych decyzje zapadały większo­
ścią głosów.

Zwolennicy szlachetczyzny u-

silują twierdzić, iż zobojętnienie
na sprawy spi.Ieczne j samowola

granicząca niejednokrotnie z ban­
dytyzmem — ujawniły się w Pol­
sce dopiero w XVII w. Pomijają
milczeniem fakt, że z podobnych
przyczyn co w 1652 r. — nie do­
szedł do skutku sejm w 1536, gdy
podburzeni przez magnatów po­
słowie demonstracyjnie opowie­
dzieli się przeciwko propozycjom
królewskim.

W następnych wiekach pie-
niactwo szlachty, jej sprze-
dajność i zakłamanie, dopro­
wadziły do tego, że — jak pi­
sze jeden z ówczesnych pisa­
rzy — „na każdym sejmie by­
wał jeden lub więcej poseł
gotów zawsze za pełny mie­
szek wykrzyknąć „liberum
neto”. A skutki? — Wiadome.
Pieniactwem nie prowadzi się
nigdy rozsądnej polityki! (jók)

KOMUNIKATY

Kopalnia Węgla Kamiennego „Sobieski”
w Borach k. Jaworzna

podaję do wiadomości, że

dyrektor Zakładu względnie jego zastępca
przyjmuje interesantów w sprawie skarg i za­
żaleń w każdy poniedziałek od godz. 15 do 17
w biurze dyrektora. — W razie przypadające­
go święta, skargi i zażalenia przyjmowane’ ' '’’’’ K-8257będą w dniu następnym.

PRZETARGI

Dyrekcja Liceum Ogólnokształcącego
w Krynicy

OGŁASZA PRZETARG
na wykonanie remontu kapitalnego central­
nego ogrzewania (z materiałów wykonawcy).

Termin wykonania robót do 15 grudnia br.

Oferty należy składać do dnia 24 listopada
br. w sekretariacie Liceum w Krynicy.

Otwarcie ofert nastąpi dnia 25 listopada
br. — Zastrzega się dowolny wybór oferenta
bez podania powodu. K-8242

WSPOMNIENIA...
W

nauczy-

należy
Uczył

Sokra-

„Chyba nie ma człowiek* wśród nas, który by
swej pamięci nie zachował wspomnienia o

cielu z lat młodości..."

Prof. Michał Konstanty Bogucki (zm. 1935 r.)
do tych wychowawców, któryeh się nie zapomina,
swego ukochanego przedmiotu — greki — na wzór
tesa; a więc nie tylko w klasie na lekcjach, ale także na

pauzach, na korytarzu czy dziedzińcu szkolnym, toe własnym
mieszkaniu na Zwierzyńcu, a nawet po prostu... na ulicy.

Miał ogromny talent narratorski i na swych lekcjach po­
trafił w czasie wykładu trzymać uwagę uczniów w nieustan­
nym napięciu. Tzw. „bryki” z gotowymi tłumaczeniami były
na jego lekcjach nieznane i niepotrzebne, gdyż 'wielki ten

filolog umiał nauczyć wszystkich tłumaczenia bez trudu Ilia­
dy, Odysei czy Antygony. Na marginesie tłumaczonej epopei
Homera prof. Bogucki żywo i barwnie kreślił historię umi­
łowanej Hellady od czasów najdawniejszych do ostatnich,
przedstawiając jej wielki udział w dorobku kulturalnym
narodów.

Entuzjastów greczyzny chętnie zapraszał do swego mieszkania przy
ul. Zwierzynieckiej 27, gdzie w narożnym pokoiku, poświęconym
Zeusowi Olimpijskiemu — Karmił on umysł perłami kultury hel-

leńskej, a ciała... ciastkami z herbatą. Na ścianach pokoju wislaly
fotografie, widoki Grecji 1 reprodukcje rzeźb antycznych. Wśród
nich oprawny w ramki dyplom członkowstwa Akademii Konstante­
go Paleologa w Atenach, którą to godnością obdarzyła Grecja pro­
fesora Jeszcze ha kilka lat przed pierwszą wojną światową. Ale
w pokoiku tym największą uwagę zwracało ustawione na specjalnej
kolumnie popiersie ojca bogów — Zeusa.

Rzeźbę pokrywała gruba warstwa... ciemno brunatnego
kopcia. Albowiem zacny profesor żyjąc w ustawicznym kul­
cie dla klasycznej starożytności miał zwyczaj częstego zapa­
lania kadzidła na cześć bóstwa tuż przy samyi.i popiersiu.
I „trzeba było widzieć na własne oczy tą kapitalną scenę —

czytamy we wsomnieniach szkolnych dra Dobrzyckiego, któ­
rego nić życzliwości i przyjaźni związana z prof. Boguckim
przetrwała lata — gdy profesor z uroczystym namaszczeniem,
godnym kapłana olimpijskiej świątyni, przykładał zapałkę
do trociczki, z której powoli poczynał podnosić się wonny
dym w cienkim z razu pasemku. Stał potem bez słowa przez
dłuższą chwilę, zatopiony w kontemplacji. Mała Dzidzia, ulu­
biona jego córeczka, podchodziła tymczasem do popiersia
bóstwa, wyciągała do góry rączki i wypowiadała wyuczone
przez ojca słowa greckiej modlitwy o szczęście i pomyślność".
Na temat tych ofiar ku czci Zeusa, (a nie były one żadną ta­
jemnicą) nieraz dowcipkowano w mieście. „f mnie początko­
wo — czytamy dalej we wspomnieniach dra Dobrzyckiego —

wydały się tylko nieszkodliwym dziwactwem, aż dopiero
o wiele później zrozumiałem, że profesor w obiatach tych

składał symboliczną ofiarą nie Zeusowi, lecz wielkiemu imie­
niu kultury klasycznej”.

Przez 40 z górą lat prof. Bogucki pełnił funkcję nauczyciela w

szkole średniej. Ale był przy tym pisarzem, autorem najlepszego
przekładu greckiego satyryka — zwanego Wolterem starożytnoś­
ci — Luklana z Samosaty. W roku 1906 nakładem Polskiej Akademii

Umiejętności ogłosił drukiem obszerny tom jego wybranych pism.
Należał do grupy tych profesorów, którzy zachwycali swoją wie­

dzą, otwierali przed młodym pokoleniem nowe horyzonty myśli,
budzili ciekawość i ehęć poszerzenia własną pracą obowiązującego
programu szkolnego.

Prof. Bogucki, to nie tylko wybitny znawca literatury greckiej.
To również entuzjasta teatru 1 dramatu greckiego. Szerokie pole
do działania w tym kierunku znalazł najpierw w Dramatycznym
Kółku Gimnazjum Nowodworskiego. Potem stał się założycielem i

duszą Akademickiego Kola Miłośników Dramatu Klasycznego. Przez

pełne 30 lat pełnił obowiązki doradcy filologicznego Koła, podtrzy­
mując Jego życie i inspirując działalność. Można było również

podziwiać jego zapał reżyserski. Każdy, kto pamięta dawne czasy
krakowskie, wie dobrze, ile zasług położyło w tym czasie to skrom­
nie nazwane Koło, jak dużo zdziałało i ilu wychowało znakomitych
polskich aktorów. Co jakiś czas na deskach sceny teatru Słowac­
kiego Kolo wystawiało utwory Sofoklesa, Eurypidesa, Arystofa-
nesa czy Plauta. Występowano także i w Innych teatrach Polski.

Wystarczy wspomnieć o przedstawieniu „Antygony” w „Bagateli”
poznańskiej w roku 1923. W Akademickim Kole Miłośników Dra­
matu Klasycznego prof. Bogucki współpracował wtedy z najwięk­
szymi artystami krakowskiej sceny: Sosnowskim, Bończą, Kotar­
bińskim, Solskim, Wysocką. Żywili dla niego szczerą przyjaźń Jó­
zef Kotarbiński, z młodszego pokolenia: Szymański , Wożnik, Dą­
browski, Stanisław Witold Balicki.

Zainicjowane przed laty przez prof. Boguckiego Koło Mi­
łośników Dramatu Klasycznego — mimo zawieruchy wojen­
nej — przetrwało do dziś. Tradycją lat ubiegłych — w Jamie
Michalikowej — często można obecnie spotkać grono, wów­
czas jeszcze młodych zapaleńców, dziś profesorów wyższych
uczelni — dyskutujących nad możliwością powrotu owych
wieczorów antycznych, nawiązując równocześnie kontakt
z młodzieżą „Piwnicy” krakowskiej.

Prof. Bogucki tyl też w najściślejszej przyjaźni z koryfeuszami
„Młodej Polski”: z Kasprowiczem, Staffem, Starzewskim, Tetmaje-S
rem, ceniąc sobie wybitnie przyjaźń z Lucjanem Rydlem. Jego to

właśnie wpływowi na Rydla przypisać należy żywe zainteresowanie

się poety tematami antycznymi. O wielkiej tej przyjaźni świadczą
listy Rydla pisane do profesora w języku greckim.

Bogucki posiadał przy tym bardzo rozległe znajomości
1 utrzymywał stałe kontakty z wielu osobistościami ze świata
nauki, sztuki i kultury. Jego zasługi na polu naukowym
spotkały się z należnym uznaniem. W roku 1919 powierzono
prof. Boguckiemu Katedrę Filologii na Uniwersytecie Ste­
fana Batorego w Wilnie, z której — ku ogólnemu zdziwieniu

Państwowy Dom Dziecka w Jasieniu
pów. Brzesko

OGŁASZA PRZETARG
na wykonanie częściowego remontu

wodno-kanalizacyjnych w budynku
wego Domu Dziecka w Jasieniu.

W przetargu mogą wziąć udział
biorstwa państwowe, spółdzielcze i

Oferty należy składać do dnia 25 listopada
1960 r. — Komisyjne otwarcie ofert nastąpi
dnia 26 listopada 1960 r. o godzinie 11.

Podkładki kosztorysowe znajdują się do
wglądu w Kancelarii Państwowego Domu
Dziecka. K-8274

urządzeń
Państwo-

przedslę-
prywatne.

szt. 600,
szt. 100,
szt. 100,
szt. 30.

Andrychowska Fabryka Maszyn
w Andrychowie, ul. Obrońców Stalingradu 79

OGŁASZA PRZETARG
na wykonanie dokumentacji techniczno - ru­
chowej następujących maszyn:
1. TUF-40 w języku polskim ...........

2. TPD-24 w języku polskim ...........

3. Kopia! TKB w języku polskim ...

4. Spawarka MO w języku polskim
Szczegółowe informacje oraz wzory do wy­

konania dokumentacji można otrzymać w

Dziale Zaopatrzenia Andrychowskiej Fabryki
Maszyn.

Oferty w zalakowanych kopertach można
składać do dnia 26 listopada 1960 r

Przetarg odbędzie się w dnhl 28 listopada
1960 r. o godzinie 10.

W przetargu mogą brać udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i warsztat}’ pry­
watne. — Zastrzega się prawo dowolnego wy­
boru oferenta. K-8204

Miejskie Zakłady Terenowego Przemysłu
Materiałów Budowlanych

w Krakowie, ul. Batorego 25

WEZMĄ W DZIERŻAWĘ
W DRODZE PRZETARGU

tereny pod eksploatację kruszywa — (piasek,
żwir), które winny być położone na terenie
miasta Krakowa w obrębie Czyżyn (między-
wale rzeki Wisły oraz tereny przylegle do
Krakowskich Zakładów Żelbetowych).

W przetargu mogą brać udział przedsię­
biorstwa państwowe, spółdzielcze i osoby pry­
watne. — Oferty należy składać w zalakowa­
nych kopertach w sekretariacie MZTPMB
Kraków, ul. Batorego 25, do dnia 30 listopa­
da 1960 r.

Otwarcie ofert nastąpi komisyjnie w dniu 2
— po kilku zaledwie semestrach zrezygnował. Pytany o kon-|Lrudnia 1960 r 0 godz. 12 w biurze Przedsię-
kretny powód porzucenia katedry uniwersyteckiej, odpowia­
dał szczerze: „Moi kochani, przecież tam nie ma Zwierzyńca
i Salwatora, nie ma Kopca Kościuszki...”.

biorstwa. — MZTPMB zastrzegają sobie pra­
we dowolnego wyboru oferenta. K-8215

PRACOWNICY POSZUKIWANI.

Samodzielnego TECHNIKA NORMOWANIA
ROBÓT MECHANICZNYCH z praktyką —

przyjmie Techniczna Spółdzielnia Pracy w

Krakowie, ul. Czysta 14. — Warunki do omó­
wienia na miejscu. K-8275

rytmiczny, 13. obszar *kał wa­
piennych 1 gipsowych, bogatych
w szczeliny, Jaskinie i wywierzy­
ska, 16. członek rodziny, 17. rze­
ka wpadająca do Cieśniny Tatar­
skiej na Oceanie Spokojnym, 19.

„nić” metalowa, 20. dawna mone­
ta złota lub srebrna, 21. warstwa

podeszwy na obcasie, 22. rodzaj
kapoty, noszonej w dawnych cza­
sach, 24. naciąg z ziół, 25. po­
stać z „Eneidy” Wergiliusza, 26.

produkt z lnu, 28. gleba pod za­
siew, 29. rodzaj żołnierskiej czap­
ki z daszkiem, prostokątnym, no­
szonej w dawnym wojsku fran­
cuskim, 30. składnik gazu świetl­
nego, 31. narty, 32. masowe wy­
cofywanie z banków pieniędzy 1

papierów wartościowych na sku­
tek paniki, 33. pierwiastek che­
miczny z grupy potasowców, 35.
zaimek wskazujący.

Rozwiązania należy kierować

pod adresem redakcji do dnia 28.
XI. br. (decyduje data stempla
pocztowego) z dopiskiem na ko­
pertach „Krzyżówka z nr 276”.
Dla Czytelników, którzy w prze­
widzianym terminie nadeślą pra­
widłowe odpowiedzi, redakcja
przeznacza drogą losowania na­
grody w postaci

10 WARTOŚCIOWYCH KSIĄŻEK

ROZWIĄZANIE ZADAŃ

Z NR 264 (5/6. XI. 1960 r.)

KRZYŻÓWKA
POZIOMO: 1. motocykl, 7. kara,

11. Asama, 12. lmamat, 14. Sara,
15. koramina, 17. Adam, 18. eta-

mina, 19. Ran, 20. kto, 23. kit,
25. par, 27. taraban, 31. pora, 32.
kubatura, 33. olej, 34. oberek, 35.

Alina, 36. sala, 37. Szczepan.
PIONOWO: 1. masarz, 2. osada,

3. taran, 4. omam, 5. Ca, 6. lira,
7. Kamil, 8. amin, 9. rana, 10:

Ata, 13. mam, 15. Ket, 16. Oto­
kar, 21. krajan, 22. arara, 24. Ina,
25. polip, 26. arena, 27. tuba, 28.

Abel, 29. Ate, 30. buks, 31. pole,
32. kos, 35. AZ ((Arnold Zweig).

WYBIERANKA

„ROCZNICA WIELKIEJ

REWOLUCJI”

NAGRODY WYLOSOWALI:

Za prawidłowe rozwiązanie za­
dań z nr 254, z dnia 5/6. XI. 1960.

nagrody książkowe otrzymują: H.

Planeta, Kraków, Radosna 7/44;
W. Czaplikowa, Komorowskiego
1—3/28, H. Ćwik, Jaźwiny IM, p-ta
Czarna k. Pilzna, pow. Dębica,
M. Witko, Kraków, Modrzew­
skiego 43/3, Wł. Smółka, Myśla-
chowice nr 12, F. Podgórska,
Kraków 28, Osiedle A-l, bl. 46/5,
Z. Walasek, Kraków, Zywięcka
12/10, M. Wrażeń, p-ta Alwernia,
Fabryka Chemiczna, pow. Chrza.
nów, W. Czaplik, Kraków, Komo­
rowskiego 1—3/29, E. Wierzba,
Siersza 96, pow. Chrzanów.

NAGRODY WYSYŁAMY PO­
CZTĄ.

INŻYNIERA MECHANIKA lub ELEKTRYKA
z praktyką do prowadzenia działu montażu i
remontów urządzeń dźwigowych — poszukuje
przedsiębiorstwo w Krakowie. Oferty uprasza
się kierować do Biura Ogłoszeń — Kraków,
ul. Wiślna 2, dla nr K-8275.

INŻYNIERA BUDOWLANEGO na stanowisko
kierownika Działu Inwestycji — przyjmie na­
tychmiast Krakowska Fabryka Aparatów Po­
miarowych w Krakowie, ul. Gabrieli Zapol­
skiej nr 38 (Bronowice). — Wynagrodzenie do
omówienia. — Zgłoszenia osobiste przyjmuje
Dział Kadr. K-8279

10 ŚLUSARZY przyjmie natychmiast, na do­
brych warunkach Zarząd Budowlano-Monta­
żowy Nr 2 „Koksownia” — Nowa Huta, Kom­
binat, dojazd z Ronda tramwajem nr 5, (wy,
siadać na przedostatnim przystanku).
_____ _______________ ______________

K-8240

ELEKTROMONTERA KWALIFIKOWANEGO,
wymagane wykształcenie zawodowe, PRA­
COWNIKA z uprawnieniami do obsługi łoko-
motywkl spalinowej, normalnotorowej, ŚLU­
SARZA z pralktyką i przygotowaniem zawo­
dowym, PALACZA ŁAZIENNEGO z odpo­
wiednimi kwalifikacjami, SPRZĄTACZA ZA­
KŁADOWEGO oraz ROBOTNIKÓW NIE-
KWALIFIKOWANYCH — przyjmą natych­
miast Krakowskie Zakłady Materiałów Izola­
cyjnych w Zabierzowie k. Krakowa, ul. Ko­
lejowa nr 15. — Zgłoszenia pisemne 1 osobista
przyjmuje Dział Kadr. Warunki pracy i pła­
cy do omówienia na miejscu._________K-8285

1 MAJSTRA BUDOWLANEGO, 1 INŻYNIERA
na wstępny staż, 3 ELEKTRYKÓW niskiego
napięcia, 2 KONSERWATORÓW sprzętu lek­
kiego, 2 OPERATORÓW sprzętu lekkiego, 100
ROBOTNIKÓW NIEKWALIFIKOWANYCH
(zakwaterowanie zapewnione), 20 MURARZY
KWALIFIKOWANYCH, zatrudni ną dobrych
warunkach Zarząd Budowlano - Montażowy
Nr 1 — Centrum PPBHiL. — Zgłoszenia w

Zespole Obiektów Nr 3 Cementownia. — Do­
jazd tramwajem nr 15, wysiadać na końcowym
przystanku. Hotele i stołówka zapewnione.

,_________________ . K-8249

Huta im. Lenina zatrudni pracowników o na­
stępujących specjalnościach: — 1 MGR INŻ.
ELEKTRYKA z minimum 5-letnią praktyką
zawodową w zakresie automatyki, układów
elektrycznych, prostowników i napędów elek­
trycznych, 1 MGR INŻ. MECHANIKA z 5-let­
nią praktyką w zakresie remontów sprężarek,
1 MGR INŻ. ELEKTRYKA z 5-letnią prakty­
ką w zakresie remontów maszyn i urządzeń
elektrycznych, 1 MGR INŻ. ELEKTRYKĄ z

praktyką w zakresie eksploatacji maszyn i
urządzeń elektrycznych, 1 INŻ. lub TECHNI­
KA co najmniej z 5-letaią praktyką w zakre­
sie robót kominowych pieców przemysłowych
oraz pracowników fizycznych: TOKARZY,
FREZERÓW, SPAWACZY, ŚLUSARZY 1
ELEKTRYKÓW. Zainteresowani mogą zgła­
szać się osobiście na adres: Huta im. Lenina,
Dział Kadr. Centrum „Z”, klatka D pokój 19.

K-8134

Zguby

SEKUŁĄ Iwonia — zam.

Myślachowice, zgubiła le­
gitymację szkolną nr 9 —

wydaną przez Stowarzy­
szenie Stenografów i Ma­
szynistek w Krakowie.
____________________ 20S66-g
ARMATYS Józefa, zam.

Tarnów Rzędzin, zgubiła
legitymację autobusową
nr 004129, wydaną przez
MPA w Tarnowie.

35102-g

GANCARZ Jan, zam. w

Woli Rzędzińsikiej, pow.
Tarnów, zgubił legityma­
cję autobusową, wydaną
przez MPA w Tarnowie.

35103-g

TYRKA Józef, zam. w

Tarnowie, zgubił legity-
mację autobusową — nr

003001. wydaną prezz MPA
w Tarnowie.

WITEK Józef, zam. Kra­
ków, zgubił legitymację
szkolną nr 313, wydaną
przez ZSG w Krakowie.

Samoehód dęź&rowy
„Lublin"

zamienimy
na furgon „Żuk" albo „Nysa".

Bliższe informacje w Biurze Okręgowego
Urzędu Miar

w KRAKOWIE, ul. KRUPNICZA 11.
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Kończy się tydzień anty­
alkoholowy, lecz walka z
alkoholem musi trwać
dalej — nie tylko nie słab­
nąć ale wręcz przeciwnie,
przybierać na si’e. Wódka
wciąż daje o sobie znać —

śmiertelnymi wypadkami,
wielką ilością przestępstw,
ludzkimi tragediami.

Tylko w czasie pierw­
szych 4 dni trwania tygod­
nia antyalkoholowego przez
Izbę Wytrzeźwień w na­
szym mieście przewinęło
się ponad 100 pijaków. W
nocy z 15/16 bm. 36 osób.
Młodzi kilkunastoletni
chłopcy ł staruszkowie po
60—70 lat, recydywiści, od­
wiedzający systematycznie
izbę i nowicjusze, którzy
się tu znaleźli po raz pier­
wszy. Przenocowali, wy­
trzeźwieli, wyszli. Izba
Wytrzeźwień to rzecz po­
trzebna; nie pomyślano je­
dnak o stosowaniu środków
wychowawczych, których
nie może zastąpić jedynie
sam pobyt delikwenta w

tym „najdroższym hotelu"
Krakowa. Kiedyś nagry­
wano na taśmę magnetofo­
nową rozmowę z dopro­
wadzonym pijakiem. Gdy
przesłuchiwał ją rano nie
wierzył własnym uszom.

Zwłaszcza dla nowicjuszy
był to podwójny wstrząs.
Zaniechano tego środka
wychowawczego, nie stosu­
je się i innych. A szkoda.
Bo właśnie m. in. Izba Wy­
trzeźwień powinna prowa­
dzić intensywną walkę z

alkoholizmem w tygodniu |

antyalkoholowym,
przez cały rok.
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Gospodarze miasta i Senat Ul
wspólnie obradują

Wczorajsze posiedzenie wspól­
ne Prez. Rady Naród, m. Kra­
kowa i przedstawicieli Senatu
Uniwersytetu Jagiellońskiego
było posiedzeniem roboczym,
dotyczącym realizacji inwe­
stycji jubileuszowych krakow­
skiej uczelni. Konferencja ta

była przedstawieniem realne­
go stanu rzeczy, zdążała do u-

sunięcia istniejących przesz­
kód.

Na plan pierwszy wypłynęła
też sprawa ukończenia budo­
wy baraku przy ul. Daszyń­
skiego dla przeniesienia tam

Miejskiego Biura Projektów z

ul. Krupniczej, gdzie już w

przyszłym- roku rozpocznie się
budowę dalszej części zespołu
budynków katedr aoologicz-

nych i geologicznych. Drugą
bardzo ważną sprawą jest
włączenie nowych budynków
uniwersyteckich w obrębie ul
Reymonta i Krupniczej — do
sieci ciepłowniczej,
to musi najpóźniej
dzierniku roku 1961, poniewa;
ma to umożliwić prowadzenie
robót wykończeniowych w zi­
mie roku 1961/62. Przedstawi­
ciele odpowiednich przedsię­
biorstw zobowiązali się do­
trzymać tego terminu. Rów­
nież w przyszłym roku powin­
na sieć ciepłownicza objąć
również stare budynki uni­
wersyteckie rozsiane koło Col­
legium Novum. W przyszłym
roku także muszą być za­
kończone roboty rozbiórkowe
baraków, w których obecnie
znajduje się Krakowskie
Przedsiębiorstwo Budowy E-
lektrowni, dla rozpoczęcia bu­
dowy dalszej części Collegium
Physicum. Konieczne jest rów­
nież sfinalizowanie sprawy
wykupu parcel u zbiegu ulio
Czarnowiejskiej i Piastow­
skiej dla lokalizacji w tym
miejscu Domu Studenckiego.
We wszystkich tych sprawach
zgłaszanych przez przedstawi­
cieli Uniwersytetu — przewo­
dniczący Prezydium Rady Na­
rodowej m. Krakowa Zbigniew
Skolicki obiecał daleko idąca
pomoc.

Nastąpić
w paz-

Osobną sprawą jest kwestia
budowy hoteli w Krakowie. W
okresie uroczystości jubileu­
szowych przewidziany jest
zjazd w naszym mieście wielu
przedstawicieli świata, na tiki.
Zakończenie budowy Domu Tu­
rysty i przede wszystkim hote­
lu „Orbis” w latach jubileuszo­
wych daje gwarancję częściOr
wego rozładowania tłoku w

hotelach, jednakże budowa
nowego hotelu (zakończenie
miałoby wypaść po uroczysto­
ściach jubileuszowych) wyda-
je się rzeczą konieczną. I dla­
tego przedstawiciele Minister­
stwa Szkolnictwa Wyższego
mutielihy snrawę budowy ho­
telu w Krakowie do roku 1963
— załatwiać na szczeblu cen­
tralnym.

We wczorajszym posiedze­
niu wzięli udział: przewodni­
czący Rady Narodowej m.

Krakowa Zbigniew Skolicki,
rektor Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego prof. dr S. Grzybow­
ski, wiceprzewodniczący. Rady:
Garlicki i Górski, prorektorzy
Jakubowski, Kozieł, Lepszy.
Obecny był również dyrektor
inwestycji
Szkolnictwa
Dżuganowski oraz dyrektorzy
zainteresowanych przedsię­
biorstw wykonawczych. A
więc rękojmia podjętych zobo­
wiązań — zagwarantowana.

Ministerstwa
Wyższego inż.

ROZMOWA
z S. SiMmem

Przebywający w Krakowie
dr Stojan Subotin z Jugosła­
wii, znany miłośnik polskiej
literatury, udzielił nam krót­
kiego wywiadu. Pana Suboti-
na spotkaliśmy na ul. Gołę­
biej', , gdzie w tej chwili trwa
remorft nawierzchni ulicy.

— Jak się pan czuje w Kra­
kowie?

— Doskonale. Kraków roz­
kopany przypomina mi w tej
chwili Belgrad, gdzie również
ostatnio przeprowadza się re­
mont ulic.

— Kiecly ostatni raz pan był
tu Polsce?

— Przed rokiem. Oczywiś­
cie zatęskniłem za Polską w

ciągu ostatnich dwunastu
miesięcy.

— Czy meżna spytać o stan

bieżących prac pana z dzie­
dziny literatury polskiej?

— Wykończyłem już esej o

twórczości Marii Dąbrowskiej,
zabrałem się do pracy o Sta­
nisławie Ignacym Witkiewi­
czu, autorze „Nienasycenia”.

— A poza tym?
— W miesięczniku „Delo”.

prowadzę przegląd polskiej
prasy literackiej i jestem tutaj
zorientowany dość dobrze.

Dziękujemy za rozmowę pa­
nu Subotinowi życząc miłego
spędzenia najbliższego tygod­
nia w naszym mieście, (j)

Gorące życzenia
x okazji Dnia Nauczyciela

wszystkim Nauczycielom,
Wychowawcom i Pracowni­
kom Nauki, oraz wyrazy
uznania za dotychczasowe
osiągnięcia w tuk trudnej
1 odpowiedzialnej pracy

składa

Zarząd Okręgu
Towarzystwa Przyj. Dzieci

w Krakowie

Pies-przewodnik — przy­
jaciel ociemniałego.

Fot. A. Piotrowski

Tragedia
rodzinna

W ubiegły czwartek wieczorem

doszło do krwawej tragedii ro­
dzinnej w Nowej Hucie w mie­
szkaniu na Osiedlu B-2 bl. 47A/17.

Zdzisław Ziębacz (lat 53) usiłował

zamordować swą 36-lctnią żonę

Marię. Zadał jej kilka ciosów no­
żem, a następnie siekierą w głowę
i łące. Gdy ofiara napaści stra­
ciła przytomność, Ziębacz zbiegł.

O godz. 22.30 Ziębacz zgłosił się
w Komisariacie Milicji. Natych­
miast na miejsce zbrodni udali się

funkcjonariusze MO wraz z pro­
kuratorem. Ciężko ranną Marię

Ziębacz przewieziono do szpitala.

Już za kilka miesięcy
mieszkańcy Osiedla 18 Sty­
cznia korzystać będą z o-

pieki lekarskiej
przychodni przy
karza Galla.

w nowej
ul. Kroni-

I

W Dniu Nauczyciela

Niezwykle uroczysty chara­
kter miała wczorajsza sesja
Dzieln. Rady Narodowej Kle-
parz w Krakowie. Aulę no­
wej szkoły podstawowej przy
ul. Łobzowskiej Bocznej wy­
pełnili nie tylko radni, ale i
nauczyciele z tej dzielnicy,
a wśród nich inspektorzy, pre­
zes Zarządu Okręgu ZNP F.
Rzeszutko, Irszy sekretarz KD
PZPR tow. Wąchał. Właśnie
z okazji Dnia Karty Nauczy­
ciela DRN bieżącą sesję po­
święciła sprawom oświaty i
nauczania. Kiedy więc prze­
wodniczący Prezydium doko­
nał otwarcia obrad na salę
wkroczyły delegacje młodzie­
ży szkolnej z wiązankami
kwiatów, składając serdeczne
podziękowania nauczycielstwu
za ich pracę i trud.

Całokształt spraw szkolnych
dzielnicy Kleparz został omó­
wiony w obszernym referacie
wygłoszonym przez sekretarza
Prezydium Irenę Stefaniuk. Na
przestrzeni ostatniego roku
poprawiła się .sytuacja loka­
lowa szkół dzielnicy. Wybu­
dowano dotychczas trzy nowe

szkoły: na Prądniku Białym,
Azorach i Łobzowskiej Bocz­
nej. Przeprowadzono także
nadbudowę szkoły przy Pla­
cu Matejki i Rynku Klepar-
skim. W trakcie budowy są
dwie dalsze szkoły przy ul.
Wróblewskiego i w Bronowi-

Spotkania
z radnymi

Miejski Komitet Frontu Jed­
ności Narodu w Krakowie za­
wiadamia, że odbędą się na­
stępujące spotkania radnych
z mieszkańcami na terenio

miasta Krakowa:
w dniu 20. XT. 1960 r.

Dzielnica Nowa
szkole podstawowej

jowie o godz. 16, w

Domu Ludowego w

godz. 16.
w dniu 21. XI. 1960
Dzielnica Podgórze:

nie przewodniczącego
RN m. Krakowa Zb. Skolickie-

go z aktywem dzielnicowym o

godz. 13 w sali Dz. Komitetu

PZPR,, Rynek Podgórski 3.

Dzielnica Stare Miasto: z

mieszkańcami w świetlicy /rzy
ul. Krzyża 17 o godz. 18.

Hutat w

w Stry-
iwietllcy

Mogiła o

T.

apotka-
Prez.

cach, które zostaną ukończo­
ne w 1962 r. Mimo to jednak
nie zostanie jeszcze zilkwido-
wana ciasnota w izbach lek­
cyjnych (nauka odbywa się z

reguły na dwie zmiany). Pro­
blem ten zostanie rozwiązany
dopiero w 1965 roku, kiedy
w dzielnicy Kleparz zostanie
zakończona budowa jeszcze 4
szkół: w Bronowicach, To­
niach, przy ul. Łokietka i na

Azorach.

J. Duński

Spartakiady szkolne
w Krakowie

W prowadzoriej obecnie
kampanii porządkowania mia­
sta, dużą uwagę zwraca się
.a zagadnienie kultury fizycz­

nej, poprzez którą uzyskać je­
dynie można prawidłowy roz­
wój fizyczny młodzieży szkol­
nej. Warunkiem prawidłowej
organizacji kultury fizycznej
będzie osiągnięcie właściwego
autorytetu nauki wf w szko­
łach. Wiąże się z tym także
zapewnienie odpowiednich
warunków pracy dla nauczy­
cieli wf.

Szeroko dyskutowany ,był
na naradzie z udziałem człon­
ków Prezydium RN m. Kra­
kowa, przewodniczącym
KKKF oraz kierownikiem od­
działu WF KOS — problem
wychowania fizycznego dzieci
w wieku przedszkolnym oraz

z klas I—IV szkół podstawo­
wych. Również w wyższych
klasach szkól podstawowych,
średnich i zawodowych wpa­
jać się będzie młodzieży więk­
sze umiłowanie wf. Powstaną
drużyny olimpijskie z perspe­
ktywą wyjazdu do Tokię. W

pracy tej potrzebna jest jak
najściślejsza współpraca ze

szkołą komitetów rodziciel­
skich. Zd-ową tę inicjatywę
popierać będzie Prezydium
RN, udzielając również pomo­
cy finansowej.

KUPIĆ BUTY
to też

Chciałem kupić buty „Calypso”
w czarnym kolorze, 42 numer.

Mając jeszcze w pamięci nie tak

dawną rozmowę z dyr. handlo­
wym MHD Handlu Obuwiem — p.
J. Górskim sądziłem, że zakupu
uda mi się dokonać bez trudu.

Dlaczego tak sądziłem? Otóż dyr.
Górski jeszcze na wiosnę zapew­
niał mnie autorytatywnie, że bu­
tów męskich „Calypso” w tym ro­
ku z całą pewnością nie zabraknie
w sprzedaży. Na potwierdzenie
swych słów przytaczał szereg cyfr,
z których wynikało niezbicie, że

w jednym tylko kwartale handel

otrzymał 4 razy więcej tych bu­
tów niż w analogicznym okresie

ub. roku.

Pewny więc, że nabycie nowych
butów nie sprawi mi kłopotu,
wszedłem do pierwszego z brze­
gu sklepu. Niestety butów „Ca­
lypso” nie było. Podobnie nie
udało mi się ich znaleźć w innych
sklepach. Na Sławkowskiej wpra­
wdzie były, ale nie wiadomo dla­
czego o 60 zł droższe od normal­
nych, chociaż zewnętrznie niczym
się nie różniły od tych za 330 zł.
Na Zwierzynieckiej z kolei naj­
mniejszy numer posiadanych „Ca­
lypso” — 43. Jak pech, to pech.

Spróbowałem szczęścia jeszcze w

Nowej Hucie. Przy Placu Central­
nym już, już wydawało mi się, że

problem
natknąłem się na długo poszuki­
wane i upragnione buty. Gdzie
tam! Były to wprawdzie „Caly­
pso”, ale w ostatniej chwili zau­
ważyłem fatalny wzorek w dziur­
ki, biegnące wzdłuż buta. Całko­
wicie załamany wróciłem do Kra­
kowa. I w czym teraz będę
dził? Gdzie zapewnienia
Górskiego? (wk)

PS. Kupiłem buty. Gdzie?

Katowicach.

Czy wiesz, że w dniu 28 listo­
pada br. o godz. 19 w Klubie

Międzynarodowej Prasy 1 Książki
w Nowej Hucie — Plac Centralny,
odbędzie się teleturniej prasowy?

Masz prawo zgłosić swój udział
w teleturnieju, a przez to zdobić

cenną nagrodę 1 zakwalifikować

się do ogólnopolskiego teleternie-

ju prasowego.
Zgłoszenia kandydatów do te­

leturnieju przyjmuje się codzien­
nie w lokalu Klubu, w godz. od
10 do 21.

W związku z szerokim pla­
nem popularyzacji kultury fi­
zycznej, koniecznym się staje
wykorzystanie możliwości le­
czniczych Swoszowic i „Mate­
cznego” — trzeba urządzić w

tych zakładach baseny leczni­
cze na wzór Lądka Zdroju,
Cieplic i in.

Koniecznym wydaje się o-

parcie pracy sportowej o kom­
binaty sportowe takie jak
„Wisła”, „Korona”, ,.Cracovia”
i in. aby móc korzystać z ich
urządzeń

Listopad

19-20
Sobota

Elżbiety

Niedziela
Anatola

namai
SOBOTA

IM. SŁOWACKIEGO: „Czajka”
— 19.15, SALA KLUBU ZZK:

„Kuglarze’ — 19.15, STARY
TEATR: ..Gdzie diabeł nie mo­
że” — 19.15, KAMERALNY:

„Apelacja Villona” — 19.15,
ROZMAITOŚCI: „Czprwony
Kapturek” — .15.30, „Zaczaro­
wane kolo” (prżedst. zamkn.)
- 19.15. LUDOWY: „Ponad
wszystko najokrutniejszy jest
król” — 19.15, RAPSODYCZ­
NY: „Dialogi miłości’’ — 19.15,

iMUZYCZ.W (Dom Żołfi^.rzaJ
„Kariera panny Mary” — 19.15,
GRO-ESK1: „Grymasela” —

II, „Byczek Fernando” — 16.
KOLEJARZA* „Romantyczny
kuzynek” — 19.

JAMA MICHALIKOWA:

,.A to ci histeria’’ — 22.

NIEDZIELA
IM. SŁOWACKIEGO: .Troi­

lus i Kresyda” — 19.15, SALA
KLUBU ZZK: „Kuglarze

’
—

l«.1ii, STARY TEATR: „Gdzie
diabeł nie może” — 15, „Ra­
kieta Piorun” — 19.’5; KAME­
RALNY . -.Apelacja Villona” —

15, „Na dnie ’
— 19.15, ROZ­

MAITOŚCI: „Czerwony Kap­
turek” — 11, „Kiub kawale- ,

rów” — 16, „Zaczarowane ko­
ło” — 19.30, LUDOWY: „Trzy
pary pantofelków” — 11, „Ko­
bieta w trudnej sytuacji” —

16, „Dziejowa rola Pigwy” —

19.15, RAPSODYCZNY: „Dia­
logi miłości” — 19.15, MU­
ZYCZNY (Sala Teatru Sło­
wackiego): „Verbum nobile”
i „Pajace” - 14, GROTESKA:

„Gfymasęla” — 11, „Byczek
Fernando” - 16. KOLEJARZA:

„Romantyczny kuzynek” — 15,
19.

JAMA MICHALIKOWA:

i,A to ci historia” — 22.

UCIECHA: ,.U progu tycia’
(szwedzki, 18 lat) — 10, 12.15;
..Lekcja miłości” (szwedzki,
18 lat) — 15.45, 18, 20.15. WAN­
DA: ..Zbuntowana orkiestra”

(holenderski, 12 1.) — 10, 12.15;
„Rekiny finansjery” fr., 18

Mimo jesiennej pory

pięknych kwiatów
brak.

Fot. O. Link

MACA KkOMLKA-

Komitet Organizacyjny Obchodu

Dnia Nauczyciela zaprasza na­
uczycieli i wychowawców na im­
prezę, która odbędzie się w dniu

19. XI. 1960 r. (sobota) o godz. 11
w Hali Klubu Sportowego „Wisła**
ul. Reymonta 22 w Krakowie.

W programie występ Zespołu E-

stradowego Warszawskiego Okręgu
Wojskowego pod kierownictwem

mjr. Leopolda Kozłowskiego.
Bezpłatne

prowadzają
i Dyrekcje

Kuzynek” J. Janczowlcza zostanie

powtórzona
godz. 19
15i19.

i
w sobotę dnia 19 bm.
w niedzielę, o godz.

2O-m godz. 11 w sali Teatru

Pozostałe — jak w sobotę.
SKAWINA. Junak: „p0.

wrót”; Hutnik: „Siódme nie.
bo”.

WIELICZKA. Górnik: „Kio-
potliwy wnuczek”.

SOBOTA

1.) — 15.45, II, 20.15. SZTUKA:
. ^Słońce świeci dla wszyst­
kich” (radź., 14 lat)
12.15; „Niewysłany
(radź., 16 lat)
WOLNOŚĆ:

(dram, socjol.
— 15.45, 18,
WA: „Krzyżacy”
— 12.30, 16,
GWARDIA:
stra’.’ (ang.,
17.30, 19.45.

pierwszy’’

- 10,
list”

— ’5.45, 18, 20.15.

„Komandorzy”
, radź., ’2 lat)
<15. WARSZA.

(poi., 12 1.)
19.30. MŁODA

,.Wesoła orkie-
12 lat) — 15.15.

WRZOS: „Rok
(poi., 12 łat) —

15.45, 18, 20.15. KRAKUS: „U
piogu ciemności” (ang.. 18

lat) — 15.45, 18, 20.15. ISKIER-

KĄ: „Madame de...” (fr. -wł.,
18 lal) — 17 .30, 19.45. ZUCH:

O życie dziecka” (ang., I

lat) — 15, 17, <19. CHEMIK:

„Rozkaz zabić” -(ang., 18 lat)
— 19. — DOM ŻOŁNIERZA:
,.105 procent alibi” (fr., 16 1.)

— 15.45. KULTURA: „Francis
(USA, 12

20.15. — MIKRO:

(czeski, 16 lat) —

ROTUNDA: , Tele.

pojedynek” (ru-
lat) — 15, 17. STU-

INTERNISTYCZNY: Koper­
nika 17; CHIRURGICZNY:

Kopernika 40; POŁOŻNICZY:

Prądnicka 37; OKULISTYCZ-

NY: Kopernika 38; NEURO,
LOGICZNY: Botaniczna 3.

NIEDZIELA
INTERNISTYCZNY, CHI,

RURGICZNY: Prądnicka 37;
POŁOŻNICZY: Kopernika 17;
OKULISTYCZNY: Kopernika
38; NEUROLOGICZNY: Prą.
dnicka 37.

aneKi
______

. P,’> ■__- _

bilety na imprezę roz-

Inspektoraty Oświaty
Szkół.

*

Odczyt otwarty dla zwolenników

marynistyki polskiej wygłosi
komandor por. Juliusz Czerwiń­
ski, dowódca ORP „Iskra” w so­
botę, dnia 19 listopada o godz. 18
w Klubie MPiK, pi. Szczepański 1.

Tematem odczytu będzie wycho­
wanie morskie marynarki wojen­
nej z uwzględnieniem historii ma­
rynarki wojennej i udziałem jej
w II wojnie światowej.

*

1A f Teatrze ZZK ciesząca się bar-
dzo dużym powodzeniem ko­

media muzyczna pt. „Romantyczny

’38 odbędzie się poranek au­
torski Józefa Andrzeja Frasika.

Utwory czytać będą: A. Kurczab,
E. Wawrzoniówna, T. Szybowski
oraz autor.

O godz. 15.30 w sali kawiarnia­
nej klubu cdbędzie się dyskusja
nad komedią Szekspira „Troilus
i Kresyda”. Dyskusję poprowadzi
B. Lesieeka.

19.30 mecenas M.
Klubie ul. Sław­

kowska 30 wygłosi odczyt
tuacjl międzynarodowej”.

*

Towarzystwo Przyjaciół
Pięknych w Krakowie

mle zaprasza artystów 1 miłośni­
ków sztuki na otwarcie Salonu Je­
siennego 1960, które nastąpi 20
bm. o godz. 12 w Pałacu Sztuki

przy pl. Szczepańskim 4.
*

bm- K°<!z.
Icz Wiener w

„O sy-

Sztuk

uprzej-

W poniedziałek dnia 21 listo­
pada 1960, o godz. 18, w

gmachu Polskiej Akademii Nauk/
ul. Sławkowska 17, w sali na I

piętrze odbędzie się zebranie To­
warzystwa Miłośników Języka
Polskiego z odczytem pref. dra
Stanisława Pigonia pt. „Rzeźba
wyrazu u Żeromskiego (Przykład
drugi)”. Wstęp wolny dla wszyst­
kich., goście mile widziani.

*

1. ,, Dyrekcja Okręgowa Kolei

Państwowych w Krakowie za­
wiadamia, że ogłoszone odwoła­
nie kursowania poc. Nr. 4422 od­
jeżdżającego ze stacji Spytkowi­
ce o godz. 8 .45 i przyjeżdżającego
do stacji Chrzanów o godz. 9 .56

przedłuża się od dnia 18 listopada
do dnia 26 listopsda.br.”,

2. „Dyrekcja Okręgowa Kolei

Państwowych w Krakowie, za­
wiadamia, że z powodu robót dro­
gowych w dniu 22 listopada br.

odwołuje się kursowanie pocią­
gu pasażerskiego Nr. 6614 odjeż­
dżającego ze stacji Tymbark o

godz. 8 .57 i przyjeżdżającego do

stacji Chabówka o godz. 10.13.” .

. KULTURA

muł, który mówi”

lat) — 18,
„Fałszerz”
17.30 . 20..

graficzny
rr.uński, 16

DIO; „Czterdziesty pierwszy”
(radź.,
TĘCZA: „Siedmiu
(wh, 12 lat) —

ZWIĄZKOWIEC
oskarżenia” (USA,
17. 19. MELODIA:
dźwiedź’* (poi.. 14

18. 20. KLEPARZ:
sze broni*’ (fr„ *2-lat)
18. 20.15. MINIATURKA: „Kto
zabił” (fr„ 18 lat) — 11, 13,
Program dla dzieci -L 15; „Po
ta-mtej

‘

stronie równika”; —

„Droga w tajdze”; „Ogród
bzu” — 16. 17; „Kto zabił”
(fr., 18 lat) — 18. 20.15. WI­
SŁA: ,‘.Chcę być gwiazdą’
(fr., 16 lat). — 16,; 18, 20.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT! „Koński pysk” (ko­
media. ang., 16 lat) — 15.45
18, 20.15. Mała sala ŚWITU:
. .Koński pysk” (ang., J6 lat)

— 10.30; „Towarzysze broni”

(fr., 12 lat) — 15, 17, 19.15. —

ŚWIATOWID: „Pasja życia”
(dramat, USA, 16 1.) — .J5.45,
18. 20.30. Mała sala ŚWIATO­
WIDA: „Roczniak” (USA, 9 1.)
— 15, 17, 19,15. AKTUALNO­
ŚCI: Program dla dzieci — 15;
, Reportaż pisany na wodzie”,
, Ryby labiryntowe”; „Sztuka
wieku Oświecenia”; „Statek
wzywa pilota” — 16; „Młddzi
przyjaciele”, (wł., 7lat)—17;
„Czerwony sygnał” (wł. 14

lat) — 19. SFINKS: „Niebo
bez miłości” (jug., 18 ’at) —

15.45. 18, 20.15. KOLOROWE —

nieczynne. — BALLADYNA:

„Czerwone 1 czarne” (fr., 16

lat) — 18.
SKAWINA. Junak: „Po­

wrót”; Hutnik — nieczynne.
WIELICZKA. Górnik: „Kło­

potliwy wnuczek”.

SOBOTA

Rynek Główny 42, Rakowic­
ka 12, Retoryka i, Boh. Sta­
lingradu 77, Pl. Wolności 7,
Rynek Podgórski 9, Meta­
lowców 1, Nowa Huta — A .

Struga 36, Os. Szkolne Bl.

NIEDZIELA

jak w sobotę.

12: lat) — 15.30, 18, 20.15.
Złodziei’’

17.30, ’9.30. —

„Świadek
:T8 lat) —

„Biały nie-

lat) — 16,
„Towarzy.

15.45,

NIEDZIELA
WANDA: Program dla dzie­

ci (bajki) — 10. 11.15, 12.30;
, Rekiny finansjery” (frane.,
18 lat) — 15.45, 18, 20.15. WOL­
NOŚĆ: „Komandorzy” (radź.,
12 lat) -- 10, 12.15; 15.45, 18,
20.15. WARSZAWA: „Krzyża,
cy” (poi., 12 lat) — 9. 12.30,
16, 19.30. MŁODA GWARDIA:

„Dziewczyna z gitarą” (radź.,
10 lat) — 1:0, 12; „Wesoła or­
kiestra” (ang., .12 lat) — 15."5,
17.30, 19.45. WRZOS: Program
dla dzieci (bajki) — 10, ’1.15,
12.3Ó; „Czerwony sygnał” (wł.,
14 lat) — 15.45, 18, 10.15. KRA­
KUS: Program dla dzieci

(bajki) — 11, 12, 13; „Niebo
bez miłości” (jugos!.. 18 lat)
— 15.45, 18, 20.15. ISKIERKA.

Program dla dzieci (bajki) —

11, 12; „Madame de...” (fr. -

wł., 18 lat) — 15.45, 18, 20.1'5.

ZUCH: ,.O życie dziecka”

(ang., 9lat)—11,15,17,19.
CHEMIK: „Rozkaz zabić”

(ang.; 18 lat) — 15, 17, 19. —

dom Żołnierza: „Ali Ba.
ba” (radź.. 7 lat)
procent alibi” (fr.,
15.45, 18, 20.15.

„Francis muł,
(USA. 12 lat) -

MIKRO: Program
12.30;

- 13; ,.105
16 lat) —

KULTURA:

który mówi”

15.45, 18, 20.15.
dla dzieci

— 10, 11.15, 12.30; „Fałszerz’
(czeski. 1,6 lat).— 15, 17.30, 20.
STUDIO: „Podniebny lot”

(jugośł., 7 lat) — 10, 11.15,
12.30; „Czterdziesty pierwszy’’
(radź., 12 lat) — 15.30, 18, 20.15.

ZWIĄZKOWIEC: Program dla
dzieci — 12; „Świadek oskar­
żenia.” (USA, 18 lat) — 17 . 19.
MELODIA: „Dolina pokoju’
(jug., 12 lat) — 10, 12; „Biały
niedźwiedź” (poi., 14 lat) —

16, 18, 20. KLEPARZ: Program
dla dzieci — 10.30, 11.45, 13;
„Towarzysze broni” (fr., 12 1.)
-r 15.45, 18, 20.15. MINIATUR­
KA: „Kto zabił” (f \. 18 lat) —

10; Program dla dzieci — 12
13, 15;. „Po. tamtej stronie ró­

wnika”; „Droga w tajdze”;
„Ogród bzu” — 16, 17; „Kto
zabił” — 18, 20.15. WISŁA:

„Mały bohater” (radź., 7 lat)
— 11, 13; „Chcę być gwiazdą”
(fr., 18 lat) — 16, *18, 20.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: Program dla dzieci

(bajki) — 10, 11.15, 12.33; -

„Koński py$k” (ang., 16 lat)
— -15^45, ■'

SOBOTA
12.05: Stan pogody 1 wlado<
mości. 12 .10: Gawęda Henry­
ka Korotyńskiego. 12.25: Au­
dycja z cyklu: „Ludowe Ze­
społy Regionalne”. 12.45: Ra.

diowy kurs nauki języka ro­
syjskiego. 15.00: Wiadomościj
15.05: Pieśni Jurija Szaporina

wyk. Marian Woźniczko —

baryton. 15.25: Program dnia.
15.30: Dla dzieci aud. słowno-
muz. A . Riegera pt. „Dzieciń­
stwo i młodość Paderewskie.

go”. 16.45: Komentarz tygo­
dnia Stanisławy Jasińskiej. —

17.00: Dziennik krakowski. —

17.15: Śpiewa Gruziński Ze­
spół Pieśni i Tańca. — 17.30:

„Wawel w przededniu Mille­
nium” — reportaż Haliny
Bohdanowicz. 17.50: Felieton
literacki. 18.00: Popularne pio.
senki. 18.10: Na krakowskim

rynku — fakty, plotki, ko­
mentarze. 18.25: Muzyka i ak­
tualności. 18.50: Felieton Mar­
celego Jorsta. 19.00: Wiado.
mości. 19.05: Ulubieni piosen­
karze — aud. w oprać. St.

Rogińskiego. 19.30: „Matysia­
kowie”, ode. powieści radio­
wej. 20.00: Koncert Orkiestry

1 Chóru PR w Krakowie pod
dyr. J . Gerta, soliści: Wanda

Wolańska, Bohdan Paprocki
i Kazimierz Pustelak. 20.50:
Radio — reklama. 21 .30: Z

kraju 1 ze świata. 21 .27: Kro.
nika sportowa. 21.40: Tysiąc
taktów rytmu — gra Wro­
cławski Kwintet Rytmiczny.
2°.00: Koncert słynnych soli­
stów. 22 .30: „Lipcowa sobota”,
fragment powieści Landala
Lemałne pt. „Kochane maleń
stwo”. 23.50: Ostatnie wiado.
mości.

NIEDZIELA
Gcdz. 8 .00: Wiedzą sąsiedzi

Jak kto siedzi? 8.30: Stan po.
gedy i wiadomości. — 8.36:

Przegląd prasy. 8.45: „Radio-
problemy”. 8.55: Utwory or­
ganowe w wyk. F. Rączkow-
skiego. 9.20: „Nad kartami

poetów” — „Dobry żart —

tynfa wart” w oprać. Marii

Kureckiej. 9 .45: „Na wsi”, re­
portaż K. Boska. 10.CO: Wę­
gierska muzyka ludowa. 10.20:

Niedzielny felieton. — 10.35:

Śpiewa Margerita Siera z tow.

zespołu Silvio Masciarelli oraz

Fernando Sirwent — gitara.
11.00: „Barak”, fragment opo-
wiad. J . Sikory z tomu pt.
„Trudny siew”. 11.50: Pro­
gram dnia. 12 .05: Stan pogody
i wiadomości. 12 .10: Poranek

symfoniczny. 13.10: „Zespół
Dziewiątka”. 13.30: Transm.
meczu pilk. o wejście do II

ligi Hutnik — Arka Gdynia.
13.50: Koncert życzeń. — 15.00;
Dla dzieci słuch. H. Janu.

szewskiej pt. „Ostatnia lek­
cja”. 15.30: Popularne tanga.
15.45: Gra orkiestra Mantova-

-niego. 16.05: Wyniki Lajkoni­
ka. 16.10: „Wiersze Jalu Kur.

ka”, aud. poetycka w oprać,
radiowym Józe'fa Andrzeja
Frasika. 16.30: Koncert chopi­
nowski w wyk. Walerego

Kastielskiego (ZSRR). 17.00:
Wiadomości. 17.05: Audycja
aktualna na tematy między­
narodowe. 17 .15: „Zgaduj —

zgadula”. 18.45: Mój rytm.
19.15: „Noc nad Fiordem”,
słuch. T. Skagestada. 20.00:

Muzyka rozrywkowa. 20.30:
Rewia piosenek — zapowiada
Lucjan Kydryński. 21 .00: Stan

pogody i dziennik wieczorny.
21.16: Wiadomości sportowe i

wyniki „Toto-Lotka”. 22.00:

Ogólnopolskie wiadomości

sportowe. 22 .20: Krakowskie
aktualności sportowe. 22.30:
Gra Poznańska 15.tka Radio­
wa. 23.50: Ostatnie wiadomo­
ści.

— 15,45, 18, 20.15. Mała sala
ŚWITU: „A jednak Cię ko.
cham” (radź., 16 lat) — 15, 17
19.15. ŚWIATOWID: „Trój-
głowy smok” (radź., 12 lat) —

10,‘12; ..Pasja życia” (USA,
16 lat)- —

’

15.45, 18 , 20.30. Mała

sala. ŚWIATOWIDA: „Komu
śpiewają skowronki” (węg.,
18 lat) — 15, 17, 19.15. AKTU­
ALNOŚCI: Program dla dzie­
ci — 16, 11, 12, 13. 15;. „Re.
portaż
..Ryby
wieku

wzywa
przyjaciele” (wł., 7lat)—17;
„Czerwony, sygnał” (wł„ 14

lat) — 19. SFINKS: Program
dla . dzieci — 10,
bo be? miłości”

lat) — 15.45, 18,
ROWE: Program
15; „Tysiąc
10 lat) — 17, 19,. BALLADY­
NA:,.Czerwone i czarne” (fr.,
16 lal) — 16,. 19.

16, 11, 12, 13, 15;.
pisany na lodzie

labiryntowe”; „Sztuka
Oświecenia”; „Statek
pilota” — 16; „Młodzi

11, 12; ,.Nie-
(jug„ od 18

28.15. KOI.O -

dla dzieci —

talarów” (pól.,
19.

SOBOTA
17.40: Wujcio Adaś i Kajtuś: —

bajka dla dzieci. 18.00: „Kiedy
znów będę mały” — estrada

wg dzieł Janusza Korczaka dla

starszych dzieci i młodzieży.
19,0>: „W krajach socjalizmu”
— felieton filmowy. 19.15: Pro­
gram tygodnia. 19.30: Dziennik

telewizyjny. 20.C5: „Pegaz” —

magazyn kulturalny. 20.35:

„Nasza piosenka”. 20.40: Pro­
gram rozrywkowy. 21.50: Film

fabularny.

NIEDZIELA

Godz. 11.00: Fabularny film

archiwalny. 12 .40—15.00: przer­
wa. 15.00: „Niedzielna Biesia­
da”. 17 .00 „W Krainie Disney’a”
— film średniometrażowy.
17.50: „Arcydzieła literatury”

— teleturniej. 18.50: „Warsza­
wa da się lubić” — program
rozrywkowy. 19.30: Dziennik

telewizyjny. 20.15: „Milcząca
gwiazda” — film fabularny
produkcji polskiej i NRD.


